
J E S Z C Z E  K I L K A  S Ł Ó W  I  „ O S T R O G U  F O R T E t Z H T M ” .
Kpi. B ie s i e k ie r s k i .

—■ -------

W p o p r z e d n i m  n u m e r z e  „ S a p e r a  i Inżynie ra  
W o j s k o w e g o "  p. Gen.  B u r h a r d t  w c i e k a w e m  s p r a ­
w o z d a n iu  z działu f o r ty f ik a c y jn e g o  n a s z e g o  p i s m a  
za rok ubieg ły  po św ię c a  j e d e n  z t rz ech  ro zdz ia łó w  
s w e g o  a r tyku łu  k r y t y c z n e m u  i r z e c z o w e m u  o m ó ­
wieniu m o j e g o  p r o je k tu  ,,O s t r o g u  f o r t e c z n e g o " .  *) 

Na w st ę p ie  m u s z ę  zaznaczyć ,  źe w ię k sz o ść  
za rz u t ów  nie j e s t  p o z b a w i o n a  s łusznośc i .  W y n ik a j ą  
o n e  p r z e d e w s z y s t k i e m  z pr zecen ian ia  roli o s t r o g u .  
C h c e  w nim p. Gen .  B u r h a r d t  widzieć jak iś  t y p  for ­
tu m o d e r n e  na wzór  p a n c e r n e g o  for tu  M a u g i n ’a, 
t y m c z a s e m  ja p o s t a w i ł e m  m u  z ada n ie  zn a c z n ie  
s k r o m n ie js z e :

,,Z a d a n i e m  o s t r o g u  je s t  f l a n k o w a n ie  g łó w ne j  
linji p r z e s z k ó d  pozycj i  fo r te c z n e j  o g n i e m  k a r a b i n ó w  
m a s z y n o w y c h ,  e w e n t u a l n i e  dział, t a m ,  gdz ie ze 
w z g lę dów  t e r e n o w y c h  ( m a r t w e  pola)  nie m o ż n a  d o ­
s ię g n ą ć  z o ś r o d k ó w  o p o r u ;  na mnie j  w a ż n y c h  o d ­
c in ka ch  pozycj i  os t rog i  b u d u j e  się r ów ni eż  d la

*) Patrz n u m er  l is topadowy „S apera  i Inżyniera 
W ojskow ego" .z  r. 192-go.
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w z g lę d ó w  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h ,  a lbo wreszc ie ,  j a k o  
z a w ia s y  o g ó l n e g o  ją d ra  tw ie rdzy  (n o y au )  w m i e j ­
sc ac h ,  w y m a g a j ą c y c h  t e g o  s p e c j a l n i e 4*.

Drugą p r z y c z y n ą  tych  za rzu tó w  j e s t  to,  że 
p.  gen .  B urha rd t  zupe łn ie  nie liczył się z m o ż l i w o ­
śc ią  wspa rc ia  m ię d z y p o la  przez  a r t y l e r ję ,  z n a j d u j ą ­
c ą  się na po zyc jach  po lo w y c h .

Bez  artylerj i  i o d w o d ó w ,  spe c ja ln ie  dla t e g o  
ccelu w y z n a c z o n y c h ,  o b r o n a  m i ę d z y p o la  r zeczy wiśc i e  
n i e  m o g ł a b y  się za d o w o ln ić  o g n i e m  z t r a d y t o r ó w  
o s t r o g u .

Trzec ią  w re sz c ie  pr zy czy n ą  p o w s t a n i a  z a r z u tó w  
j e s t  s c h e m a t y c z n y  c h a r a k t e r  ca ł ego  p ro j ek tu .

R r ty k u ł  mój  nie je s t  właśc iwie  p r o j e k t e m  w d o -  
s ł o w n e m  zn a c z en iu  t e g o  s łowa,  lecz raczej  ideą,  być  
m o ż e  n a w e t  w sz c z e g ó ła ch  n i e d o s t a t e c z n i e  w ó w ­
cz a s  jeszcze ,  p r z e m y ś l a n ą .  Chodzi ło  mi o p o d k r e ­
ś le n i e  g łó w n y ch ,  źe tak  p o w i e m ,  linij p ro je k t u .

Miał to  więc być  jedn ol i ty  b lok b e t o n o w y ,  
z a m k n i ę t y  w s ob ie  i s a m o w y s t a r c z a l n y  po d  wzglę­
dem,  o b r o n y .

O g ie ń  na m i ę d z y p o l e  dla o b r o n y  p r z e s z k ó d  
mia ł  c h a r a k t e r  t r a d y t o r o w y  n a rów ni  z wieżami  pan-  
c e r n e m i ,  j e d y n y ,  podług  m n ie ,  do  p o m y ś le n ia .

B ardzo  k o s z t o w n y c h  w ie ży czek  s t a r a ł e m  się 
u n ik n ą ć ,  o g ra n ic z a ją c  się do  jedne j  dla ob ro ny  c z o ­
ł o w e j  i działania na p r z e d p o l e ,  o raz  dw u c h  m a ły ch -  
o b s e r w a c y j n y c h .

G ru b y  s t ro p  b e t o n o w y  (2.50) dawał  g w a r a n c j ę  
b e z p i e c z e ń s t w a  i pozwala ł  na w y su n ię c ie  o s t r o g u  
na p rz ó d ,  co z wielu w zg lęd ó w  było pod ług  m n i e  
k o r z y s t n e ,  a k o n s t r u k c y j n i e  n a w e t  kon ie c z n e .

Prz ęszKodz ie  p o s t a w i o n e  były n a s t ę p u j ą c e  w a ­
runki: z a b e z p i e c z e n i e  od  c z o ł g ó w  Ł* p ie c h o t y ,  w y ­



t r z y m a ł o ś ć  na b o m b a r d o w a n i e  i t an iość .  T y m  z a d a ­
n io m o d p o w ia d a ła  p r ze sz k o d a ,  u ż y w a n a  przez N i e m ­
c ów  w czas ie w oj ny  ś w ia to w ej ,  m iano w ic i e  bloki 
b e t o n o w e ,  łą c z o n e  l inami  lub sz y n a m i  s t a l o w e m i  
w po łą czen iu  z s iecią k o l c z a s tą  lub B ru na  na  pali­
ka ch  d r e w n i a n y c h  lub s ta lo w ych .  Tak  p o ję ty  o s t r ó g  
o d p o w i a d a ,  p o d łu g  mn ie ,  p o d  k ą t e m  widzenia  w y ­
z na czone j  m u powyżej  roli, w a r u n k o m ,  p o s t a w i o n y m  
przez p. gen .  B u r h a r d t a  na p o c z ą t k u  J e g o  a r ty ku łu ,  
t. j,: z a b e z p i e c z e n i e  od na ta rc ia ży w ą  siłą i od z a s k o ­
czenia;  p r z e s z k o d y  wraz  z f lankującemu je b u d o w l a ­
mi,  z a b e z p i e c z o n e  od b o m b a r d o w a n i a ;  rów n ie ż  z a ­
b e z p i e c z o n e  p o m i e s z c z e n i a  dia ludzi z a d o w o ln ie n ie  
się ma łą  załogą;  ł a tw o ść  d o w o d z e n i a  i ł ącznośc i ;  
p r z y s t o s o w a n i e  do  m ie jsc owoś c i ,  t an io ść ,  o r a z ,  
o c z e m  p. g e n . B u r h a r d t  nie w s p o m in a ,  p r o s t o t a  
ko ns t r u k c j ,  J e d y n i e  od w ojny  m in ow e j  o s t r ó g  nie 
je s t  z a b e z p i e c z o n y ,  rów n ie ż  ze wzg lęd u  na sw e  p r z e ­
zna czen ie .  W y m a g a ł o b y  to  po w ię k sz e n ia  załogi,  p o ­
m i e s z c z e ń ,  w og ól e  w y m i a r ó w  ca łe go  o b je k tu .

Z a ł ą c z o n e  ry sunki  miały s c h e m a t y c z n i e  o b j a ś ­
niać  ideę  os t rogu .  Z chwi lą  je d n a k ,  gdy  p, gen .  
B u r h a r d t  s z c z e g ó ł o w o  d y s k u t u j e  p o s z c z e g ó ln e  e le ­
m e n t y ,  p o s t a r a m  się ro zw in ąć  swój  p r o je k t  s z c z e ­
gółowiej .

1) P r z e s z k o d a .  P. g e n e r a ł  B urha rd t  p r o p o n u j e  
rów z l ek k ą  p r z e c i w s k a r p ą  b e t o n o w ą ,  bez d o d a t ­
k o w y c h  d r u t ó w  k o lc zas ty ch .  G or ąco  się t e m u  s p r z e ­
c iwiam.  O ile d a m y  s z k a r p ę  c ie ńs zą  od 2 m.  i nie 
z a b e z p i e c z y m y  jej p o n a d t o  m a t e r a c e m  z kam ie n i  
lub p iasku ,  w ó w c z a s  kilka t r a fnyc h  p o c is k ó w  zruj ­
nu je  ją z ł a t woś c ią  na przes t rz en i  k i l ku na s tu  m e ­
t rów ,  z a s y p u j ą c  rów i n iw ecząc  te rn s a m e m  w sz e lk ą  
pr z e sz k o d ę .
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M ato m ia s t  nie zag łę b io n e  bloki b e t o n o w e ,  w y ­
s o k o ś c i  2,5 m.,  o pr zek ro ju  k w a d r a t o w y m  1,75 m . f 
na  1,75 m. u s t a w i o n e  w s z a c h o w n i c ę  w dwie  linje, *) 
w o d s t ę p a c h  co 15 m., p o ł ą c z o n e  liną s t a lo w ą  g r u ­
bośc i  pięści ,  e w e n t u a l n i e  u z u p e ł n i o n e  r e g u l a m i n o w ą  
p r z e s z k o d ą  n i e m i e c k ą  w pos ta c i  n a c h y l o n y c h  ku 
p r z o d o w i  s t e r c z ą c y c h  s k o ś n i e  szyn  —  daje  w ię k szą  
g w a r a n c j ę  w y t r z y m a n i a  b o m b a r d o w a n i a .

P r z e s z k o d a  ta m o ż e  by ć  z a m a s k o w a n a  przy 
p o m o c y  zwykłe j  s ia tki .— Dwa p a s y  10-cio m e t r o w e j ,  
sieci  ko lczas te j  p rz ec iw ko  p i echoc i e  uzup e łn ia ją  tę  
p r z e s z k o d ę .

Sieć ko lczas ta  m a  tę za le tę ,  źe m o ż e  być  z ła ­
tw o ś c i ą  napr a w ia n a .

Podług  m n ie  tak  s k o m b i n o w a n a  p r z e s z k o d a  
j e s t  p ew n ie j s za  i bez p o r ó w n a n i a  tańsza .

K i l k u n a s t o m e t r o w e  odc inki  r o w u  fo r t e c z n e g o  
z m o c n ą  p r z e c iw s z k a r p ą  ty pu  f o r t e c z n e g o  m o g ą  b yć  
s t o s o w a n e  w wierzchołKach  k ą t ó w  co fn ię ty ch ,  
gdz ie  poc iski  w ł a s n e  m o g ł y b y  p r z e s z k o d ę  n i e p o t r z e ­
bn ie  niszczyć.

2) B u d o w l e  f l a n k u j ą c e .

a) „B ud ow le  te nie m o g ą  f la n k o w ać  s ą s i a d a ."  
J e s t  to  zarzu t  s łuszny ,  u w a ż a m  je d n a k ,  iż k o s z t e m  
z a b e z p i e c z e n i a  s t rze ln ic  pr zez  z a s t o s o w a n i e  t r ad y -  
t o r o w e g o  u m ie s z c z e n ia  m o ż n a  było z r e z y g n o w a ć  
z o b r o n y  są s ia d a  te rn więce j ,że  o s t r ó g  o w ym ia ra ch ,  
p o d a n y c h  w pro j ekc i e ,  nie p r e t e n d u j e  do roli fortu 
i nie liczy na o p e r a c je  na na jw ię ks za  ska lę .  O b r o n a  
p rzez  s ą s i a d a  jes t  do br a ,  ale nie d o s t a t e c z n a ;  nie

*) Takie p rzeszk od y  stosowali Niemcy na drodze  z Ver- 
d in ’u do Etain. Patrz „Lćs chars d ’assaut„ cpt. Dutil.
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j e s t  ona  z r esz t ą  wyk lu czona ,  c hyba ,  źe wieżyczki  
o b u  są s i edn ic h  o s t r o g ó w  nie b ę d ą  m og ły  s trze lać.

P o z o s t a j e  z r e sz tą  j e sz cze  a rtyler ja ,  u m i e s z c z o n a  
na poz yc ja ch  po lo w y c h  w tyle,  t. zw. a r ty le r ja  mię-  
dzypola ,  k tó ra  pr zy jm ie  udział  w ob ro n ie  linji o s t r o ­
gów.

b)  Kwes t ja  pow ie rz en ia  d w u c h  z ada ń  w ie ­
życzce  os t r o g a  została  p r z e z e m n i e  s z e r o k o  p o t r a k ­
t o w a n a  w odp owie dz i  kpt.* Bia łemu,  ( N u m e r  s t y c z ­
n iowy „Sap.  i Inż. W o j s k “.)

c) Kw es t ja  uz b ro je n ia  o s t ro gu .  P o n i e w a ż  
p r z e s z k o d ę  obl iczam na czołgoi ,  p r z e to  nielogicz- 
n e m  by ło b y  bronić jej b r on ią  n i e o d p o w i e d n i ą  dla 
czołga.  W p ro jek c i e  p o d a n e  są a rm a tk i ,  e w e n t u ­
a lnie K. M. O czyw iś c ie  m ia łe m  na u w a d z e  m o ż n o ś ć  
s t rze lan ia  ku lk am i  p r z e c iw k o  p a n c e r z o m .  Na j lep -  
s z e m ,  być  m a ż e ,  r o z w ią z a n ie m  by łob y  u m i e s z c z e n i e  
w każde j  izbie a r m a tk i  i K. M.

3) Po n ie w a ż  p r z e s z k o d a  ta w m o i m  pro j ekc ie  
była p o t r a k t o w a n a  ba rd zo  s c h e m a t y c z n i e ,  p r z e t o  
wywoła ła  cały sz e re g  zarzu tów;  ażeby  u s u n ą ć  n ieja­
snośc i  po d a ję  os t róg ,  p r z y s t o s o w a n y  do  t e r e n u  z p r z e ­
s z k o d ą  in dy w id u a ln ą  w pos tac i  t r ó jką ta ,  co w p r o ­
jek c ie  o s t r o g u  p r z e w id y w a łe m .

Z w r ó c ę  u w a g ę  na k o n i e c z n o ś ć  l ekki ego  za ła ­
m a n i a  śc iany  czo łowej  o s t r o g u ,  o raz  śc i ęc ie  k r a w ę ­
dzi strop.u, z r e sz tą  bez u s z c z e r b k u  dla je g o  o d p o r ­
ności .

O d p a d a  tu p r z e d e w s z y s t k i e m  m o ż n o ś ć  u c z y ­
n ienia w y ł o m u  w p rzec iw szk ar p i e  o g n i e m  w pr os t ,  
o raz  n i e r ó w n o m i e r n o ś ć  n a s y p ó w  i w y k o p ó w  (o ile 
u w z g l ę d n i m y  ró wni eż  s t r o n ę  le w ą  r y s u n k u ) — o ileby 
n a w e t  is tniała n a d w y ż k a  ziemi ,  to z o s ta n ie  ona  użyta  
n a  z a s y p a n i e  ró żny ch  w y rw  i rozpad l in  w b e z p o ś r e d ­



niej  s ty cznoś c i  z o s t r o g ie m ;  m a r t w e  pola na s t o k u  
n ie  is tn ie ją ;  wresz c ie  z a p a s o w a  o b r o n a  na w y p a ­
d e k  zacięcia się wieżyczki  m o ż e  być  z ł a tw o ś c ią  
u s k u t e c z n i o n a  z K. M. lub dział,  u m i e s z c z o n y c h  na 
p r z e d łu ż e n iu  r o w ó w  w tyle i u kr y ty ch  do  m o m e n t u  
p o t r z e b y  użycia.  *)

S t a j e  się t eż  bardz ie j  z r o z u m i a ł e m  f l a n k o w a n ie  
k r a t y  sz y jo wej ,  k tó r e  j e s t  r o z w ią z a n e  tak  s a m o ,  jak 
na  p i e r w s z y c h  r y s u n k a c h .

O ile os t ró g  będ z ie  g ó r o w a ł  n ieco  s w o j e m  p o ­
ło ż e n i e m  nad  m i e j s c o w o ś c ią ,  w ó w c z a s  o d p a d n i e  o b a ­
wa „zako rko wania '*  s t rzelnic lejami od p o c is k ó w .* * )  
O c z y s z c z e n i e  pola  st rzału dla t r a d y t o r ó w  bę dz i e  w y ­
m a g a ć  sk o p a n ia  ziemi na d ługośc i  k i lkudzies ięc iu  
m e t r ó w .

Z o d s u n i ę c i e m  kra ty  od  p r z e c i w s z k a r p y  z g a ­
d z a m  się w zupe łno śc i .

4) K o s z t a  b u d o w y .
S u m a ,  p o d a n a  p rzeze  mnie  (250.000 zł.), j es t  b a r ­

d z o  przybl iżoną ,  gd yż  ro b o ty ,  w y k o n a n e  w w a r u n ­
k a c h  p o w o j e n n y c h  zb yt  m a ło  je sz c z e  dały d a n y c h  
dla  sp o r z ą d z a n ia  d o k ł a d n y c h  k o s z t o r y s ó w .

M i a r o d a l n e m  by ło by  raczej  s u m a r y c z n e  z e s t a ­
w ienie  robó t ,  o raz  og ó ln y  t onaż  m ate r j a łu .

P r z y p u s z c z a m ,  że p o r ó w n a n i e  z r o b o t a m i  p r z e d ­
w o je nnem u  ( uw zg lę dni a ją c  z w i ę k s z o n e  w y m i a n y  s t r o ­
p ó w )  w y p a d n i e  z a w s z e  na k o r z y ś ć  os t rogu .

5) W reszc i e  k w e s t j ę  n a z w y  u w a ż e m  za 
p r z e s ą d z o n ą  s ł o w n ik ie m  t a k t y c z n y m ,  k t ó ry  na b lok-

*) W podobny sposób  były b ron ione  fosy fortu Kikuanu 
w Porcie  firtura.

**) Ten zarzut p. gen. Burhard ta  jes t w prost  przeciwny 
do  s tawianych mi przez kpt. B iałego.



h au z  p o d a j e  te r m in  o brzmi eni u  po łs k ie m:  „ o s t r ó g " ,  
z aś  t e r m i n u  „ w a r o w n i a "  nie uw zględnia .

Po n ie w a ż  d a w n y  „ o s t r ó g "  na leży  do  odleg łe j  
p rzesz łośc i ,  więc  p r z y p u s z c z a m ,  że o b a w y  m y le n ia  
go  z dz is ie j szym o s t r o g i e m - b l o k h a u z e m  b y ł y b y  
tak  s a m o  n i e u z a s a d n io n e ,  jak o b a w y  co do  t e r m i n u  
„ ga r ła cz " ,  „ g r e n a d j e r "  u nas ,  a „ m i t r a i l l e u s e " — w 
s ło w ni ku  f r a n c u sk im .

** *

Na z a k o ń c z e n i e  w re sz c ie  z a z n a cz a m ,  że z d a ­
n i e m  m o j e m  „ o s t r ó g "  m o ż e  p o d o ła ć  ró w n ie ż  w ię ­
k s z e m u  zadaniu ,  n a w e t  t a k i e m u ,  jak  np.  for t  z a p o ­
rowy,  lub dz ie ło p o ś r e d n i e ,  po  w p r o w a d z e n i u  n a ­
s t ę p u j ą c y c h  zmian:

1°— d o d a n ia  mu drugiej  wieżyczki ,  w y p o s a ż o n e j  
w je d n o  działo i j e d e n  r e f l ek t o r  duży;

2°— z b u d o w a n i e  dw u c h  m a ły c h  s c h r o n ó w  b o j o ­
wych lub w ie życ zek  p a n c e r n y c h  na K. M. na p r z e ­
d łużeniu  rowu g ł ó w n e g o  ( ind yw id ua ln ego ) ,  po za  o s t r o ­
g i em ,  pod  w a r u n k i e m  d o s k o n a ł e g o  z a m a s k o w a n i a  
tyc h  s c h r o n ó w  i n i ezd ra d z en ia  ich do  os ta tn ie j  
chwili;  s c h ro n y  te  łączyły by się pod  z iemią  z c h o d ­
n ik iem,  id ą c y m  od o s t r o g u  w tył;

3° — o ile zachod zi  o b a w a  w ojn y  m in o w e j  — 
z b u d o w a n i e  z a m i a s t  s c h r o n ó w  p o d w ó j n e g o  ko jca  
z e w n ę t r z n e g o  u w ie rzcho łk a  pr zec iw sk a rpy ;  k o j ec  
t e n  by łby  r ó w n o c z e ś n i e  p r z e d s i o n k i e m  m i n o w y m .

4° — zas t ąp ie n ie  ro w u  o profi lu t r ó j k ą t n y m  
r o w e m  o profilu n o rm a l n y m .

5° —  z w ię k s z e n ie  o b s a d y  do  1 p lu to n u  z*rów- 
n o c z e s n e m  p o w i ę k s z e n i e m  p o m i e s z c z e ń .
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4. Mexphalt, jego pochodzenie oraz użycie 
do budowy dróg bitych.

Po między  spotyk anemi  w przyrodzie wę g lo w o­
dorami  jedno  z najpocześniej szych miejsc zajmuje 
„ r o p a “ .

Istnieją dwa g łówne gatunki  ropy surowej:  o p o d ­
s tawie asfal towej i o pods t awie  parafinowej.

Jeżeli  będz iemy je dystylowali ,  to o t rzymamy 
z początku  w ęgl ow odany lotne,  używane jako paliwo 
do aeroplanów i sa mo chodó w;  następnie w ę g lo w o d a ­
ny olejne ciężkie, oleje smarowe i t. d.; przy dalszej 
dys ty lac j i— rozmai tego rodzaju resztki o składzie,  z a ­
leżnym od użytego gatunku ropy.



Asfalt naturalny w większośc i  wypadk ów  sp o­
ty k a n y  bywa pod  postacią pu lchnego wapniaka,  p rze­
s iąknię tego  b itumem,  pochodzącym z wyparowanej  ro­
py, która dosięgła  już pewnego s topnia kondensacj i .  
Asfal t  taki jest  ek sp lo a to w any  w wielu .miejscowo­
śc iach Europy,  Azji i Ameryki.

Analiza asfaltu na tura lnego wykazuje,  że składa  
się 011 86— 9 3 %  mater jałów mineralnych,  głównie w a ­
pniaka lub piasku i tylko z 7— 1 4 %  czystego bitumu. 
Materja ł  ten używano pierwotnie również do budo wy 
dróg,  lecz był  on zbyt mało jednoli ty.

Bi tumy naturalne,  o czystości  niezrównanie wię­
kszej niż poprzednie,  zostały odkry te  w jeziorach 
asfa l towych,  lecz zawierają znaczny  procent  (do 
5 0 % )  rożnych domieszek  mineralnych i organicznych,  
po ry w any ch  przez ropę przy wyjściu jej na powierz­
chnię.

Z pośród rop asfal towych dwie szczególnie n a ­
dają się do fabrykacji  asfaltu: z Kalifornji oraz z M e ­
ksyku.

Te  dwie ropy surowe pozwala ją  produkować  
asfalty nadzwyczaj  dobre i bardzo mało różniące się 
między  sobą;  asfalty meksykańskie są mniej czułe na 
zmiany a tmosferyczne  i mają wyższy punkt  zapalności;  
„mexpha l t“ jes t  czystą smołą  meksykańską,  specjalnie 
pr zygotowaną  do budow y dróg, 'według w yd o sk o n a lo ­
nych metod  naukowych.

Dodatn ie  st rony mexphaltu ,  jako materjału do 
b u d o w y  dróg,  są nas tępujące:

1) Mexphalt ,  w przeciwieństwie do innych bi ­
tumów naturalnych,  zawierających domieszki  organicz­
ne i mineralne,  może być bez żadnej  szkody miesza­
ny nawet  z najgorszemi ga tunkami  mater jałów ka­
miennych.



2) Jest  on w y d o b y w a n y  w stanie zupełnie g o ­
t o w y m  do użytku i wyma ga  tylko podegrzania  do 170°CL

3) Je s t  całkowicie wodoszcze lny;  skrajne t e m ­
pera tury naszego  klimatu nie wywiera ją  nań żadnego  
wpływu:  Ja tem nie przywiera on do obręczy kół, od 
z imna  nie pęka.

4) W przeciwieństwie do smoły węglowej nie 
zawiera w sobie karbolu,  a cydynów  i innych trucizn, 
szkodl iwych dla ryb lub roślin.

5) Nie daje żadnego  pyłu.

6) Ruch wozów po nim nie wywołuje  hałasu.

7) Użycie jego nie wymaga  żadnych  maszyn 
z łożonych.

9) Drogi  z mexphaltu mo gą  być  od dane  do 
użytku prawie natychmiast  po skończeniu  budowy.

Do budo wy  dróg  mexphal t  używa się przeważnie 
w stanie p łynnym i jest  rozlewany na powierzchni drogi.

Na drogach  drugorzędnych ,  posiada jących  już ja ­
kąkolwiek nawierzchnię np. b rukowaną ,  niema celu b u ­
dować  nowej jezdni,  gdyż  można  u trzymać bardzo 
dobrą  przez polanie dawnej  p łynnym asfaltem.

W miejscach,  wym agających  większej  naprawy,  
użycie asfaltu polega  na zrobieniu cienkiej wars twy 
nawierzchniowej  z t łucznia,  pomies zanego  z mexphal -  
tem, dla wytworzenia  pe w n eg o  rodzaju materacu  o wiel­
kiej wytrzymałości .

Na  drogach  o dużym ruchu, kiedy kosz t  war ­
s tw y (wymagające j  drogich mieszanek)  będz ie  ba r ­
dzo duży,  macadam asfal towy może być  wykonany 
sp o so b e m  „Grouting" ,  przy k tórym cienkie wars twy 
tłucznia polewane  są roztopionym mexpha l tem w takiej 
ilości, dopóki każda z poszczególnych  szaberek  nie 
zos tan ie  nim dokładnie  oblepiona.



a) Budowa nawierzchni betonowo-asfalłowej (mexphalłowej).
sk łada  się z nas tępujących  czynności :

1) Wybór  materjałów i ustalenie ich wzajemne-  
go s tosunku.

2) Suszenie materjałów.
3) Połączenie  ich asfaltem w jedną  całość,  i
4) Utworzenie  z tej mieszaniny nawierzchni  d ro­

gowej .
Cz yn no ść  pierwsza,  t. j. wybór  materjałów i u s t a ­

lenie dla nich s tosunku p roc en towego ma szczególnie 
ważne  znaczenie;  wyznaczone proporc je  powinny być  
w ciągu całej roboty skrupulatnie przestrzegane.

Suszenie i łączenie cząstek w jedn ą  całość wy- 
konywuje się zapomocą  maszyn o dość znacznych 
rozmiarach,  pozos ta jących  na miejscu robót  przez cały 
czas budowy.

Po  dok ładnem odmierzeniu piasek i t łuczeń p o ­
dawane  są zapomocą  dźwigu do suszarni,  gdzie p o d ­
grzewa się je do 120°C.— 170°C.

Po wyjściu z suszarni  mater jały te wsypuje  się 
do mieszarek,  do k tórych wrzucają jednocześn ie  p o ­
t rzebną  ilość lanego lepiszcza asfal towego i pyłu mi­
neralnego.  Lepiszcze asfaltowe nagrzane  jes t  do 150°C. 
—  170°C., p rzyczem ciepłota ta dla każdego  poszcze ­
gólnego  wypadku powinna  być już poprzednio  o k r e ś ­
lona  labora tory jnie;  odmierza się ona  automatycznie  
z apom ocą  aparatu wahad łowego.  Samo mieszanie o d ­
byw a się mechanicznie;  go towy mater jał  spada  a u t o ­
matycznie  do sam och odów  ciężarowych,  odw ożących  
mieszaninę  na miejsce budowy.

Przywieziony materjał  (w ilościach od 2 do 3 tn.) 
pozos taje jeszcze dość długo  nagrzanym,  a praktyka  
wskazuje,  że można  go przewozić nawet  na od leg łość



30 km. bez utraty zdolności  łączenia się z pod łoże m 
drogi .

Pr zy g o to w an a  mieszanina w stanie po d e g rz a n y m  
układa się na podłożu drogi i rozsmarowuje się na 
niem grabiami i szczotkami w celu u tworzenia j e d n o ­
litej warstwy,  posiadającej  przed zwalcowaniem grubość  
od  5— 6 cm. (rys. 13). Utworzenie dobrej nawierz-
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chni w y m a g a :  wprawnych robotników, dos ta rczenia  na 
miejsce robót  mieszaniny o jednej  i tej samej c iepło­
cie oraz rozlewania jej warstwą równomierną  i tak, 
by część już u łożona  nie ochładzała się przed w yl a ­
n iem nowej.

Nawierzchnia  z mexphaltu  nie może być  bu d o ­
wana  częściami,  t. j. tylko na pewnej  szerokośc i  d ro­
gi. W razie koniecznośc i  przerwania robót  w yk o ń czo ­
na  część musi  być  odcięta,  aby druga połowa ła two 
się z nią łączyła;  dla większego ułatwienia łączenia 
się pas obcięty ogrzewa się żelazem rozpa lonem. Cza­



se m  obydwie  po łowy drogi  cementują  między sobą  
asfaltem lanym, lecz operacja ta powinna  być w y k o ­
nana  dokładnie,  aby nie wprowadzić  do spoin z b ę d ­
nej zaprawy,  działającej ujemnie na wyt rzymałość n a ­
wierzchni.  Przy zakończeniu  roboty dziennej  można  
zakładać do spoiny  p łaską  linę: na drugi dzień lina 
się wyjmuje;  na jej miejscu pozos ta je  czysta spoina,  
k tórą  się nagrzewa i p rowadzi  robotę  dalej.

Walcowanie  mieszaniny  asfaltowej jest  c zy n n o ­
ścią bardzo delikatną,  wywierającą wielki wpływ na 
trwałość nawierzchni.  Walce 6 — 10 tonow e dają re­
zultaty najlepsze.  Aby dać możność  poszczególnym 
szab e ik o m  dobrze  się ułożyć i ścisnąć — walcuje się 
jezdnię walcem lekkim; końcow e walcowanie po w in ­
no być pro wadzon e  walcem ciężkim.

Trzeba mieć na uwadze,  aby posuwanie  się walca 
było powolne  i regularne,  bez wszelkich gwałtownych 
uderzeń,  po łączonych ze stratą siły żywej,  która się 
zaznacza przez większe wciskanie się kół  walcowych 
do nawierzchni.  Z tego właśnie powodu walce parowe 
mają  p ie rwszeńs two przed walcami motorowemi ,  pra- 
cującemi  zbyt  prymitywnie.

Walcowanie drogi  przy studniach śc iekowych 
jest  czynnośc ią  bardzo  t rudną.  Miejsca te powinny 
być przygoto wane  zapomo cą  ubijania ręcznego  jeszcze 
przed przejściem walca. W ten sam sposób  p r z y g o ­
towuje się zbocza drogowe.

Zdarza się, że przy posuwaniu się kola walcowe 
wydzierają poszczególne  kamyki  z kory drogowej ,  co 
wpływa bardzo ujemnie na ukształ towanie się na­
wierzchni,  oraz na jej konserwację,  ponieważ  miejsce 
takie zostaje tylko pozornie przykryte lepiszczem 
asfal towem,  n iepos iada jącem ani mocy,  ani t rwałości  
szaberki.  Dla zapobieżenia  temu wsk azanem jest  c zę ­



ste oczyszczanie dzwonów kół walcowych i unikanie 
wjeżdżania walcem na podłoże,  niepokryte mieszaniną  
asfal tową; dob rym środkiem jest  też smarowanie  po ­
wierzchni walców jakimś smarem,  ewentua lnie ropą 
naftową.

Po skończeniu walcowania  nawierzchnię p o s y p u ­
je się ro zp roszkow anym  kamieniem i uwalcowuje  raz 
jeszcze.  Droga może być od d an ą  do użytku publ icz­
ne go  tylko po os ta tecznem ochłodzeniu.

W w yp ad k u  zaasfal towania drogi  tylko na jednej  
połowie przed zwalcowaniem trzeba  oznaczyć  gru­
bość  nawierzchni.  W tym celu układają wzdłuż osi d ro ­
gi deski,  pod t r zym yw ane  zabitemi w podłoże kołkami.

b) O brzeża drogowe.

Dla zapobieżenia u jemnym wpływom p o d w y ż ­
szonej  tempera tury powie trza,  mogącej  s p o w o d o w a ć  
rozpłynięcie się m asy  asfal towej,  trzeba ograniczyć  
szerokość nawierzchni  dwoma pasami  kamieni  lub b e ­
tonu W razie, gd yby  praca ta okazała się zbyt  kosz­
towną ,  obrzeża robią się z mieszaniny  drogowej,  
ułożonej  w formie wałka o przekroju t rójkątnym,  Któ­
rego st rona zewnętrzna wznosi  się p ionowo,  a w ew nę ­
trzna pochyla się ku osi drogi  pod  kątem 45°.

Nawierzchnia asfal towa powinna  pokrywać  tylko 
tę część jezdni,  która przeznaczona  jest  do ruchu w o ­
zów; przedłużenie  jej do granic przydrożnego  rowu 
br ukow anego nie jest  wskazanem,  ponieważ w miejscu 
łączenia się nawierzchni z rowem, pod  dz iałaniem n a ­

*) Pierwsze w Polsce drogi mexphaltowe i spramexowe 
buduje Polsko-Hol, naftwo. przemysł, i handlowe Tow. *iMazut“ 
(grupa SlielTa — koncern tow. naftowego). Firmie Roehr i Ska 
magistrat polecił w r. 1925 wykonać nawierzchnię na ul. Służew- 
skiej, jako próbne zastosowanie betonu asfaltowego.



j eżdżających  * o z ó w ,  asfalt pęka ,  załamuje się i wy ­
twarza szczeliny,  które w b. krótkim czasie rozszerza­
ją się na całą drogę.  Prócz tego ściekanie wo dy jest  
ła twie jsze  z powierzchni  zaasfal towanej ,  niż z bru­
kowanej .

5) Spramex.

Jednocześn ie  z rozwojem ruchu sa m o c h o d o w e g o  
powsta ły  liczne skargi  na kurz, jaki przy jeździe po^ 
wstaje,  a który działa bardzo u jemnie na organizmy 
ludzi i zwierząt.  Należało również usunąć  szkodliwe 
rozmiękanie  nawierzchni  asfaltowej pod  wpły wem 
ciepła — utrudniające ruch wozów i pieszych.

Materjał ,  używany obecnie  do pokrycia nawierz­
chni, znany  pod nazwą „S pr am ex’u “, usuwa wszys tk ie  
powyższe n iedogodnośc i .  Jes t  qii zupełnie nieszkodl i­
wy dla roślin, łatwy w zastosowaniu,  prócz tego 
nieczuły nawet  na na jwiększe  zmiany tempera tury  
letniej. Konie czują się na nim pewnie,  a nawierz­
chnia,  przy na j in tensywniejszym nawet  ruchu nie w y ­
maga remontu  przynajmniej  2 do 3-ch lat. W Anglji, 
gdzie materjał  ten został  z a s to sowany na szeroką  
skalę —  pokryto spramexem około  1.000.000 m 2 dróg .

Spramex może być  użyty do pokrycia wsze lk ie ­
go rodzaju nawierzchni,  nawet  zwykłego  macadamu; 
jes t  wodoszcze lny ,  hygieniczny i nie wytwarza  ż adn e ­
go pyłu: J e d n y m  ki logramem spramexu można  pokryć  
przesz ło 1 m 2, posiada on przytem szczególnie cenne  
właśc iwośc i  — zlepiania i elastyczności .

Do pokrycia s p ra m e x ’em nawierzchni  (po nagrza­
niu go przedtem do 170°C.) używają  aparatów m e ­

c hani cznych ,  lub po lewaczy ręcznych i gracy.



Koszt  j ego jest  mniejszy od w id u  innych  s p o -  
sobó w pok rywania  nawierzchni  d rogowych.

Spramex używa się również pod  postacią smaru,  
k tórym się pokrywa nawierzchnia zużytego  macadamu,  
lub nawierzchni  gudronowanej .  Na drogach  sm o ło w a­
nych wgłębnie spramex wytwarza powłokę  n adz w y­
czaj spoistą i wodoszcze lną;  na drogach  be to nowych 
lub asfal towanych,  wiążąc w jedną  całość poszczegól ­
ne e lemety  macadamu,  s twarza z niego mocny 
i t rwały konglomera t ,  k tórego zużycie sprowadza  się 
prawie do zera.

Analiza chemiczna s p ra m ex’u wskazuje,  że jes t  
on c z y s t y m  b i t u m e m  lub mexphal tem w s tanie 
p łynnym.

W przeciwieństwie do produktów gudronowych* 
zawiera jących w b. wielkim stopniu materjały lotne 
i składniki,  rozpuszczające  się w wodzie,  — „ s p r a m e x “ 
pos iada  minimalną dozę olejków,  ułatwiających nut 
przejście w s tan p ły nny  i j ednocześn ie  nie zawiera 
żadnego  czynnika,  rozpuszczającego się w wodzie;  
d la tego też wytwarza  na szosie pokrywę zupełnie nie­
przepuszczalną.

Deszcz,  pada jący  w czasie gudrowania  lub b ez ­
pośr ednio  po niem, zmywa z dróg  gudron ow any ch  cz ą ­
steczki gudronu,  rozluźniając s topniowo nawierzchnię;  
sp rame x przy tych samych warunkach pozos ta je  n ie ­
naruszonym.

Ciśnienie,  wywierane na nawierzchnię spramexo-  
wą  przez koła samochodowe,  wygładza  ją, nie p o w o ­
dując rysów i kolein, w których zwykle skupia się 
woda.  Sprężys tość spramexu sprawia,  że droga jest  
e las tyczna,  jednolita,  cicha i spokojna,  a więc przyjem­
na dla jadących; przy najbardziej  nawet in te nsyw nym 
ruchu warstwa  sprainexu nie rozpada  się na warstewki;



Rys. 13.
Przekrój nawierzchni m onolastikow ej,

Rys. 14.
Radowanie masy monplastikowej do samoehofjĝ^.





Rys. 15.
Układanie nawierzchni monolastikowej na podłożu drogowem.

Rys. 16.
Pokrywanie nawierzchni spramesem,





przeciwnie pos iada  on wielką zdolność zlepiania w je d ­
ną  całość poszczególnych  cząsteczek nawierzchni  ma- 
cadamówki,  lecz pod  warunkiem, że są one czyste,  
suche  i w zupełności  pozbawione  pyłu.  Spramex z a ­
t r zymuje  w nawierzchni d robne  wysiewki  mineralne,  
p iasek gruboziarnisty i wogóle wszys tk ie  niaterjały 
kamienne ,  trafiające wy pa dkow o  na nawierzchnię;  
w ten spo só b  wzmacnia odzież drogo wą (nawierz­
chnię) i odracza jej zniszczenie.

Mater ja ł  ten tężeje niemal w chwili swego  roz­
lania po powierzchni,  więc zaraz po rozsypaniu  na niej 
pewnej ilości żwiru droga może już być oddan ą  do 
użytku.

Przy pokryciu nawierzchni  spramexem,  droga  
powinna  być  mocno spojoną  i ubitą,  bez wyboin  
i dziur; nie pos iadać  części ziemnistych,  na tomias t  
mieć tłuczeń solidnie i trwale zumocowany w podłożu 
drogowem.  Jeżeli  podłoże drogowe jest  świeżo uwal- 
cowane ,  należy przeczekać 2 lub 3 tygodnie,  aby p o ­
dłoże ostatecznie  osiadło i dobrze wyschło,  na co p o ­
winna być zwrócona  szczególna  uwaga.

Jeżeli bu dowa drogi  spramexowej  odb ywa się 
w czasie dżdżystej  po g o d y  —  t rzeba sztucznie su ­
szyć  t łuczeń,  co pod wielu względami  jest  n i ed ogodne  
i zmniejsza t rwałość i wyt rzymałość  konglomera tu  
nawierzchni.

Suszenie sz tuczne  od by wa  się bezpośrednio  na 
drodze,  na rozegrzanej  blasze żelaznej ,  lub w spec ja l­
nie przeznaczonych  aparatach,  p rzesuwanych  na kó ł ­
kach i opa lanych olejem, u t r zym yw any m  pod ciśnie 
niem: długi  płomień apara tu  zapomocą  ekranu me ta lo­
wego,  może  być dowolnie sk ie rowywany na wszys tk ie  
s t rony.
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Najwięcej  używane  są obecnie aparaty:  WelPsa 
Miurohy.

Czyszczenie  drogi powinno być  dokładne ;  n a j ­
większ ą  uwagę trzeba zwrócić  na to, aby górna  war­
s t w a  t łuczenia,  podlega jąca  zalaniu spr am exem ,  była 
zupe łn ie  czystą i wolną od wszelkich resztek orga ­
nicznych.  Pył,  odłamki  szaberek i resztki  organiczne ,  
p r ze szkadza jące  dobremu zczepieniu się spramexu z t łu­
czniem powinno być s ta rannie  i skrupulatnie usunię­
te.  Najlepsze czyszczenie  drogi  polega na s ta rannem 
zamieceniu  jej naprzykład szczotkami metalowemi^ 
u nas tępnie  zwykłemi  z włosiem końskiem.  O c z y ­
szczenie mechaniczne  może być  bardzo  korzystne,  p o ­
n ieważ znakomicie ułatwia da lsze  odczyszczenie  
szczotkami  włosianemi.

Dla rozlania spramexu na powierzchni d rogowej 
n i ezbędne  jest  uprzednie nagrzanie go do te mpera tu­
ry  175°C., stale kontrolowanej przez ciepłomierze.  
Ciep ło ta  ta została us ta lona  przez liczne badania i p r a ­
k tykę .  Przy nieco niższej ciepłocie bi tum nie jest  
do s ta tecznie  p łynnym:  z tego pow odu na 1 m 2. uży~ 
wa się go więcej, niż przy nagrzaniu normalnem;  przy 
nagrzaniu wyższem powsta je  obawa ulatniania się ze 
s pr am exu na jcennie jszej  jego części— olejków lotnych.

J ed n ak że  sp ra m ex można  nagrzewać  na w e t  do 
200°C.,  bez obawy jak iegokolwiek  wybuchu,  lecz pod  
warunkiem n iedopuszczenia do kot łów wody,  ponie­
waż  może  ona  spow od ow ać  wydzie lenie się na p o ­
wierzchni płynu piany,  silnie obniżającej  dobroć  spra-  
mexu.  Samo roz lewanie  płynu od by w a  się ze spec ja l ­
nych  maszyn  pod  wpływem ciśnienia.

Ilość płynu,  n iezbędna do pokrycia 1 m 2, zależna 
jes t  od s tanu  drogi  i wielkości  tłucznia. Dla macada- 
mówki  zwykłej ,  znajdującej  się w stanie dobrym, ilość



spr am exu waha się w granicach 1,8 — 2 kg. na m 2. 
Może być  ona  nieco zmnie jszoną , zależnie od tego ,  
czy droga  była gud ronow aną ,  czy też nie.

Wyboje  drogowe mo gą  być bardzo łatwo napra­
wione  przy samem polewaniu drogi spramexern:  p o  
s ta rannem ich oczyszczeniu od kurzu ew. błota, zapeł­
nia się je t łuczniem lub drobnemi  kamieniami tak, b y  
powierzchnia ich nieeo wystawała nad poziom drogi;  
nas tępnie  zalewa się je spramexem tak samo,  jak i re ­
sztę nawierzchni.

Po  ukończeniu polewania —  nawierzchnia drogi  
posypuje  się miałem lub piaskiem o ziarenkach ś r ed­
nicy od 3 do 10 mm.; do tego celu m ogą  służyć: żwir 
rzeczny i piasek morski.  Po sypy w ać  t rzeba bardzo 
obficie, w każdym razie tak długo,  dopóki  piasek lub 
żwir są pochłaniane przez nawierzchnię.

Polewanie  drogi  spramexem może o db yw ać  się 
odrazu na całej szerokości,  bez przerwy w ruchu, 
oraz obaw y zniszczenia nawierzchni lub opryskania  
przejeżdżających.

M a s z y n y  do rozlewania spramexu pos iada ją  ob ję ­
tość  od 2 0 0 — 1,500 i do 2000 litrów; skons t r uowane  
są z materjału trwałego;  poruszają się ł atwo siłą 
motoro wą  lub zwierzęcą. Istnieją równiej aparaty
0 mniejszej pojemnośc i  oraz wydajnośc i  pracy.

Ponieważ  spramex tężeje bardzo prędko,  rury
1 rozpylacz tych przyrządów powinny być  stale 
przeczyszczane  gorącem powietrzem, pobieraniem ze 
skrzyni dymowej.  Apara ty,  służące do gudronaźu dr óg  
bitych,  nie m ogą  być użyte do roz lewania spramexu,  
na tomias t  apara ty  spr am exowe mogą  służyć z wiel- 
kiem powodzeniem również do gudronowanie .

■ < o -------------------

19*



M jr.  Czarnecki-
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.1
A . Część ogólna.

1. CharaKter Krasu .)
Na c h a r a k t e r  k ra su  s ł o w e ń s k o  w ło sk ie go ,  

b ę d ą c e g o  g ł ó w n y m  t e r e n e m  a u s t r j a c k o -w ło sk ic h  dz ia ­
łań  w o j e n n y c h  w la tach 1915 — 1917, sk łada ły  się 
p r z e d e w s z y s t k i e m  . szczególne  właśc iwośc i  t e r e n u  
3 s t o s u n k ó w  hy dro g ra f i czn y ch ,  bezd ro ża ,  w p ły w a ją c e  
na  uc iąż l iwość  po ru sz a n ia  się większe j  ilości wojsk ,  
o r a z  c iężk ie  warunk i  k l i m a ty c z n e .  W s z y s t k i e  te  c e ­
c h y  wywiera ły  znaczny  wpływ na o p e r a c j e  w o j e n n e  
W ł o c h ó w  i Must r jaków,  zwłaszcza  ze względu  na:

1) k o n i e c z n o ś ć  z a s t o s o w a n i a  ś r o d k ó w  t e c h n i ­
c z n y c h  z a r ó w n o  w k i e r u n k u  b u d o w l a n y m ,  jak  i k o ­
m u n i k a c y j n y m ,  dą żąc  do um oż l iw ien ia  życia i wal ­
czenia  w t y m ,  z n a t u r y  pod  k a ż d y m  w z g l ę d e m  u b o ­
g im,  kraju;

2) t r u d n o śc i  na ta rc ia  s k o m b i n o w a n y c h  m a s

*) Mocno porow ata  formacja  w apienna przew ażnie  
zniszczona przez wpływy a tm osferyczne .  — W Polsce spo tyka  
się w Roztoczu Tomaszow skiem oraz Ju rze  K rakowsko-W ileń- 
skiej. T^ed.



w o j s k a ,  k t ó r e  przy p o s u w a n i u  się pr zez  t e r e n  k r a ­
s o w y  s p o t y k a j ą  z n a c z n e  p r z e s z k o d y  naturalne , '  c h o ­
ciaż inne ,  niż w te r e n i e  w y s o k o g ó r s k i m ;

3) s p o t ę g o w a n a  dz ia ła lność  p o c i s k ó w  a r ty le ­
ry j sk ich  i k a r a b in o w y c h  z p o w o d u  ska lis te j  p o w ie rz ­
chni  t e r e n u ,  w pr z e c iw s ta w ie n iu  do  t e r e n u  w y s o k o ­
g ó r s k i e g o  u t rudni a  prócz  t e g o  b u d o w ę  s c h r o n ó w  
p od ziem nych („ l i s ich  j a m “ i k a w e r n )  a n a w e t  p r o s t y c h  
e l e m e n t ó w  f o r ty f ik a c y jn y c h ,  więc ro w ó w  i p r z e s z k ó d  
s z t u c z n y c h — z p o w o d u  zw ie t rzen ia  m a s  ska lnych;

4) s m u t n y  widok  krasu ,  dz ia ła jący  d e p r y m u ­
j ą c o  na u s p o s o b i e n i e  wa lc zący ch  na t y m  te ren i e .

W gór z y s t y c h  częśc iach  k ra s u  wa ru nk i  for tyf i ­
k a c y j n e  i o b r o n n e  u lega j ą  z m i a n o m  na lepsze ,  za ś  
k o m u n i k a c y j n e  s ta ją  się p o d o b n e  do  tych,  j ak ie  
s p o t y k a m y  w g ó ra c h  a lpe jsk ich .

W s z y s t k i e  p o w y ż s z e  właśc iwośc i  u p o w a ż n i a j ą  
na s  do  u w a ż a n ia  t e g o  te r e n u  za co ś  p o ś r e d n i e g o  
m ię d z y  z w y k ły m  g ó r s k im  t e r e n e m  m a n e w r o w y m  
i t e r e n e m  a lp e js k im  ( w y s o k o g ó r s k i m ) .

2. Ogólne ułożenie układu fortyfikacyinego.
A u s t r y j acy  przypisywal i  wielkie z n acze n ie  dz ia ­

ła lności  włosk iej  artylerj i ,  s ta n o w i ą c e j  s k u t e c z n ą  prze* 
c iw w agę  częśc i au s t r ja ck ic h  budo wl i  fo r ty f ik acyj ­
nych,  wzni e s i onych  p rz e w a ż n ie  s p o s o b e m  p o b i e ż ­
n y m .  D o d a ć  należy ,  że k ażde  w ię ksze  na ta rc ie ,  ze 
w z g lę d u  na ła t w ie j sze  p o ru s z a n ia  się p ie cho ty  w t e ­
re n ie  k r a s o w y m ,  nie na t ra fia ło  na tak  wielkie t r u ­
dn oś c i ,  j ak w t e r e n i e  a lp e js k im.  Te  d w a  fa k ty  w y ­
m a g a ł y  o d p o w i e d n i e g o  p r z y g o t o w a n i a  u s z y k o w a n i a  
w g łąb całej  o rganizacj i  o b ro n n e j  t e r e n u  walk,  o p a r ­
t e g o  na d w u c h  lub t r zech  linjach o b r o n n y c h  wraz  
z p o t r z e b n e m i  ryg la mi  (l injami u k o ś n i e  do  f ro n tu



w i o d ą c e m i ) ,  z d a t n e m i  do z loka l izowania  wda rc ia  s ię  
n i e p r z y j a c i e la  w o rg an izac ję  o b r o n n ą  — do czasu  
p r z e p r o w a d z e n i a  p r z e c iw n a ta r c ia  c e l e m  p o w r o t n e g o  
u z y s k a n i a  u t r a c o n e j  części  pozycj i .  S p o s ó b  ten  s t o ­
s o w a n y  był  już p op rzedni o :  więcej  na f roncie  f ran 
c u s k o - n i e m i e c k i m ,  mnie j  za ś— na f roncie  w s c h o d n i m  
ze  względu  na s ł abszą  dz ia ła lność  o b u s t r o n n e j  a r ty-  
lerji na t y m  te re n i e  w o j e n n y m .

O st a tn i a  organi zac ja  o b r o n n a  a u s t r j a k ó w ,  r ó ­
żn iąca  się z a sadn ic zo  od tej ,  k t ó rą  s t o s o w a n o  p rzed  
d z i e s i ą t ą  b i twą nad  S o c z ą  (12. V. —  6. VI. 1917) 
o d p o w i a d a ł a  p o d k r e ś l o n y m  wyżej  z a s a d o m  i w s c h e ­
m a c i e  p r z e d s ta w ia ła  n a s t ę p u j ą c y  układ:

P i e r w s z a  p o z y c j a :  linja la, tuż  za nią
linja Ib oraz,  na dalszej  n ieco odleg łośc i ,  linja Ic (rys.  3. 
—  Na t y m  r y s u n k u  p r z e d s t a w i a j ą c y m  p o z y c j e  na 

wzgórzu  Faiti Hrib nie uwido czni ona  je s t  na leż yc ie  
linja Ic).

D r u g a  p o z y c j a :  linja l la — nie była  ciągła 
i nie ws zędz ie  do k o ń c a  w y b u d o w a n a .  Linja Ilb  była 
t y l k o  gdz ie n i egd z ie  z a z n a c z o n a  w te r en ie .

T r z e c i a  p o z y c j a  sk łada ła  się ty lko  z j e d ­
nej  linji o w ięk sze j  g ł ębo ko śc i  f ron tu ,  b ę d ą c e j  p r z e ­
r y w a n ą  linją p u n k t ó w  i gn iazd  opor u .  (Linja ta nie 
j e s t  wca l e  uw id o c z n io n a  na rys.  3).

Pr zyk ła dy  s z e r e g u  walk wsk azuj ą  na k o n i e c z ­
n o ś ć  g ł ę b o k i e g o  u s z y k o w a n i a  pozycyj  fo r ty f ik acy j ­
nych .  Nie znaczy  to  je dn ak ,  źe każdy  g łębok i  s y ­
s t e m  for tyf ikacyjny  da je  b e z w z g lę d n ą  p e w n o ś ć  o d ­
p a r c i a  z a p o m o c ą  p r z e c iw n a ta rć  ws zys t k ic h ,  n a w e t  
z i m p e t e m  p r z e p r o w a d z o n y c h  działań  z a c z e p n y c h  
p r z e c i w n i k a .  O b y d w i e  a r m j e  mus ia ły  pr ze jść  k r w a ­
w ą  sz k o łę  dla z d obyc ia  d o ś w i a d c z e ń  przy z d o b y w a ­
niu tak ich  pozycyj .  J u ż  przy k o ńcu  szós te j  b i twy



nad  S o c z ą  (w s ie rpniu  1916 r.) włoska  p i e c h o t a  
by ła  np. zdania,  że wta rgnięc ie  jej do  w y s u n i ę t y c h  
po zy cy j  p rzec iw ni ka  r ó w n o c z e ś n i e  i w z n a c z n y m  
s t o p n iu  u ła twi ło  rozwinięc ie  się przec i  w u d e r z e n i a  
je g o  o d w o d ó w .  W s ió d m e j  bi twie nad  So czą  Włosi ,  
nauc zen i  p r z y k r e m  d o ś w i a d c z e n i e m ,  ustalili dla s w o ­
jej p ie chot y  bardziej  od leg łe  cele  na ta rc ia  w 
aus t r jack ie j  pozycj i ,  dzięki  c z e m u  os iągnę l i  o wie le 
w iększe  i p e w n i e j s z e  s u k c e s y .

Chcąc  dzisiaj  r o z p a t r y w a ć  kry ty czn ie  p r z y t o c z o ­
ne s p o s o b y  fo r tyf ik owan ia ,  na leży się wczuć  w c h a ­
r a k t e r  t a k ty k i  i t e chnik i  bo jowej  w 1917 roku ,  k iedy  
w s z y s t k i e  o b e c n e  idee n o w o c z e s n e  zna jd ow a ły  s ię  
d o p i e r o  w zaczą tk u ;  t ak z w a n a  l inearna or gan izac ja  
zos ta ła  ledwie  co z a n i ech an a .  Do pi e ro  w roku  1917 
a rm ja  aus t r j a cka  przesz ła  p ra k t yc zni e  do u g r u p o ­
wania  w głąb,  przy s z e r o k i e m  z a s t o s o w a n i u  w o b r o ­
nie tak zwane j  t ak tyki  e la s ty czne j ,  k tó r ą  szerze j  
z a c z ę to  s t o s o w a ć  d o p i e r o  na f ronc ie  na d  P ia w ą  
i na n ie k tó r y c h  gór sk i ch  o d c in k a c h  f ro n tu  włosko- 
a u s t r ja ck ie go .

Z re sz t ą  z k o ń c e m  wojny  sami  f lu s t r j a cy  p o ­
wątp iewal i ,  czy te n  n o w y  s y s t e m  o b r o n y  e l a s t y c z ­
ne j  m o ż e  nadal  być s t o s o w a n y  na f ro nc ie  nad S o  
czą  i na kras ie ,  g d y b y  nie to,  że n as t ap i ł a  wsp ół  
na o f e n z y w a  a u s t r j a c k o - n j e m i e c k a ,  o raz że d o s z ło  
do  da lsz ych  g w a ł t o w n y c h  n a ta r ć  a rmj i włoskiej .  T ak  
n a p r z y k ła d  od le g ł ość  m i ę d z y  w z g ó r z e m  H e r m a d a  
( rys .  2.), na K tó r e m  zn a jd o w ał y  się o s t a t n i o  s t a n o ­
wiska  aus t r ja ck i e ,  i m i a s t e m  T r y e s t  wynos i ła  w linji 
p o w ie t r z n e j  17.5 km. ,  w o b e c  cze go  wyklucza ła  w p r o s t  
m o ż n o ś ć  z a s t o s o w a n i a  na t y m  odc ink u  o b r o n y  e l a ­
s tyc zne j ,  p o ni ew aż  T r y e s t  w t y m  w y p a d k u  d o s t a ł b y  
s ię w n i ed ługim czas ie  do  rąk włoskich;  sy tu a c ja  na



t e j  częśc i f ron tu  w y m a g a ł a  n i e u s tę p l iw o ś c i  i z a w z i ę ­
te j  walki o każ d ą  p iędź ziemi,  o ka żdy  n i e m a l  k a ­
mi eń ,  m u r  i dol inę.

3. 0 sposobie budowania pozycji.

Ma kras ie ,  t ak  s a m o  jak  w sk a l i s ty m  t e r e n i e  
g ó r s k i m ,  na leża ło  p r z e d e w s z y s t k i e m  dążyć  do  u t w o ­
rzenia  pozyc ji  t y m c z a s o w e j ,  sk ł ada ją ce j  się z ro w ó w  
s t r z e l e c k ic h  i ł ą czn ik ow yc h,  w y b u d o w a n y c h  zapo-  
m o c ą  m u r ó w  z kamieni ,  w o r k ó w  z z iemią ,  ż w ir e m  
lub t ł u czn ie m ,  wzglę dn ie  k o s z ó w  t ryp o l i t ań sk ic h ,  
z a b e z p i e c z o n y c h  przez s i e ć  p r z e n o ś n y c h  e l e m e n ­
t ó w  z d ru tu  k o lc z a s t e g o .  Pog łę b i an i e  ro w ó w  o d ł o ż o ­
n e  być  m u s i a ło  na późnie j .  Mat om ias t  należa ło od  
s a m e g o  p o c z ą t k u  zwróc ić  s p e c ja ln ą  u w a g ę  na m a ­
s k o w a n i e  n a s y p ó w  w sz y s tk ic h  w zn ie s i o n y c h  budowli .

W o b e c  w z m n o ż o n e j  n iszczyc iel sk ie j  artyler ji  
i m i o t a c z y  min  i g r a n a t ó w ,  w y b u d o w a n i e  na t y m  
t e r e n i e  walk koni e c z n e j  i lości s c h r o n ó w  ciężkich 
( k a w e r n )  m us ia ło  być  n a s t ę p n y m  i b a rd z o  w a ż n y m  
p u n k t e m  p r o g r a m u  r o b ó t  for ty f ik acyj nych .  R ó w n o ­
c ze śn ie ,  w m ia rę  po s i a d a n ia  sił r o b o c z y c h  (p rz e d e -  
w s z y s t k i e m  p l u t o n ó w  p io ni e rów  i p i e c h o ty )  oraz  
w za leżnośc i  od  sy tuac j i  bo jo we j  p r z y s t ą p i o n o  do  
s y s t e m a t y c z n e g o  po gł ęb ian i a  row ów ,  d b a j ą c  
o  nie  t w o r z e n i e  się na dn ie  r o w ó w  dziur  n i e p o ­
t r z e b n y c h  i uc iąż l iwych  dla ruch u  o b s a d y  oraz  o  
d o b r e  o d w a d n ia n ie .

W s z y s t k i e  te  r o b o t y  by ły  n a d e r  ważne ,  sz c z e ­
góln ie  na ta k im  te r e n i e ,  j ak  kr a s  nad  So czą ,  a n a ­
we t  ważn ie j sz e ,  njż w z w y k ły m  t e r e n i e  g ó r s k im ,  p o ­
n iewa ż  każda ,  choc iaż  czę śc io w a  u t r a ta  m o zo ln ie  
w y b u d o w a n e j  pozycj i ,  p o w o d o w a ł a b y  p o n o w n y ,
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k r w a w y  i f i zycnie w y c z e r p u j ą c y  wys i łek  z a s t ę p ó w  
r o b o c z y c h  dla p o n o w n e g o  o b s a d z e n i a  pozycj i .

N i e o d z o w n y m  w a r u n k i e m  s k u t e c z n e j  o b r o n y  
było i s tn ien ie  s z e r e g u  d o s t a t e c z n i e  b e z p i e c z n y c h  
s c h r o n ó w ,  w y t r z y m u j ą c y c h  m a s o w y  og ie ń  ar tyler ji  
n ieprzy jac ie l sk ie j ;  s c h ro n y  te  nie m o g ły  by ć  z a n a d t o  
p r z e p e ł n i o n e  ludźmi ,  aby  z a c h o w a ć  m o ż n o ś ć  ł a t w e ­
g o  o p u s z c z e n ia  ich przez o b s a d ę  dla o b r o n y  s c h r o ­
n ó w ,  lejów g r a n a t n y c h  i dolin k r a s o w y c h ,  o r a z  
p r z e p r o w a d z e n i a  k o n i e c z n y c h  przec iw u d e rzeń .

W s z y s t k i e  te u g r u p o w a n e  w g łąb e l e m e n t y  
fo r ty f ik a c y jn e  złożyły się z c z a s e m  na p o t ę ż n ą  or ­
ganizac ję  o b r o n n ą ,  b ę d ą c ą  p o w a ż n y m  a t u t e m  w k a ż ­
dej  walce  d e f e n z y w n e j .

Oddzia ły  wojsk ,  o b s a d z a j ą c e  p e w i e n  o d c i n e k  
f ron t u  wraz z p rz y n a le żn em i  o d w o d a m i ,  n a w e t  w w y ­
p a d k u  o g ó l n e g o  b ra k u  wojsk  s a p e r s k i c h  i k o m p a -  
nij r o b o c z y c h ,  mo g ły  być  u ż y te  ty l ko  do  w y b u d o ­
wania p ie rw sze j  pozycj i .  Do w y b u d o w a n i a  drugie j  
i t rzec ie j  pozycj i  używali  f l u s t r ja cy  p r zede w sz ys t*  
k ie m  o d p o w i e d n i o  w y s z k o l o n y c h  i w y p o s a ż o n y c h  
sił r o b o c z y c h ,  s t a r a ją c  się — w p r a w d z i e  więce j tyl ­
k o  w t e o r j i — jak  na jmn ie j  poc ią g a ć  do  tych  r o b ó t  
o d w o d y ,  z n a jd u ją c e  się na w y p o c z y n k u .  W armj i  
włosk ie j ,  p o d c z a s  o k r e s ó w  p r z y g o t o w a w c z y c h ,  p rz ed  
lub po  w ięks zych  b i t wach ,  j a ko  p o m o c n i c z y c h  sił 
r o b o c z y c h  dla wojsk  s a p e r s k i c h  u ż y w a n o  w y c o f a ­
nych  i p r z e m ę c z o n y c h  b o j e m  b r y g a d  p i echo ty .

O b s a d a  p ie r wsze j  pozycj i  że względu  ria b e z ­
p i e c z e ń s t w o  wojsk  m o ż e  być  uży ta  ty lko  w swe j  
t rzec ie j  części  do  r o b ó t  p r o s t y c h  i k o n i e c z n y c h ;  
w s zys tk ie  inne  t ru d n ie j s z e  zadania  p o r u c z a n e  b y ć  
p o w i n n y  k o m p a n j o m  s a p e r s k i m .

D o ś w ia d c z e n ia  w o j e n n e  z t e g o  f r o n t u  szły ró-



wnieź  i w k ie r u n k u  sz e r o k i e g o  z a s t o s o w a n i a  c ięż­
kich s c h r o n ó w  p o d k o p o w y c h ,  w y k u ty c h  w ska le^ 
W t e r e n a c h  gó rsk ich  lub ska l i s tych  s c h r o n y  tak ie ,  
u m i e s z c z o n e  w p ie rwsze j  linji (c zuwania  cza t)  mo gł y  
mi eć  p o n i e k ą d  rac ję  bytu;  j e d n a k o w o ż  na kras ie  
na leża ło  od s a m e g o  p o c z ą t k u  i już w p lanie  b u d o ­
wy  s c h r o n ó w  przewidz ieć  r ó w n o c z e s n e  r o z p o c z ę c ie  
b u d o w y  s c h r o n ó w  t a k ż e  i w da lsz ych  linjach, bez  
wzg lęd u  na to,  czy r o w y  s t r z e l e c k i e  i ł ą c z n i k o w e  
tyc h  linij zos ta ły  już po g łę b io n e ,  czy też  nie.

W te n  s p o s ó b ,  jak zwyk le  w p i e rw sze j  fazie 
b u d o w y  u m o c n i o n e j  pozycji ,  r ó w n o c z e ś n i e  z w ymi e-  
n io ne m i  po w yż e j  r o b o t a m i  na leżało  od ra zu  na całej 
g łę bok oś c i  pozyc ji  uwzględ nić  p o s te ru n k i  d o w ó d z t w ,  
gn ia zda  dla k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h ,  s pec ja ln e  m a ­
s k o w a n i e ,  b u d o w ę  b a r a k ó w  w pobl iżu n i e k t ó r y c h  
sc h r o n ó w  p o d k o p o w y c h  i t. p.

W n a s t ę p n y m  już o k r e s ie  przewidz ieć :
a) Z u p e ł n e  w y k o n a n i e  ro w ó w  ze s z c z e g ó l n e m  

i p i e r w s z o r z ę d n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  części  f l a n k u ją ­
cych .  Ta r o z b u d o w a  ro w ó w  s t rze leck ich  i ł ą czn iko ­
wych po w in n a  była być  ro z p o c z ę t a  od części  na j ­
bardz ie j  ważnyc h .

b) W y b u d o w a n i e  drugiej  linji i n a jw ażni e j s zyc h  
ro w ó w  ryg low ych.

c) U k o ń c z e n ie  b u d o w y  r o z p o c z ę t y c h  już c z ę ­
ści r o w ó w .

d) W y b u d o w a n i e  da lszej  ilości s c h r o n ó w  p o d ­
k o p o w y c h  — c e l e m  przec iwdzia łan ia  p r zepe łn ie n iu  
i s t n ie ją cyc h  s c h r o n ó w  m ie s z k a ln y c h .

Ro bo ty ,  w y s z c z e g ó ln io n e  po d  a) i c) p r z y p a ­
dały na s a m ą  o b s a d ę  odc inka ;  po d  b) — na o b s a d ę  
tyc h  linij; — wreszc ie  prace ,  w y m i e n i o n e  po d  d)>. 
w y k o n a ć  mię ły te  oddz ia ły  t e c h n i c z n e  i p o m o c n i -



cze  ( robocze) ,  k t ó r e  już p o p r z e d n i o  p r a c o w a ły  n a d  
b u d o w ą  p i e rwszyc h  s c h r o n ó w  p o d k o p o w y c h  ( m i e s z ­
k a ln yc h ) .

C el em  u k o ń c z e n ia  p ie rwsze j  pozyc ji  n a le ża ło  
n a s t ę p n i e  z o r g a n iz o w a ć  rów nie ż  i t rzec ią  linję o b r o n ­
n ą  wraz  z p o t r z e b n e m i  c i ęźk iemi  s c h r o n a m i  p o d k o ­
powemu oraz w aż n e  gniazda  op or u  za te m i  t r z e m a  
l injami .

R ó w n o c z e ś n i e  z organiz ac ją  u r z ą d z e ń  o b r o n ­
n y c h  dla p ie cho ty  t r zeba  było pr zys tą p ić  do b u d o w y  
s t a n o w i s k  dla artylerji  i od dz ia łó w m io ta c z y  min 
i g r a n a t ó w .  Te  b u d o w y  w y k o n a ć  miały oddzia ły ,  
o b s ł u g u j ą c e  d a n y  s p r z ę t  b o jo w y,  w y ją w s z y  n ie ­
k t ó r e  t r u d n i e j s z e  ro b o ty ,  k t ó r e  p r zypada ły  w o j s k o m  
s a p e r s k i m .

R ó w n o c z e ś n i e  z organizac j ą  u rz ą d z e ń  o b r o n n y c h  
dla p i e c h o ty  na leża ło  p r z y s t ą p ić  do b u d o w y  s t a n o ­
wisk  dla artylerj i  i oddz ia łów mio ta czy  min i g r a n a ­
tów .  Te  b u d o w y  w y k o n a ć  mi a ły  oddziały,  o b s ł u g u ­
ją ce  d any  s p r z ę t  bo jowy,  w y ją w s z y  n i ek tó re  t r u d ­
n i e j s z e  r o bo ty ,  p r z y p a d a j ą c e  w o j s k o m  sa p e r s k i m .

P rzec iw st aw ia ją c  wysi łek  r o b o c z y  armj i  wło­
skiej  i aus t ry jac k ie j ,  przy znać  t rzeba ,  że z a s o b y  o b u  
a rmi j  z p o c z ą t k i e m  walk na t y m  f ronc ie były po  
ob u  s t ro n a c h  d o s y ć  szczupłe .  Z c z a s e m  a rm ja  wło­
sk a  o t r z y m a ł a  z n a c z n a  ilość p o t r z e b n y c h  m a te f ja łó w  
b o jo w y c h ,  t e c h n i c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h ;  r ów ni eż  
i Ru s t r jacy ,  po  zlik widowan iu  f ron tu  W s c h o d n i e g o ,  
( ro sy j sk ie g o  i r u m u ń s k i e g o ) ,  śc iągnę li  na f ron t  w ło ­
ski z n a c z n e  siły, s p rz ę ty  b o j o w e  i m a te r ja ły  r ó ż n e g o  
rodzaju.

Co się ty czy  s a m e g o  w y k o n a n ia  robót ,  to f lu-  
s t r jacy  uznawal i  w z o r o w o ś ć  ich w y k o n a n i a  po s t r o ­
nie włoskiej ,  p o d k re ś la ją c  zwłaszcza  to,  źe włoscy



m u ra rz e ,  min ie rzy  z k a m i e n i o ł o m ó w  i r o b o tn i c y  z i e m ­
ni zal iczeni  być  m u s z ą  do  s z e r e g u  n a j le pszyc h  i na j ­
w y d a t n i e j s z y c h  na t e m  polu p r a c o w n i k ó w .

f lus t r j acy  byli p rz ek o n an i ,  źe włosk ie  oddziały* 
r o b o c z e ,  sk ład a ły  się w yłą cznie  ze s t a r s z y c h  ro c z ­
n i k ó w  woj sk  s a p e r s k i c h ,  wzgl ędn ie  i nżyn ier y jn ych  
( t r u p p e  del  genio) ,  w p r z e c iw s ta w ie n iu  do aus t r jac -  
kich od dz ia łó w  ro b o c z y c h  (późnie j  k o m p a n i j  r o b o ­
czych) ,  do  k tó r y c h  wc ie la no  ty l ko  n i e w y s z k o l o n e  
roczniki  p o s p o l i t e g o  ruszen ia  i mnie j  w y s z k o l o n y c h  
r e z e r w i s t ó w ,  n i e z d a tn y c h  do  s łużby f ro n to w e j ,  w ś r ó d  
k t ó r y c h  zna jd o w a ł  się ty l ko  n iezna czn y  p r o c e n t  r z e ­
mi eś ln ik ó w .  Do t e g o  w a r t o ś ć  au s t r ja ck i ch  k o m p a n i ]  
r o b o c z y c h  w o s t a t n i c h  latach wojn y  zo s ta ła  je sz cze  
znaczniej  o b n iż o n a  z p o w o d u  n i e d o s t a t e c z n e g o  o d ­
żywiania ,  wie lk i ego  p r z e m ę c z e n i a  i coraz  g o r s z e g o  
u m u n d u r o w a n i a .  S t w ie rdz ić  j e d n a k  t r z e b a ,  że  p r z y ­
p u s z c z e n ia  a us t r ja ck i e  co do  lepsze j  sy tuac j i  włoskich* 
oddzia łów,  ca łkowic ie  nie o d p o w ia d a ły  prawdzie ,  co  
z re sz tą  s t r o n a  w łos ka  w zupe łn ośc i  p rzyzna je ,  nie  
n e g u j ą c  wcale  n a d e r  c i ężk ie go  po ło ż e n ie  w o j s k a  au-  
s t r ja c k ie g o .  Tru dnośc i ,  k t ó r e  wynikły z p o c z ą t k i e m  
w ojn y ,  t ł o m a c z y ły  się ró wn ież  b r a k i e m  m a te r ja łu  
inżyn ier y j neg o ,  ż y w s z ą  dz ia ła lnośc ią  aus t r jac k ie j  ar- 
tylerji ,  p r z e s z k a d z a j ą c e j  w s z y s tk im  z a u w a ż o n y m  r o ­
b o t o m  s a p e r s k i m  W ło ch ó w ,  k tó rzy  w ó w c z a s  t rzym al i  
s ię  u p o rc z y w ie  na z a c h o d n ic h  s t o k a c h  Krasu,  Pod- 
g o r y ,  M o n t e  S o b o t i n o  i wzgórz  ko ło  m i e j s c o w o ś c i  
Piawa,  w ś r e d n i m  b i egu  Soczy .

W ło sk ie  oddzia ły  ro boc ze ,  p r z y b y w a ją c y  na f r o n t  
w roku  1916, w zn a c z n e j  ilości odzn a c z a ły  s ią  
w ie lk ą  z r ę c z n o ś c ią  i w yt r z y m a ło śc ią ,  z a r ó w n o  p o d ­
czas  robót ,  j ak i w ogn iu  n ieprzy jac ie l sk im.  Składa ły ,  
s ię  o n e  p r z e w a ż n i e  z w i e ś n i a k ó w  i r z e m ie ś ln ik ó w







któ rzy  prawie  nie przechodzi l i  ż a d n e g o  w y sz ko le n i a  
w o j s k o w e g o ,  a k tó rzy  m i m o  to przeds tawia l i  b a rd z o  
ce n n y  e l e m e n t .

B ) Część szczegółowa.

1. Rowy; przeszKody; masKowanie i schrony 
leKKie.

Organizac ja  t e r e n u  k r a s o w e g o  (ska l i s tego)  i u ło ­
żenie  w t e r e n i e  takich e l e m e n t ó w  f o r ty f ik acyj ny ch ,  
jak rów i p r z e s z k o d a ,  o d b y w a ła  się na tyc h  s a m y c h  
z a s a d a c h ,  co i w te r en ie  m a n e w r o w y m  ( p a g ó r k o ­
w a t y m ,  le k k o g ó r z y s t y m ,  z ie m is ty m ) .  O d m i e n n ą  b y ­
ła ty lko  k ons t ruk c ja  p o s z c z e g ó l n y c h  części  o r g a n i ­
zacji ob ro n n e j ,  przy  k tó r y c h  b u d o w i e  s t o s o w a ć  n a ­
leżało te s a m e  za sa d y ,  jak w te r e n ie  a lp e j sk im  
(g ór sk im ,  e w e n t u a l n i e  w y s o k o g ó r s k i m ) ;  a rmja  au- 
s t r j a ck a ,  w y bi er a j ąca  c z ę s t o  n o w e  pozyc ję ,  kładła 
sz cz e g ó ln y  nacisk  na po s i a d a n ie  ba rd z o  do b ry ch  
i w ys ok ich  n a t u r a ln y c h  p u n k t ó w  o b s e r w a c y j n y c h ,  
u mo żl iw ia jących  szybki e  i g w a ł t o w n e  zwalczanie  r u ­
c h o m y c h  ce lów  przec iwnika .

Z t e g o  też  p o w o d u ,  o raz  ze względu  na b a r ­
dzo  r z a d k ą  ro ś l in n o ść  krasu ,  s z tu k a  m a s k o w a n i a  
n ab ier a ł a  na t y m  f ronc ie  s z c z e g ó l n e g o  znaczen ia .  
Każda g ru p a  d rz ew  i k r zakó w ,  k tóra  m o g ła  dać  c h o ­
ciaż p e w n e  ukryc ie  p rz ed  n ie pr zy ja c ie l s ką  o b s e r w a ­
cją, mu s ia ła  być  z całą s t a r a n n o ś c i ą  z a c h o w a n a .  Ko­
n i e c z n o ś ć  u t r z y m a n ia  po kryc ia  t e r e n u  s p o w o d o w a ł a  
z drugie j  s t r o n y  c z ę s t e  ogra n i cze ni a  w i d o c z n e g o  p o ­
la obs t rz a łu .

S z t u c z n e  m a s k o w a n i e ,  tak r o z p o w s z e c h n i o n e  
na innych  frontach ,  nie by ło  w ca le  u ż y w a n e  na fron­
c ie  wł osko-aus tr jacKim *) ze  w z g lę d u  na brak ma*

*) Z wyjątk iem maskowaniania niektórych dróg.



t e r ja łó w  oraz  sił r o b o c z y c h ,  p o n ie w a ż  te r e n  o p e r a ­
cy jn y  n as t r ęcza ł  już i be z  te g o  ob u  s t r o n o m  w o ­
j u j ą c y m  wiele t r u d n o śc i  t e c h n ic z n y ch ,  nie z n a n y c h  
na in nyc h  f r o n t a c h  a k o n i e c z n ie j s z y ch  do  r o z w i ą z a ­
nia, niż k w e s t j a  s z t u c z n e g o  m a s k o w a n i a  (grun t  s k a ­
listy, b r ak  d ró g  i wo dy  przy g ę s t e j  o b s a d z i e  f ron tu) .

S c h r o n y  lekkie  zna lazły na f r onc ie  k r a s o w y m  
s z e ro k ie  z a s t o s o w a n i e  z p o w o d u  b r a k u  innych  m o c ­
n ie j szych ,  oraz  m o ż n o ś c i  ty lko  po w o ln e j  b u d o w y  
w ska le  p o t r z e b n y c h  s c h r o n ó w  c iężkich (kawern ) .

2. Schrony ciężkie (kawerny) i schrony 
betonowe.

Na kras ie ,  w o b e c  ba rdz i e j  p łask ich  z a r y s ó w  
t e r e n u  i więcej  k r u s z ą c e g o  się m a te r j a łu  s k a ln ego ,  niż 
w gór ach  a lpe jsk ich ,  b o j o w e  s c h r o n y  p o d k o p o w e  
dla artylerj i  i dla k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  oraz dla 
o b s e r w a r t o r ó w  były znacznie  rzadziej  u ży w an e .

Dla k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  b u d o w a n o  s c h r o ­
ny ż e l b e t o n o w e  z p o s z c z e g ó ln y c h  e l e m e n t ó w  w fo r ­
mie  b e le k  albo też  z u b i t e g o  m a s y w n e g o  b e t o n u .  
S t r o p  ich składa ł  się z dź wig arów  że l aznych  i żel ­
b e t o n u .

Pg.  opinji  n ie k tó ry c h  wyż szyc h  of ice ró w w ło ­
sk ich t ak ie  s k ł a d a n e  s c h r o n y  ż e l b e t o n o w e  p r z e d s t a ­
wiały kilka n ie d o g o d n o ś c i ,  a mianowic ie :

1) Chociaż mater ja ł ,  z k t ó r e g o  sk łada  się s t r o p  
ty c h  s c h r o n ó w ,  p r z y g o t o w y w a n y  j e s t  na tyłach armji  
i m o ż e  by ć  ła two p r z y t r a n s p o r t o w a n y  i z łożony,  
j e d n a k  taki  s t rop  nie p r z e d s t a w i a  całości  t a k  śc i ś le  
z e s p o lo n e j ,  j ak jedn ol i ty  s t r o p  b e t o n o w y ,  k tóry  s t a ­
wia w ię k szy  o p ó r  zn iszczeniu .

b) Częśc i  s k ł a d o w e  s c h r o n u  są za ma ło  s p o ­
jo ne :  za j e d n y m  c e l n y m  w y s t r z a ł e m  cała k o m u n i k a ­



cja w rowie  s t r z e le c k im  lub ł ą c z n ik o w y m  m o ż e  b y ć  
ł a t w o  z a t a r a s o w a n a .

3. Schrony (Kawerny) mieszKalne.

P o c z y n i o n e  na kras ie  d o ś w i a d c z e n i a  p o t w i e r ­
dziły,  źe s c h r o n y  p o d k o p o w e ,  p o ł ą c z o n e  z p ie rw szą  
l inją u m o c n i e ń ,  p o ł o ż o n ą  bl isko n ieprzy jac ie la ,  s tały 
s ię  fa ta ln e m i  p u ł a p k a m i  dla w ła s n y c h  żołnierzy,  p o ­
n ie w aż  na c ie r a j ąc y  m ó g ł  p r z e b y ć  p r z e s t r z e ń  m i ę d z y  
o o i e m a  linjami p r z e c iw n ik ó w  w k r ó t s z y m  cz as i e ,  
aniże l i  o b r o ń c y  zdołali  się w y d o s t a ć  ze s chronu ,  
p o ł o ż o n e g o  g łę bok o,  i do b iec  do  s t a n o w i s k a  o g n i o ­
w ego.

Dla n ie l icznych o d dz ia łów  p ie choty ,  z a b e z p i e ­
c z a j ą c y c h  p ie rw s z ą  linję,  u ż y w a n o  z a m i a s t  s c h r o n ó w  
b e t o n o w y c h  n i e g ł ę b o k o  w y d r ą ż o n y c h  s c h r o n ó w  p o d ­
k o p o w y c h — „lisich j a m “ — w te rn  mie jscu ,  gdz ie z p o ­
w o d u  w z m o ż o n e j  obse rw ac j i  n ie przy jac ie la  w y k o n a ­
nie innyc h  nie by ło  m o ź l iw e m ,  Przy tak i ch  s c h r o ­
na ch  różnica  ich p o z io m u  w s t o s u n k u  do o k o p u  b y ­
ła mała;  rzecz oczywis ta ,  źe g r u b o ś ć  s t r o p u  była  
m n ie j s z a ,  a „lisia j a m a “ ^niała c z ę s to  ty l ko  j e d n o  
wyjśc ie .  G r u b o ś ć  ta,  w y n o s z ą c a  o ko ło  2 m.,  by ła  
je d n a k  n ie w ys ta rc za j ąca ,  szczególn ie  ze wzg lędu  na  
to,  że g ó r n a w a r s t a  ziemi je s t  w t y m  te re n ie  w o g ó -  
le k ruc hs za  i zwietrzała.

Na o d c in kach ,  w k tó ry c h  s zyb k ie  i n i e s p o d z i e ­
w a n e  zb l iżen ie  się n ieprzy jac ie la  było mnie j  p r a w ­
d o p o d o b n e ,  ł ą c z o n o  s c h r o n y  p o d k o p o w e  b e z p o ś r e ­
d ni o  z ro w a m i  s t r ze le ck ie m i  lub s a p a m i .  W y b i e r a n o  
ta k ż e  i d r o g ę  p o ś r e d n ią :  S c h r o n y  m i e s z k a ln e ,  c o ­
fn ię te  o kilka m e t r ó w  w tył, da ją c  p rz ed  n iemi 
krótki  ró w  s t rze leck i ,  k tó ry  miał  by ć  za j ę ty  przez



o b s a d ę  k a w e r n y  w t y m  w y p a d k u ,  g d y b y  ta nie 
mia ła  już cza su  d o t r z e ć  do  o k o p u  p ie rw sze j  lin) 
(rys.  4). Na f ronc ie  aus t r ja ck im  nad So czą  k a w e r ­
ny b u d o w a n o  do p ie ro  m ię dzy  p ie rw sz ą  i d r u g ą  linją 
(la i Ib).

Wej śc ia  do  s c h r o n ó w  p o d k o p o w y c h  w y m a g a ł y  
s p e c ja ln y c h  z a m k n i ę ć  p r z e c iw g a zo w y c h ,  oraz  u r z ą ­
d z e ń  o d w a d n i a j ą c y c h .  Należa ło rów n ie ż  z a b e z p i e ­
czyć  wejścia  do s c h r o n ó w  przed  d o p ł y w e m  w ody  
z z e w n ą t r z .  W ej śc ia  pr z e d s t a w ia ły  rodzaj  r o z s z e r z e ­
nia, k t ó r e  mia ło  na celu ró wn ież  z ł ago dz en ie  w s t r z ą ­
su  p o w ie t r za  od w y b u c h u  w pobl iżu tych  wejść  
c iężkich p o c is k ó w  i min.

R y s u n e k  N° 4 p r z e d s t a w ia  cz ę ść  pozyc j i  
aus t r jac k ie j ,  po ło żon e j  na w s c h ó d  od Fajti  Hrib ( n a ­
zwa  s ło w eń ska ) ,  gdz ie linje la i Ib biegły w bl iskim 
k o n t r a k c i e  z ro w a m i  włosk iemi .  Z t e g o  p o w o d u  
w linji la nie było ż a d n y c h  s c h r o n ó w  p o d k o p o ­
wych,  lecz s a m e ,  „lisie j a m y “ i pob ież ni e  z b u d o w a ­
ne  s t a n o w i s k a  dla k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h ;  w linji 
Ib z b u d o w a n o  j e d n a k  kilka s c h r o n ó w  p o d k o p o w y c h  
i b e t o n o w y c h  s t a n o w i s k  o b s e r w a c y j n y c h .  Najwięcej  
t ych  s c h r o n ó w  z n a jd o w a ło  się m ię d z y  linjami Ib 
i Ic. W n a s t ę p n e j  pozyc ji  (II) z a s t o s o w a n o  już 
l iczne s t a n o w i s k a  b e t o n o w e  dla k a r a b i n ó w  m a s z y ­
n o w y c h  i s c h r o n y  p o d k o p o w e .  Rys.  5 p r z e d s t a w i a  
czę ść  p ie rwsze j  pozycj i  (II), z na jd uj ącą  się po za  
o b r ę b e m  śc is łeg o  k o n t a k t u  z n i epr zy j ac ie l em .  Tu ta j  
s t a n o w i s k a  dla k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  i o b s e r -  
wator j a  z b e t o n u  u m i e s z c z o n o  już z z e w n ą t r z  poza  
linją Ila, zaś  s c h r o n y  p o d k o p o w e  — n a w e t  p o za  
linją Ilb. Tak ie  u r z ą d z e n ie  p u n k t u  o p o ru  w y m a g a  
j e d n a k  du ż o  ś r o d k ó w  i czasu .







W o g ó l e  b u d o w a  s c h r o n ó w  p o d k o p o w y c h  na  
kr a s ie  o d b y w a ł a  się w s z c z e g ó ln y c h  w a r u n k a c h  t e ­
r e n o w y c h ,  na k t ó r e  sk łada ły  się: mnie j  zawięz ła  m a ­
sa ska lna ,  zwiet rza ła po w ie rz c h n ia  sk a l i s t e g o  t e r e n u ,  
[ jęknięcia i szczel iny ,  s i ęg a ją c  w g łąb  ska ły oraz  
z m i e n n e  warunki  g e o lo g ic z n e  d o lnych  w ar s t w ,  n a ­
w e t  na małej  p r zes t rzen i .  S t ą d  m ie js c a m i  wynik ła  
p o t r z e b a  o b u d o w y  ścian  i s t r o p u  s c h r o n ó w ,  k t ó r e  
w n o r m a l n y c h  w a r u n k a c h  sk a ln y c h  o b u d o w y w a n o  
d o p i e r o  po u k o ń c z e n i u  ro b ó t  w ie r tn ic zo-s t rze ln iczych .  
W o b e c  t e g o  tutaj  o b u d o w y w a n o  śc iany  i s t r o p y  k a w e r n  
r ó w n o c z e ś n i e  z p o s t ę p e m  czoła tak,  jak w g ru n c ie  
z i e m i s t y m ,  g r o ż ą c y m  u s u w a n i e m  się z iemi,  lub za ­
w a le n i e m  się całej,  n ie p o d t r z y m y w a r i e j  części  w y ­
robiska .  Pę kn ię c ia  i p różnie  n a tu ra ln e ,  p o w s t a ł e  
z p o w o d u  o d s t r ze l iw an ia  o t w o r ó w  wier tniczych,  w y ­
m a g a ły  w ype łn i e n ia  zwykłą  lub c e m e n t o w ą  z a ­
p ra wą .  W w y j ą t k o w y c h  w a r u n k a c h  i przy b a rd z o  
s i lnym s t ro p ie ,  jak na rys.  6, wy s t a rc za ło  wype łn i ć  
próżn ię  d o b r z e  ub i tą  z iemią,  k tór a  przy w y b u c h u  
g ra n a tu  o d g r y w a ł a  rolę e la s t yczne j  po du szki .  Na t y m  
s a m y m  r y s u n k u  widać rów ni eż  s p o s ó b  o dz ie w an ia  
b o c z n y c h  ścian,  k t ó ry  był  c z ę s t o  na kras ie  s t o s o ­
wany.  N i e j e d n a k o w a  w y t r z y m a ł o ś ć  skały byw ała  p o ­
w o d e m  n i e r e g u l a r n e g o  u rz ą d z e n ia  s c h ro nu .

W ażną  i t r u d n ą  rzeczą  było s t a r a n n e  u s u w a ­
nie i u k r y w a n i e  u r o b k u ,  m a j ą c e  na celu n ie zdr adza -  
nie ro b o ty .  W pobl iżu n iep rzy ja c i e la  u r o b e k  p o w i ­
nien był być  r z e r o k o  ro z rz ucon y ,  zaś przy s c h r o n a c h ,  
p o ł o ż o n y c h  dalej  na ty łach  i w y r o b io n y c h  w p r o s t o ­
pad łych  śc ia na ch  s k a ln yc h ,  m ó g ł  być  u żyt y  do b u ­
d o w y  śc ian  o s ł o n o w y c h  przec iw o d ł a m k o m  g r a n a ­
tó w  (rys. 7). Np.  u r o b k i e m ,  w y d o b y t y m  z c h o d n i ­
k ó w  w ł o m o w y c h  /  i II, n a p e łn ia n o  worki  lub k o s z e
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t r y p o l i ta ń s k i e ,  z k t ó r y c h  w y b u d o w a n a  była śc iana  
p r z e d  w e jś c ie m  /, o wiele więcej  z a g r o ź o n e m  przez  
o d ł a m k i  g r a n a t ó w ,  niż dru gie  (7/), p o ł o ż o n e  o 5,00 m.  
wyże j .  P o t r z e b n e  śc iany  (M M )  wraz z w e j ś c i e m  (I) 
n a k r y w a n o  s ia tk ą  z d r u tu  o c y n k o w a n e g o ,  dla za ­
m a s k o w a n i a  wejśc ia  od io t n ików n i e p rzy ja c ie l sk i ch .

S tw ie rdz ić  t r z e b a  źe,  czas ,  p o t r z e b n y  do  u k o ń ­
c z e n i a  p r z e c i ę t n e g o  s c h r o n u  p o d k o p o w e g o  w g run c ie  
s k a l i s t y m  w p ie rwsze j  pozycj i ,  wahał  się od t rzech  
d o  c z t e r e ch  mie s ię cy ,  choc ia ż  był  w y p a d e k ,  że s p e ­
c ja ln ie  wyćwiczen i  s a p e r z y - m i n i e r z y  ukończyli  s c h r o a  
m ie s z k a ln y  dla j e d n e g o  p lu to n u  p i e c h o t y  n a w e t  
w c iągu  pięciu ty go d n i  (na pr zyczółku  m o s t o w y m  
Gorycj i .)

Dla z o r j e n t o w a n i a  się w ilości w y k o n a n y c h  r o ­
b ó t  p o d a j e m y ,  źe w s z y s tk i e  s c h r o n y  p o d k o p o w e  
3 j a s k in i e  n a t u r a l n e ,  p o ło ż o n e  w o d c in k u  p o ł u d n io ­
w y m ,  m ię d z y  m o r z e m  a m i e j s c o w o ś c i ą  C o s t a g n i e -  
vizza (K o s t an j ev ic a )  dać  mog ły  uk ryc ie  dla n a s t ę p u ­
ją ce j  ilości lucfzi:
s c h r o n y  mieszk .  w l injach / a i /6(1 pozyc ji )  dla 2 4 , 0 0 0 ludzi 

w linji Ic „ „ 1,500 „
s c h r o n y  p o d k o p o w e  dla artylerj i  „ „ 10,500 „
dale j  w tył p o ł o ż o n e  j ask in ie  2 ,500 „

R a z e m  dla bl isko 60 ,000  „
O b j ę t o ś ć  ta m o g ła  być  w zu pe łn oś c i  w y k o r z y ­

s t a n a ,  p o n i e w a ż  n i e k tó r e  ze  s c h r o n ó w  nie z a w s z e  
były  d o g o d n e  z p u n k t u  wid zenia  t a k t y c z n e g o .  U ż y ­
t e c z n a  o b j ę t o ś ć  w ys ta r cza ła  b ądź  co b ą d ź  dla t r z e c h  
dy wi zy j  z o d p o w i e d n i ą  a r tyle r ją .

W ó w c z a s  je d n a k ,  gdy  Mus t r jacy ,  w s k u t e k  n i e ­
k o r z y s t n e g o  dla nich o b r o t u  dz iewią te j  b i twy nad  
S o c z ą  (31 w r z e ś n i a — 2 l i s topada  1916), musiel i  p r z e d ­
w c z e ś n i e  za jąć  ty l ną  część  pozycj i ,  w k tór e j  zna j ­



d o w a ł y  sie w s p o m n i a n e  wyże j  j ask in ie ,  — po zycja  ta  
bv ła  je szcze  d a le k ą  od  jej u k o ń c z e n ia .  Z b i e g i e m  
czasu  ud a ło  się ją o d p o w i e d n i o  urządz ić,  co nie za ­
po b ie g ło  j e d n a k  u t ra c i e  linij la  i Ib (w czas ie  d z ie s i ą ­
tej  bi twie nad S oczą)  12.V. — 12.VI. 1917), p o n i e w a ż  
p r z e w a g a  artylerj i  i p i e c h o ty  włosk ie j  była zn ac z n a .  
Po  s t r acen iu  linji la  i ib  l iczba s c h r o n ó w  p o d k o p o ­
wych  po  s t r on ie  aus t ja ck ie j  zos t a ła  o j e d n ą  t rzec ią  
zm n i e j s z o n a ,  co z n o w u ź  s ta ło  się p o w o d e m  n o w y c h  
i ż m u d n y c h  r o b ó t  m in ie rs k i ch  dla s a p e r ó w  au-  
s t r jackich .

4. Zużytkowanie naturalnych schronisk i dolin.
Na n i e k t ó r y c h  od c in k a c h  f ro n tu  w y k o r z y s t a n o  

równi eż  jask in ie  na tu ra ln e ,  t u n e le  i p r z e p u s t y  k o l e ­
jow e,  j ako  sc h ro n y ,  c z ę s to  n a w e t  dla ca łych  o d d z ia ­
łów. Tak  np. w połu dni owej  częśc i  Krasu  (n. p. na  
w s c h ó d  od m. M onfa lcone) ,  w n iewielkiej  od leg łośc i  
od  linji Ic zn a jd ow a ły  się dwa tu n e le  k o l e j o w e ,  
k tó ry c h  część,  w io d ą c a  w s t r o n ę  włoską ,  s łużyła  

jako  uk ryc i e  dla wojsk ,  d ru g a  zaś po ło w a  p r z e z n a ­
czo na  była dla u r ządz eń  sa n i t a r n y c h .  U rz ą d z e n ie  
p o d j a z d u  k o l e j o w e g o  w o b r ę b i e  p r zyc zół ka  m o s t o ­
w e g o  Goryc ji  (na  po łu d n ie  od m. P o d g o r a )  p o k a z a ­
ne  j e s t  na rys.  8.

Na f ronc ie  nad  S oc zą ,  a s z czegó ln ie  na p ła s k o -  
w zgór zu  D o b e r d o  — C o m in ia n o  ( c o m e n ) ,  zn a jd o w a ło  
się kilka s e t e k  s t o ż k o w a t y c h  zag ł ęb i eń  t e r e n o w y c h ,  
z w a n y c h  „d ol in am i" ,  z k t ó r y c h  ka żda  po m ie śc i ć ,  
m o g ł a  c o n a jm n ie j  p lu t on ,  a n a w e t ,  w n ie k tó ry c h  
w y p a d k a c h ,  aż dw a  ba ta l jony  p ie ch o ty .  Rac jona ln ie  
p r z e p r o w a d z o n e  r o b o t y  t e c h n i c z n e  umożl iwiły lu­
dz io m  m o ż n o ś ć  z a m i e s z k a n i a  tyc h  dolin,  da jąc  o b ­
sa dz i e  c z ę ś c i o w e  s c h ro n ie n i e  p r z e d  o g n i e m  przeciw-
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n i Ka .  „Dol iny"  tw or zy ły  p o c z ą t k o w o  j e d y n i e  n i e w y ­
s t a r c z a j ą c e  uk ry c ie  dla o d w o d ó w  i d o w ó d z t w ;  
późn ie j  z u ż y t k o w a n o  je,  j ako  wej śc ie  do  s c h r o n ó w  
p o d k o p o w y c h ,  z z p o b i e g a j ą c  z a l e w a n i u  przez  w o ­
d ę  d e s z c z o w ą  oraz  w y z y s k u j ą c  brzegi  ich dla u r z ą ­
d z e n i a  s t a n o w i s k  o g n i o w y c h .

Mn ie jsze  ja sk in ie  n a t u r a l n e  były w y z y s k i w a n e  
d la  p o m i e s z c z e n i a  wojsk ,  bez  wz glę du  na ich p o ł o ­
że n ie  i b l izkość  n ieprzy jac ie la ;  większ e ,  n a w e t  do- 
cjodne  ze w z g lę d ó w  te c h n i c z n y c h ,  nie m o g ł y  by ć  
z u ż y t e  ca łko wic ie  dla ce ló w k w a t e r u n k o w y c h  w ię ­
ksze j  ilości wojsk ,  n a d a w a ł y  się b o w i e m  do  t e g o  
t y l k o  te  z nich,  k t ó r e  leżały d o s y ć  d a l e k o  od p ie r ­
wsze j  linji, p o n i e w a ż  w s z y s tk i e  inne,  z n a j d u j ą c e  się 
już  za p ie rw sz ą  linją, s ta ć  się m o g ły  n i e b e z p i e c z ­
nemu p u ł a p k a m i  dla w ła sn yc h  od dzi a łó w w razie  
n i e s p o d z i e w a n e g o  w ta rg n ięc i a  p rzec iw nik a  w s y ­
s t e m  o b r o n n y .

W a r t o ś ć  tych  n a t u r a l n y c h  sc h ro n is k  w id ocz na  
j e s t  na j lep ie j  na przykła dz i e .  O d c i n e k  po d  Ca s ta -  
gjnievizzą (K as t an je v ic ą)  był  w id ow nią  z a ż a r t e g o  
z m a g a n i a  się włosk ich  i a u s t r j a c k ic h  sił p o d c z a s  
dz ie s i ą te j  (15/V- 6 /VI, 1917) i j e d e n a s t e j  b i twy na d  
S o c z ą  (17/Vlll — 12/1X, 1917).  N a j w i ę k s z e  z n a c z e n i e  
d la  o b r o n y  t e g o  o d c in k a  mia ło  wzn ie s i en ie  370 m.  
n a  p ó ł n o c n y m  w s c h o d z ie  od m ie js c o w o ś c i  Cos ta -  
<3 nievizza,  p rzez  k t ó r e  p rzechod z i ła  dr uga  linja o b r o n ­
na  f l u s t r j a k ó w .  W z g ó r z e  to  p r z e s z k a d z a ł o  p o s u w a ­
niu się w k i e r u n k u  w s c h o d n i m ,  n a t o m i a s t  p o m a g a ł o  
d o  p r z e p r o w a d z e n i a  p r z e c iw n a ta r c ia .  W ty lne j  c z ę ­
ści  t e g o  w zn ie s ie n ia ,  na t e r e n i e  z a l e s i o n y m ,  z n a j d o ­
wała  się jask in ia  Loisl ,  da ją ca  b e z p i e c z n e  s c h r o n i e ­
n ie  c a ł e m u  b a t a l j o n o w i  p i e c h o t y  n a w e t  p o d c z a s  
n a js i ln ie j s zego  b o m b a r d o w a n i a ,  dz ięki  c z e m u  m o ż n a











by ło  spa ra l iż ow ać  próby  W ło c h c ó w  zdobycia  aus t r jac -  
k i ej pozyc ji .  J a s k in ia  ta p o d o b n i e  do  innych ,  o t o ­
czo n a  była u m oc n ie n ia m i ;  c e l e m  zm n ie js zen ia  m o ż ­
nośc i  z as k o czen ia  jej o b s a d y  na w y p a d e k  z e r w a n i a  
p o ł ą c z e ń  te l e fon iczn ych  i stniała w s c h ro n ie  b e t o n o ­
w y m  o p t y c z n a  s tacja  sygna l iz acyjn a ,  k tó ra  za 
bezpie cza ła  p o ł ączeni e  d o w ó d c y  o d w o d ó w  w j a ­

sk imi z o b s a d ą  pozycj i  na wz n ie s i en i u  370 m.



i l ł S T R I K C J A  1 A S K 0 W A I I I A  A R M I I  B O L S Z E W I C K I E J .
(„W R IEIIEN N O JE HASTAWLEHJE PO W O JS K O M  

1 S K I R O W K I D .
Mir. Rewieński.

1. (Dok. nasł.).

— O O—

Instrukcja ta wydana  została w roku 1924, j ako  
of icjalne wydawnic two wojskowe. Jes t  ona  nie tylko 
c iekawą  ze względu na pot rzebę  zapoznafiia się z p rzy­
go towaniami  wojennemi  sąsiada  w tej dziedzinie,  ale 
i ze względu na bardzo interesujące  ujęcie kwestj i  
oraz  polecenie niektórych metod ,  które  do tąd nie 
by ły  s tos owane  w innych  armjach.

Instrukcja dzieli się na dwie części:
Część  pierwsza  —  zastosowania  maskowania.
Część druga— technika maskowania .

Na począ tku części pierwszej om ówione  jes t  
okreś lenie  i podział  maskowania  oraz sposób  przepro­
wadzenia  wywiadów,  w celu skont rolowania wartości  
własnego  maskowania.



P o d  „ m a s k o w a n i e m "  pojmuje  się całokształ t  
ś rodków i metod ,  użytych  w celu zmylenia  przeci­
wnika.  Dla osiągnięcia dobrego  m ask ow ani a  na leży 
ukryć rzeczywisty stan rzeczy i s tworzyć inny, sztuczny.

Instrukcja obe jmuje  s p os ob y  wprowadzenia  
w b łąd  przeciwnika co do własnych projek tów i za ­
mierzeń oraz ich wykonania .  Za g łówny objekt  m a ­
skowania  uważana  jest  siła żywa wojska .

Maskowanie ,  prócz terenu zna jdującego się 
w bezpośredniej  styczności  z przeciwnikiem, pow inno 
obe jmować  również głębokie tyły,  by ukryć od szpie­
gów swoje zamiary.

Dla zmylenia przeciwnika można:
1) rozpowszechniać  fa ł szywe wersje przez ga- 

zety,  pozos tawiać  fałszywe rozkazy przy zab‘tych lub 
w opuszczonych rowach  strzeleckich;

2) wyko nyw ać  fałszywe ruchy wojska;
3) przeprowadzać  pozorne  roboty.
Wszys tk ie  poczynani a  w kierunku zmylenia  pr ze ­

ciwnika powinny być  ak tywne,  różnorodne  i naturalne.  
Po d  określeniem „akty wne"  instrukcja rozumie takie  
metody  i sposoby ,  których zastosowanie  powinno w y ­
wołać u przeciwnika zupełnie określone,  po trzebne  dla 
maskującego się wrażenia.

Podkreślając  konieczność  różnorodnośc i  metod ,  
instrukcja mówi,  że pozorne  prace,  ki lkakrotnie w y k o ­
nane  w sposób  jednakowy,  m og ą  być  ła two przez 
ob serwatorów przeciwnika odgadnię te .

1) Podział maskowania.
Insrukcja poda je  nas tępu jący  podział  maskowania :

1. Maskowanie  naturalne:
a) wyko rzys tywania  zjawisk a tmosferycznych  

(mgła,  noc  i t. p.);



b) przystosowanie  się do mie jscowości  (ukry­
cie się w lasach i mar twych polach od 
obserwacj i  przeciwnika i t. p.);

c) przy maskowaniu po t r zebna  dyscypl ina  
(n ieopuszczanie d om ów  w wiośkach,  nie 
palenie papie rosów we dnie w nocy i w p o ­
bliżu przeciwnika i t. p.);

d) rozpowszechnianie  mylnych  wiadomośc i  
o działaniu wojsk.

II. Maskowanie  techniczne:

a) malowanie na kolor ochronny (połowy);

b) maskowanie  dekoracyjne  (np. przez p o ­
krycie pewnych  objek tów fortyfikacyjnych,  
maskowanie  sz tucznemi  maskami ,  pomalo-  
wanemi  s tosownie  do koloru miejscowości ,  
lub częściowa zamiana  tych przedmiotów 
przy pom ocy tych samych ś rodków .

Do maskowania  dekoracyjnego  należy:

1) zas tosowanie  masek-siatek  i ma* 
sek-dywanów;

2) sporządzanie masek i pokryć;

3) specjalne środki  dekoracyjnego m a ­
skowania dla walki #z cieniami;

4) s tworzenie pozornych  objektów;
d)  chrakteryzacja wojskowa (mająca ■ za za­

danie zmienić zewnętrzny  wygląd  czło­
wieka);

e) maskowanie  darniną,  p rzesadzonemi  krza­
kami i drzewami,  oraz śc ię tą  rośl innością;

f) maskow an ie  dym em i ogniami  sztucznemi;
g)  maskowanie dźwiękiem (dla zagłuszenia 

strzelania, hałasu motorów i t. p.).



2) Wywiad i obserwacja.

Warunki  i s top ień dostrzeżenia  dane go  przed­
miotu zależy od sposobu obserwacji ,  t. j. od tego,  czy 
obserwacja  prowadzona  jest  z ziemi, czy z samolotu;  
od  koloru przedmiotu;  od tego,  czy obserwujący k o ­
rzysta z lornetki,  oraz od warunków a tmosferycznych .

1) O b s e r w a c j a  z w y  c z a j  n a (z ziemi). Mię­
dzy  innemi wskazówkami  podany  jest  opis działania 
sz tucznych ś rodków dla oświetlania w nocy, więc:

a) rewolwer (pistolet)  do raktet  oświetla na
300 kroków w ciągu 8— 10 sekund;

b) świe tlna  bo mba ,  wyrzucana ze spadochro­
nu przez mio tacz bo mb  lub rzucana z s a ­
molotów; promień oświet lenia s ięga 300 
kroków w ciągu 50 — 60 sekund; ś rodki  
te są niebezpieczne  ze wzgludu na moż­
ność  zaskoczenia przeciwnika;  oświet lane 
oddz ia ły powinny być  w tym wypadku 
przy got owane  do na tychmias towego p a d ­
nięcia na ziemię.

2) O b s e r w a c j a  z b a l o n ó w  n a  u w i ę z i ,  
które umieszczone  są o 2— 4 kim. za własną  pozyc j ą  
(są zawsze widoczne dla przeciwnika).  Z wysokośc i  
700 metrów w dobrą pogodę  widać:

grupy ludzi na odleg łość  8 — 10 kim.
tabory   10— 12 „
rowy strzeleckie . . . 12— 14 „
P o c i ą g i ............................................ 18 „
o g n i s k a ............................... 15— 20 „
większe ma sy  wojska  . 10— 12 „

(wiatr  powyżej  15 mtr/sek.  bardzo utrudnia obserwację. )
3) O b s e r w a c j a  z s a m o l o t ó w .  W jasny 

dzień,  z wysokości  1700— 1800 mtr., widać pr zedm io ­



ty większe od 1 m 2 oraz po jedynczych  ludzi w ruchu;, 
z wysokośc i  2000 przy dobrem oświetleniu w idać  
grupy  ludzi pieszych, kawalerzystów w ruchu rozwi­
niętym, po jedyncze  działa, kilka wozów, stojących ra­
zem i t. p.; z wysokośc i  1000 mtr., za równo w jasny  
dzień jak i w jasną  noc, widać po jedynczych  ludzi,, 
podwody,  karabiny w koz łach i t. p.

Duże powieszchnie  wód są widoczne  z każdej  
wysokośc i  na odległość 20 kim.

Szosy,  drogi i koleje widz imy w kształcie c iem­
nych lub jasnych  pasów w zależności  od pory roku; 
ścieżki, po których chodzono już 2 5 — 30 razy są 
również widoczne  z góry.

4) F o t o g r a f j a  l o t n i c z a ,  stwierdza to s a ­
mo,  co i obse rwa tor  z samolotu,  tylko z większą  d o ­
kładnością.  Fo tografje pot rzebują wywoływania ,  i dla­
tego  wiadomości ,  osiągnięte za ich pomocą,  są później­
sze w porównaniu ze sprawozdaniem obserwatora .

5) O d s z u k i w a n i e  b a t e r y j  p r z e c i w ­
n i k a  z a p o m o c ą  wcięć ś w i a t ł a  l u b  d ź w i ę k u .

Z ba lon ów w nocy należy obserwować ,  pomię ­
dzy któremi latarniami b łyska  płomień  wystrzału.  P o  
dok ła d n em  przeniesieniu na mapę  miejsca latarń i s ta ­
nowiska  ba lonów i po nakreśleniu kierunku obserwacj i  
ot rzymać możemy miejsce,  w k tórem znajduje się p o ­
szukiwane  działo.  (Patrz rysunek N° 1.)

O ile p łomień wystrzałów nie jest  widoczny na- 
u>et w n oc y— do określenia miejsca bateryj  pomagaj ą  
specja lne  apara ty  pods łuchowe.

D e m a s k o w a n i e  p r z e d m i o t ó w  z a m a ­
s k o w a n y c h  może  być os iągnię te zapomocą  różno­
rodnych  s posobó w  c iągłego obserwowania ,  więc: obser ­
watorów ziemnych,  ba lonowych,  lo tn ików-obserwato-  
rów, fotografij  lotniczych i s t e r eoskopow ych oraz przez



wywiad szpiegów, badadanie  jeńców i t. p. Np. n ie ­
które farby sztuczne są dla oka identyczne  z kolorem 
terenu,  fotografja zaś może je ł atwo odróżnić; pozor ­
ne pomalowane  rowy mogą  być  rozpoznawane  tylko 
przy pomocy fotografij  s tereoskopowych.

I. Zastosowanie maskowania.
Główna t rudność  polega na tern, aby przeciwnik 

nie mógł  od gadną ć  wielkości  naszych oddziałów,  oraz  
ich ugrupowania .  O ile całkowite ukrycie jes t  niemożl i ­
we, należy s tarać się ukryć chociaż najważniejsze 

odcinki  frontu i oddziały.
Demons tracja  ma za zadanie  wywołać  u przeciw­

nika wrażenie obecności  własnych oddzia łów tam, gdzie 
ich w rzeczywistości  niema,  w celu zmylenia go co do  
naszych zamiarów.  Pow inn a  być ona wykonana  wcze­
śniej,  niż g łówne  uderzenie lub cona jmmej jedn oc ze ­
śnie,  aby odc iągnąć  odw o d y  przeciwnika.

Nikt, oprócz dow ódc y,  który demonst rac ję w y k o ­
nuje, nie powinien  wiedzieć,  że ruch ten niema na celu 
zadania  is totnego.

Jeżeli  demons trację  przygotowuje  się zawczasu,  
na leży poinformować przeciwnika zapomocą  fał szywych 
dokumentów,  podrzucanych  lub pozostawionych  przy 
zabi tych.

1. B u d o w y  p o z o r n e .

Miejsce,  na którem wznos imy budowy pozorne,  
powinno  być  pod  względem taktycznym racjonalnie 
wybrane,  w przeciwnym razie bowiem nie os iągnie­
my celu.

Przy  budowach  pozornych  na leży  wykony wać  
ruchy,  więc od czasu do czasu: strzelać, palić ogniska,  
.poruszać się i t. p.



2. Maskowanie poszczególnych objektów.

1) M a s k o w a n i e  p i e c h u r a  w m i e j s c u .

Przy obserwacji  z samolo tów Strzelca zdradza ją  
ko ntury  jego ciała, kolor jego ubrania,  b łyszczące 
guziki, bagne t  i t. p. Kolor ubrania nie powinien róż­
nić się od koloru miejscowości .

Aby na o twar tym terenie ukryć się od obserwa­
cji lotniczej t rzeba  nadać swojemu ciału wygląd anor ­
malny,  np.  usiąść lub uklęknąć,  schować  głowę i t .  p.

Poruszać się należy wogóle  powoli,  zwłaszcza 
na miejscowości  otwartej  i złożonej  pod  w zgl ęde m  
zabarwienia przedmiotów lokalnych; trzymać karabin 
poz iomo,  zakrywając bagnet .

La tem,  w miejscowości  zalesionej  lub porośniętej  
krzakami,  można  s tosować  ochronne  płaszcze;  na p a ­
s twiskach  —  dywany,  maski  lub ubrania oraz hełmy- 
-maski.  W zimie pokrowce  ochronne  pos iadać winny 
kolor biały.  Prócz tego w celu maskow an ia  można  
używać  pęków  trawy, gałęzi,  namiotów i t. p.; można  
również smarować  twarz,  ręce i guziki błotem.

2) M a s k o w a n i e  p i e c h u' r a w r u c h u .

Przy poruszaniu  się piechur,  jest  jaskrawo 
widocznym,  zwłaszcza ze względu na przesuwanie się 
w terenie oraz poruszania rękami i nogami.

Instrukcja zaleca dos to sow an ie  się do terenu —  
więc wykorzys tywanie  fałd miejscowości ,  pełzanie,  
chowanie się w cieniu, dos to so w yw an ie  się do z a ­
barwienia miejscowości .

Przy  zachowaniu po t rzebnych  ostrożności  można  
zbliżyć się niepostrzeżenie  nawet  na kilka kroków do 
przeciwnika.  (Rys.  2, 3 i 4).
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3) M a s k o w a n i e  o d d z i a ł ó w  p i e c h o t y  
w r u c h u .

Piechota  w ruchu wygląda,  jak czarny pas lub 
wąż; specjalnie dobrze widać blask bagnetów:  wobec te ­
go piechota poruszać się winna  rowami  przydrożnemi  
z tej s t rony drogi, na którą pada cień; w zimie —  
środkiem drogi.

Przy poruszaniu się w nocy nalaży unikać hałasu; 
dla porozumienia się oddz ia łów pomiędzy sobą  — n a ­

ś l a d o w a ć  nocne  ptaki lub zwierzęta.

4) M a s k o w a n i e  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h ,  

os iąga  się: 1) przez umieszczenie ich w cieniu i na 
tle ciemnem,  nie oddzielając karabinu mas zyn ow ego  
o d  obsługi,  2) przez umieszczenie ich w specja lnych  
t o  wach i niedużych zagłębieniach,  rowach p r z y d r o ż ­
nych,  krzakach,  za budynkami ,  płotami i t. p.; należy 
unikać  umieszczenia ich w pobliżu zbyt  wyraźnych 
przedmiotów.  Stanowiska  te, w zależności  od czasu 
i miejscowości ,  można przykryć  gałęziami, śmieciami  

i t. p.

Należy przygotować ' jak największą ilość s t a n o ­
wisk karabinów maszynowych,  zawczasu zamask ow a­

nych ,  i używać je kolejno.

Przy przenoszeniu k. m. należy go okręcić na­
miotem lub płaszczem. Insrukcja zaleca,  aby w braku,  
rowów komunikacyjnych używać zasłony dymowe.

5) M a s k o w a n i e  k a w a l e r j i .

Kawalerzys ta  z samolotu jest  pod obn y do kreski; 
cień  jego jest  większy i wyraźniejszy,  niż cień piechura 
Dla ukrycia się podczas  postoju,  s tosuje się te sa ­
me środki,  co i dla piechoty,  s tosownie  do mie jsco­
wości .



W marszu,  oprócz ogólnie znanych metod ukry­
cia się od obserwacj i  lotniczej,  insrukcja zaleca mię­
dzy innemi:

a) przy marszu dwójkami  — przykrywanie każ ­
dej drugiej  pary koni namiotami;

b) przy poruszaniu się w odkry tym terenie —  
grupowanie  się kawalerji  w zbiorowiska,  p rzypomin a­
jące stada. Przy zjawianiu się lotnika jeźdźcy powinni 
kłaść się na koniach.

6) M a s k o w a n i e  a r t y l e r j i  n a  m i e j s c u .

Same działa maskuje się s to sow any m  już u nas 
sp oso be m — malowania plamami,  s tosownie  do te re ­
nu. Nie należy umieszczać dział w prawidłowych rzę­
dach,  starając się ukryć je pomiędzy drzewami,  obok  
płotów, rowów,  na skrajach placów i t. p.

W braku przedmiotów miejscowych można  a rma­
ty przykrywać namiotami lub gałęziami,  aby zmienić 
ich formę i zakryć błyszczące części.

7) M a s k o w a n i e  a r t y l e r j i  w m a r s z u .
Aby zmienić charak te rys tyczny wygląd artylerji 

w marszu instrukcja zaleca przykrywać działa oraz 
średnią  parę  koni zaprzęgu namiotami  lub płótnem o d ­
powiedniego  koloru. To samo poleca taborom;  aby 
zmylić ich wielkość,  należy używać wozów włośc iań­
skich.

Wszystk ie  marsze odb ywa ć  się winny w nocy.

8) M a s k o w a n i e  o d d z i a ł ó w ;

a) n a  w y w i a d z i e :

Idąc na wywiad,  nie należy brać żadnych  d ok u­
mentów,  rozkazów, meldunków i t. p.

Podczas  przetrząsania-  wiosek lub miasteczek 
nie t rzeba z nich nikogo wypuszczać.  Dla wykonania .



głębokiego  wywiadu instrukcja zaleca używać uniformu 
przeciwnika lub ubrania cywilnego.  Przy wywiadzie nie 
na leży zabierać ze sobą  koni rżących i kaszlających.

b) n a  b i w a k a c h .

Dla b iwaków należy wybierać miejsce ukryte,  
starając się, by dana  mie jscowość po zajęciu jej przez 
oddz ia ły nie zmieniła w niczem swego wyglądu.  Wozów 
nie należy umieszczać na widocznych  miejscach; nie 
trzeba też zbyt  usilnie palić w piecach i często c h o ­
dzić po ulicach lub około domów.

Kawalerja powinna  prócz tego dbać o to, by 
konie nie by ły przywiązane  na otwar tem miejscu, 
uwłaszcza prawidłowemi  rzędami.  Nie t rzeba  urządzać 
m aneży  i prowadzić koni do wodopoju  po trzy w rzę­
dzie.

Artylerję zdradzają działa i p rowadzenie  koni 
do wody parami.

Sz taby —  wielka ilość gońców,  automobil i  i t .  p., 
czekających na rozkazy  po d  domem.

Przy za jmowaniu  izb przez oddziały nie na leży 
na nich wypisywać  ani nazwy oddziałów,  ani ilości 
mieszczących  się w nich ludzi.

'9) M a s k o w a n i e  t r a n s p o r t ó w  w o j s k o w y c h  
n a  k o l e j a c h  i s t a t k a c h .

Instrukcja zwraca uwagę  na to, że stacje roz ła ­
du nk ow e są rozpoznawane  przez lotników dzięki d u ­
żej ilości zbierających się przy nich ludzi i wozów.

Po ilości na ładowanych  odkry tych  wozów kole­
jowych można  sądz ić  o wielkości i kierunku t r anspor ­
tu wojskowego.

Aby tego uniknąć zaleca się przykrywać w ago ­
ny płachtami,  rozciągniętemi  na czterech drągach,  
umocowanych  w rogach wozu.



Stosunek ilości wagonów oso bo wych  i to w a ro ­
wych należy zachowywać stale ten sam,  niezależnie 
od  tego, co się przewozi.

1 0 ) M a s k o w a n i e  d r ó g .
Oprócz  dobrze  znanych spo śo bów maskowania  

zapomoc ą  m a s e k  bocznych,  umieszczanych  na palach 
nad jezdnią,  instrukcja zaleca maskować  ruch na d r o ­
gach w lesie przez związywanie wierzchołków drzew.

Dla zamaskowania samej drogi  dobre są żerdzie,  
gałęzie, mech, piasek i t rawa.  Sposób ten uważany 
jest  j ednak za mało praktyczny,  gdyż droga  staje się 
wkrótce nie widoczną,  mimo znacznej  pracy.  S to so ­
wanie trawy, mchu i piasku dla zagłuszenia hałasu,  
s po w od ow aneg o  ruchem na drogach,  j est  natomiast  
celowe.  (Rys.  5 6 i 7).

Dla wykonania  dróg pozornych  można s tosować  
wypalenie t rawy lub malowanie.

11) M a s k o w a n i e  p r z e p r a w .
Przy maskowaniu przepraw instrukcja re k o m e n ­

duje szeroko s tosować zas łony dy m ne — s tworzone 
zapomocą  artyleryjskich poc isków dymnych.

Należy zakryć dym em  odcinek większy,  niż za j ­
muje przeprawa.  Zaleca się również,  j ednocześnie  lub 
przedtem,  wykonać  kilka demons tacy j .

12) M a s k o w a n i e  w w a l c e .
Głównym zadaniem maskowania  w natarciu jes t  

zmylenie  przeciwnika.  Rozdział  ten mówi o celu, cha ­
rakterze, miejscu i czasie własnego natarcia,  w szcze­
gólności  — głównego uderzenia oraz ś rodków przezna­
czonych do osiągnięcia zaskoczenia (ilość i skład wojsk,  
ich ugrupowanie,  poruszenia ,  środki t echniczne i t. p.).

Aby ten cel osiągnąć należy ukryć oddziały,  wy- 
konywujące g łówne  uderzenie i demonst rac ję .







Dla ukrycia nacierających może być za s to sowa­
na zasłona dymowa ,  wytworzona  przez artylerję, s t rze­
lającą dymnemi pociskami.

W niektórych wypadkach  zasłona  ta może być  
w ykona na  zapomo cą  kostek dymnych,  które są zapa­
lane przez oddziały czołowe. W każdym wypadku n a ­
leży uskuteczniać zasłonę na odcinku znacznie szer­
szym, niż ten, na którym ma się odb yć  natarcie.

Po za te m  dla wykorzys tania demonst racy j  zaleca 
się wykonać wszystkie te roboty,  które się wykonuje  
normalnie;  mogą  być one  pozorne,  lecz powinny o d ­
powiadać  technicznie i taktycznie zadaniu,  jak np.: 
s tanowiska  bateryj  i inne bud owy  fortyfikacyjne,  
wzmocniony ogień, zasłona dym ow a  oraz po d o b n e  
sposo by  zrobić mo gą  na przeciwniku pożądane  wra­
żenie.

Instrukcja wskazuje na inny jeszcze dość orygi­
nalny,  chociaż ryzykowny sposób ,  mianowicie zmyle ­
nie przeciwnika przez odwrót na pozycję,  która przed­
s tawia większe w ygo dy  dla przejścia do natarcia.

Na pozyc ję  tę powinny być  zawczasu ściągnięte 
i skoncent rowane w ukryciu oddziały,  p rzeznaczone  
do natarcia.  Instrukcja ostrzega,  że w p o d o b n y m  w y ­
padku odwrót nie powinien jednak  wzbudzić u prze­
ciwnika podej rzeń i musi być  upozorowany np., chę­
cią skrócenia frontu.

13) M a s k o w a n i e  ą r t y l e r j i .

Oprócz ogólnie znanych  wskazówek,  do tyczą­
cych: a) d róg dojazdowych,  b) ścieżek, p rowadzących  
do s tanowisk  obserwacyjnych,  lub bateryj ,  c) roz­
mieszczenia w prawid łowych odległośc iach dział i t. p. 
—  instrukcja poda je kilka mniej znanych  metod  ma ­
skowania .



Przy umieszczaniu dział w pobliżu bu dyn ków 
w celu maskowania  należy zajmować również i s to ­
doły,  chlewy i t. p.

Przy umieszczeniu bateryj  w lesie nie należy w y ­
cinać dużych przestrzeni.

Nad  działami trzeba rozwieszać maski-siatki,  p rzy­
mocowując  je do sąsiednich drzew.

To samo należy s toso wać  przy umieszczaniu b a ­
teryj na skraju lasu. Nie należy maskować  każdego  
poszczególnego  działa zapomocą  sadzenia  krzaków.  
Lepiej  łączyć je grupami, t. j. maskować  całe baterje, 
nada jąc  im wygląd  lasku.

Sposób  ten można s tosować  tylko wtedy,  jeżeli 
przeciwnik nie wykonywał  jeszcze w tym miejscu zdjęć 
aero-fotograficznych.  Nie wolno też s tosować  tego s p o ­
sobu,  o ile w danej  miejscowości  nie było poprzednio  
żaźdej  roślinności.

Aby nie zdradzić s tanowiska bateryj zaleca się 
przedłużać  ścieżki poza ich s tanowiska  jak to podaje 
rys.  8 i stale ją wydeptywać.

Aby uniknąć wyżłobienia w terenie,  wywołanego  
siłą powietrza przy wylocie pocisków, instrukcja za­
leca strzelanie przez drogę,  wodę  i t. p.

Ziemię przed lufą dział należy polewać wodą,  
lepiej naftą,  zarzucać gałęziami,  malować  farbą na 
c e m e n to w y m  utrwalaczu lub pokrywać  meta lowemi  
liśćmi, dobrze przymocowanemi  na ziemi. Korzystne  
są  również maski pionowe, umiaszczone przed działami.

Rysunek  9 podaje  przykład s tanowiska  baterji 
pozornej ;  poszczególne  działa umieszcza się za­
zwyczaj  ustępami,  w tył lub w przód,  na odległości  
20 0 — 300 mtr. pomiędzy  linjami.



Do bateryj  pozornych powinny prowadzić  pozor ­
ne ścieżki i drogi  dojazdowe. Oznaczyć je można  za- 
po m oc ą  mocnego kwasu,  wykoszenia trawy, fa rbowa­
nia, posypywania  popiołem lub piaskiem, zależnie o d  
gruntu,  pory roku i środków.  Tym samym  sp o so b e m  
należy wykony wać i t rójką tny  s tożek przed lufami dział.

Jeżeli przeciwnik odgadł ,  że jest  to s tanowisko,  
pozorn e— należy go wyzyskać,  jako prawdziwe.

14) M a s k o w a n i e  r o b ó t  f o r t y f i k a c y j n y c h

Dla powodzenia  maskowania  tych robót  należy 
przed ich rozpoczęciem wykonać zdjęcia fotograficzne 
z samolo tów,  aby móc później sprawdzić war tość m a ­
skowania.

Przedpiersie dobrze  jest  maskować  przez: p o m a ­
lowanie go na kolor, odpowiada jący  terenowi;  p rzy­
kryciem maską— więc pomalowanemi  płachtami,  darn i ­
ną, pos ianą  t rawą lub przesadzoną  rośl innością,  t rawą 
skoszoną , słomą,  piaskiem lub gałęziami— zależnie od 
koloru i charakterze miejscowości;  zimą —  śniegiem,  
białą farbą lub białemi  płachtami.

Górną  warstwę  ziemi należy jeszcze przed k o p a ­
niem rowów odrzucać na bok,  aby później nasypać  
ją z góry na gotowe już przedpiersie i zaplecze.

15) P r z e s z k o d y  s z t u c z n e .

Sieć z drutu kolczastego należy umieszczać w wy­
sokiej trawie, krzakach,  życie i t. p. Sam drut, o ile 
to jest  możliwe, p r zymocowywać do pni, p ło tów oraz 
innych przedmiotów miejscowych.

Pale i drut malować należy s tosownie do koloru 
miejscowości .  Na druty można  narzucać  pęki siana, 
słomy,  trawy, gąłęzi,  chrós tu lub przykrywać je rzad- 
kiemi maskami-dywanami .



Paliki,  zabijane ukośnie,  są trochę mniej widoczne.

Pozorna  sieć z drutów może być  stworzona  zapo- 
m o c ą  pali, zabi tych w us ta lonym porządku i p o m a l o ­
wanie  ziemi ciemną farbą.

16) M a s k o w a n i e  p o d c z a s  n a t a r c i a  n a  

u f o r t y f i k o w a n ą  p o z y c j ę .

Dla osiągnięcia powodzenia n iezbędnem jest  
przedewszystkiern s taranne ukrycie miejsca i czasu 
natarcia.

Przygotowania  artyleryjskie należy prowadzić m o ­
żliwie krótko,  redukując ilość bateryj,  p rowadzących 
przys trzel iwanie się.

Instrukcja zaleca zastosowanie  zasłony dymowej  
przy  forsowaniu przeszkód sztucznych,  utworzonych 
pomię dzy  rowami strzeleckiemi i p rzeszkodą  przez nie ­
liczne oddziały wywiadowców,  którzy podchodzą  do 
pr ze szkód i przerzucają przez nie kostki dymne.  Po d  
przykryc iem tej zasłony lub dzięki mgle, specjalnym 
maskom-ubraniom i odpowiednim pokrowcom zbliżyć 
się mogą  ludzie, wyznaczeni  do cięcia drutów. Jednak  
sp osób  ten, demo ns t rowa ny  zrzez Rosjan na m a n e ­
wrach jeszcze przed wojną świa tową, nie dał  zbyt  d o ­
brych  wyników; podczas wojny również nie był  p ra ­
wie zupełnie s tosowany za wyjątkiem chyba specjal­
nie dogodn ych  warunków.

17) M a s k o w a n i e  r o b ó t  m i n i e r s k i c h .

Roboty  minierskie maskują się zapomocą  masek-  
siatek,  pokryć  lub odpowiedniego  koloru płacht,  p r zy ­
krywających wejścia do studzien i pochylni.

Szczegółową uwagę zwracać należy na sch ow a­
nie urobku z iemnego.



Maskowanie  dźwięków w chodnikach minowych 
os iąga  się:

1) albo przez zachowanie  ciszy dzięki okręca­
niu sprzętu,  nie rozmawianiu i t. p., lub tez

2) przez umyślne  wywoływanie hałasu, niepo- 
zwalającego przeciwnikowi na podsłuchiwanie,  np. przez 
rytmiczne  stukanie dla zmylenia miejsca własnej  pracy.

Dźwiękami , przypominającemu ład ow ani e  min 
i uszczelnianie,  możn a  wywołać  przedw czesny  w y ­
buch min przeciwnika.

18) M a s k o w a n i e  c z o ł g ó w  i s a m o c h o d ó w  
p a n c e r n y c h .

Czołgi i samochody  pancerne  powinny się poru­
szać, wykorzystując teren; zwłaszcza starać się poruszać 
w cieniu; w bliskości do przeciwnika — bez dróg  lub 
po drogach  z iemnych,  aby zmniejszyć s tukot  części 
meta lowych.

Dla zagłuszenia dźwięku mot orów można  s t rze­
lać z dział lub karabinów maszynowych.

19) M a s k o w a n i e  p a r t y z a n t k i .
Głównym warunkiem powodzenia  jest  tutaj g łę ­

boka tajemnica.  Oprócz  dowódcy,  którego oddział  w y ­
konywa  napad ,  nikt nie powinien o nim wiedzieć.  
Uczes tn icy powinni być poinformowani  już po wyru­
szeniu z miejsca postoju,  lecz tylko wtedy,  i w takiej  
mierze,  jak tego wymaga  potrzeba.

Przemarsze należy starać się wykonywać  w nocy.
Aby zmylić przeciwnika — wybierać drogi  

okrężne.  Miejsca zamieszkałe,  w szczególności  duże 
s tacje  kolejowe i skrzyżowania dróg  należy obchodzić.

Jeżeli  oddział  rozlokuje się w oddzie lnym b u ­
dynku lub wiosce,  t rzeba pilnować,  aby nikt z mie- 
zskanców nie mógł  się oddalić.



Przy  opuszczaniu miejsca odpoczynku należy 
w y j ś ć  w kierunku przeciwnym, aniżeli przewidywany 
kierunek da lszego marszu ,  a wyszedłszy z wioski lub 
mias teczka— zmienić k ie runek na odpowiedni .

Jeżeli  oddział  ulokował  się na odpoc zynek  p o ­
za wioską  i pot rzebuje od mieszkańc ów p rod uk ­
tów, wozów i koni — należy je brać odrazu w wię­
kszych i lościach,  niż pot rzeba  dla oddziału,  i kazać 
dos ta rczać je na okreś lone  miejsce,  znajdujące się 
w pewnej odległości  od postoju oddziału.  Resztki  nale­
ży zakopać lub zniszczyć. Po żądan em  jest  wysyłanie 
bocznych par tyj , k tóreby napada ły i niszczyły d o b y ­
tek; pomoże  to wykonać  zadanie i ukryć sięd odzia 
łowi głównemu.

Przy powrocie  należy unikać tej samej drogi.



:  I S P f i L H E J  T R A S Y  W O J E l i l l l f t H
B I T Y C H  I  K O L E J E K  I  I E K E K I E

Mjr. Inż. W. Głogswskt.
 < 0 ----

Po chopne  łączenie drogi bitej z kolejką ze wzglę­
du na pozorną  oszczędność bywa w praktyce najzu­
pełniej  chybionem,  a częstokroć nawet wręcz szkodli- 
wem.

Bez wątpienia sposób  ten posiada uzasadnienie 
w drogach,  tyczonych przez równiny i błota.  W te re ­
nach  pagórkowatych  może mieć on jednak  za s tosowa­
nie w wyjątkowych wypadkach,  zwykle jedynie na 
krótkich odcinkach,  a to z przyczyn zbyt  rozbieżnych 
warunków technicznych projektowania  drogi  bitej 
i kolejki.

Nie od rzeczy będz ie  nadmienić,  że drogi, p ro ­
jek to wane  przez wojskowość ,  noszą  najczęściej  wszel­
kie cechy dróg  lokalnych,  a zatem projektowanie tych 
dróg  w sposób  nazbyt  kapi talny bywa przeważnie 
zbędne.
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Tymczasewe przepisy Ministerstwa Robót  P u b ­
l icznych przewidują dla dróg bitych II ka tegorj i  
(w miejscowościach górskich)  spadki,  dochodzące do 
6 %, a w wypadkach  wyją tkowych— nawet  do 7%. N a ­
tomiast  dla kolejek wąskotorowych spadek  3% należa­
ł o b y  już zaliczyć do bardzo t rudnych przy eksploatacji .

Stąd  wniosek,  że trasę drogi  bitej w kierunku 
p iono wym cechuje w porównaniu z kolejką dwukrotnie 
większa giętkość.  Ma to pierwszorzędne  znaczenie 
przy przekraczaniu dolin, grzbietów górskich i w o d o ­
działów, ułatwiając wydatnie  na joszczędniejsze pro jek­
towanie  s tosunk owo  najkrótszej  trasy.

Połączenie kolejki z d rogą bitą w jednej  trasie 
pow odu je  potrzebę wykonania bez porównania  g łęb­
szych wykop ów i wyższych nasypów. Prócz tego 
szerokość drogi w koronie — 6,00 m., którą należy 
bezwzględnie  uznać za najzupełniej  wys tarczającą dla 
d i ó g  wojskowych 11-ej kategorji ,  przy je dno czesnym 
ruchu s a m oc hodów  ciężarowych w dwuch kierunkach 
wzrośnie  do szerokości  7 ,5— 8,0 m. Nie pozostan ie  
to  oczywiście bez bardzo znacznego wpływu na p o ­
kaźne  zwiększenie rozmiarów, czasu twania oraz p o d ­
s t aw ow ych  i doda tkowych kosztów robót  ziemnych.

Kolejkę wąskotor ową na tomiast  charakteryzuje 
wielka gię tkość t rasy w rzucie poziomym;  zwłaszcza 
sprzyja temu wymiar  korony podtorza  kolejki.

Przewidziana przez przepisy Ministerstwa Kolei 
najmniej sza szerokość korony  podtorza dla kolejek 
600  mm. wynosi  wszys tkiego 2,6 m.

Zaznaczę  tutaj, że osobiście uważam powyższą 
normę za zbyt  wysoką  dla wojskowych kolejek 
mie jscowego znaczenia.  W wyjątkowo trudnych  w a ­
runkach terenowych,  mając na widoku jak największe 
zyskanie  na czasie lub kosztach,  przez pewną,  t e ­



chnicznie dopuszcza lną  eko nom ję  na zboczach i bala­
ście,  można by  zmiejszyć szerokość korony podtorza  
naw et  do 2,2 m., przyjmując w rachubę wyłącznie  k o ­
nieczność poszerzenia  zarysu skrajni  wskutek  p o chy­
lania się taboru przy przechodzeniu krzywych o m a ­
łym promieniu.  Jak  wiadomo normalne  obrysie (gaba ­
ryt) taboru 600 mm-ej  kolejki wynosi  2,1 m. szerokośc i.

Dla tyczenia kolejki,  biegnącej  po zboczu 
s t romem,  topograficznie t rudnem i geologicznie niepew-  
ne m ,  wymiar podtorza  ma wielce doniosłe  znaczenie.  
W tym wypadku prowadzenie  jednocześnie  z kolejką 
również i drogi bitej o łącznej  szerokości  w koronie 
7,5— 8,0 m. sta łoby się w praktyce technicznie bardziej  
z łożonem i j ednocześnie  znacznie kosz towniejszem.  
Nie uda się bowiem wówczas  uniknąć dużej ilości 
kosz townych  ścian podporowych i odw adnia jących  bu ­
dowli sztucznych.  W ia d o m o  zaś, jak n iewspółmiernie 
szybko wzrastają koszta wykonania  ścianek p o d p o r o ­
wych i budowli  sztucznych w s tosunku do powięk­
szania się szerokości  korony  drogi,  p rowadzonej  po 
uboczu.

Dla małego  podtorza  kolejek jest  zawsze w s k a ­
z an e  jak największe uproszczenie typów tych budowli;  
niewielkie wymiary ich decydują bowiem głównie 
o kosztach robót.

Dla dróg na zboczach s tosowane  są przeważnie 
małe promienie krzywych w połączeniu ze znaczniej-  
szemi spadkami ;  zagraża to poważnem niebezpieczeń­
stwem dla ruchu po drodze bitej ( szczególnie p o d ­
czas mgły lub gołoledzi).  Oczywiście n ie bezpieczeńs two 
to wzrasta przy jednoczesnym  ruchu kole jowym.

Względy  operacyjne  przemawiają  również prze­
ciwko łączeniu drogi bitej z kolejką. Zaszachowanie  
drogi  przez artylerję nieprzyjacielską na jak imkolwiek



odcinku powoduje  jednocześn ie  au tomatyczne  sparal i­
żowanie t ransportu zarówno samochodowego,  jak i k o ­
le jkowego.  Traci się wówczas nieopatrznie nadzwyczaj  
cenną  rezerwę, jaką stanowią,  wzajemnie się uzupeł ­
niając,  ruch samo chodo wy  i kolejowy przy trasach 
najzupełniej  samodzie lnych i topograficznie odm ie n­
nych.

M ask ow an ie  drogi  szerokiej  jest  również znacz­
nie trudniejsze,  aniżeli drogi wąskiej.  Często bardzo 
po prowadzenie  trasy kolejki wąskotorowej po zboczu 
góry,  pokrytej  s tarym lasem, jest  bardzo celowem dla 
poszczególnego  typu  drogi.  Już przy projek towaniu 
dróg  wojennych w czasie pokojowym należy zwrócić 
przedewszystkiem największy wysiłek na gruntow­
ne zbadanie i przestudjowanie  każdego możliwego dla 
dane go  kierunku warjantu,  zanim trasa zostanie zde ­
c ydo wana  ostatecznie.  W szczególnie t rudnych to po ­
graficznych warunkach,  a więc przy kosz town ych  ro­
botach,  odnalezienie i zbadanie pod względem technicz­
nym, operacyjnym,  f inansowym,  a nawet  prawnym co- 
najmniej  ki lkunastu na jrozmait szych  kombinacyj  war- 
j an tów,  pozornie  nawet  nieznacznie różniących się od 
siebie, nie należy t rak tować  jedynie jako formalność 
lub n iepotrzebną pedanterję.

Jaknajszersze wykorzys tanie  wyników d o ś w ia d ­
czenia pokrewnych  fachowych organów cywilnych*, 
pracujących na tym samem terenie, a więc w warun­
kach podobn ych ,  należy uznać za n ieodzowną koniecz­
ność.  W przeciwnym razie może się ła two okazać,  że 
projekt,  bardzo ładnie pomyślany  i opracowany w tech­
nicznych szczegółach,  będzie miał  znaczenie  wyłącz­
nie akademickie,  a bynajmniej  nie życiowe.



n O S M I L J I  M O S T Ó W  Ż E L A Z O - B E T O t i O W T E H ,
s t r a t o w a n e  p r z e z  i j r t i r j e  ro bó t  p a b l i m i y c l i  

w H i s z p a n i i .
Na podstawie w ydrukow anego  w 

„Le Genie Civi 1 “ artykułu p ro feso ra  
Ribery ze Szkoły Dróg i Mostów w 
Madrycie  opracow ał

Kpi. inż. W. Gliński.
 <$><$>$<$>-------

J e d n y m  z krajów,  w k t ó r y m  że la z o -b e to n  z n a ­
lazł boda j  n a j s ze r sz e  z a s to s o w a n ie ,  j e s t  Hiszpanja .  
W ła dz e  p a ń s t w o w e  i m ie j sk ie  od lat dw u d z ie ­
stu s to s u ją  go  już do  m o s t ó w  i innych budowli .  
Po dczas ,  gdy  w innych  p a ń s t w a c h  do  chwili o b e c ­
nej że la zo- be to n  był u ż y w a n y  do  m o s t ó w  dla dróg  
to r o w y c h  z o g r o m n ą  o s t ro ż n o śc ią ,  a n a w e t  o b a w ą ,  
—  w Hiszpanj i  na t e r y t o r j u m  M a r o k k a  w c iągu  o s ­
ta tn ich  lat 15-tu s ta n ę ło  z gó rą  1 0 0  m o s t ó w  ż e ­
lazo b e t o n o w y c h  o be lk ach  p r o s t y c h  lub łu k o w y ch ,  
k tóre  d o s k o n a l e  w y t r z y m u ją  w s t r z ą śn ie n i a  n a j s z y b ­
sz yc h  n a w e t  p oc ią gó w .  O k o ło  80% ogóln e j  l iczby 
m o s t ó w  w y k o n a n e  t a m  z że i azo -b e t o n u .

W o b e c  s ta le z w i ę k s z a j ą c y c h ; się k o s z tó w  w y ­
ko nania ,  k t ó r e  od 1914 r. p r aw ie  się potroi ły,  a j ed-



n o c z e ś n i e  s t a łe g o  w zros tu  l iczby p r o j e k t o w a n y c h  
m o s t ó w ,  d y re k c ja  ro b ó t  publ icznych  powzię ła pro- 
e k t  o p ra c o w a n ia  t y p ó w  m o s t ó w  dla różny ch  r o z ­
piętośc i ,  d a ja cy ch  na jbardz iej  e k o n o m i c z n e  r o z w i ą ­
zanie .  Zos tały  w t y m  celu u t w o r z o n e  t rzy komi s j e ,  
sk ła d a j ą c e  się z inżynierów,  z k tó rych  dwie z a j m o ­
wały się m o s t a m i  z b e t o n u  u zb r o jo n e g o ,  t rzecie j  
zos ta ły  p o w i e r z o n e  m o s t y  że lazne .  Prof.  Ribera ,  
a u t o r  a r tykułu ,  z k t ó r e g o  był c z e rp a n y  m a te r ja ł  do  
n in ie j s zego  szkica ,  miał  o p r a c o w a ć  m o s t y  łu k o w e  
ż e lb e to w e ,  p r o f e s o r o w i e  de  Zaf ra i Mendiz ibal ,  oba j 
ze szkoły Dróg i M o s tó w  w Ma dryc ie ,  o t rzymal i  
m o s t y  b e l k o w e  że lazo  b e t o w e  i m o s t y  że lazne.

Przez  w s z y s tk ie  k o m is je  zostały wspó ln ie  pr z y ­
j ę t e  rozpię tośc i  t e o r e ty c z n e :

10 m., 11.5 m.,  13 m.,  14.5 m;, 16 .n., 18 m., 
20 m.,  22 m.,  25 m.,  28 m., 32 m.,  36 m.,  45 m., 
50 m.

S z e r o k o ś ć  m o s t ó w  od p or ęczy  do po ręc zy  z o ­
sta ła  us t a lo na  dla m o s t ó w ,  zw ykł ych  d r o g o w y c h  —  
6  m, p r zy czem  jezdnia  za jm ow a ła  4.5 m.; dla d ró g  
g m i n n y c h  — s z e r o k o ś ć  m o s t u  3.60 m., z czego  na 
jezdn ię  z o s t a w i a n o  2.20 m. O bc ią żeni a  zos tały  wy- 
p o ś r o d k o w a n e  na p o d s ta w ie  przep isó w,  o b o w i ą z u j ą ­
cych we Francji ,  N ie m czech ,  Austrji ,  Szwajcar j i  
i A m e r y c e ,  i p r zy ję to  n a s t ę p u j ą c e  no rm y:  

wózki 8  t o n n o w e  — j e d n o o s i o w e ,  
wozy  16 t. — d w u o s io w e ,  
w a g o n y  t r a m w a j o w e  11.5 t. —  d w u o s io w e ,

„ „ 24.6 t. —  cz te ro o s i o w e ,
s a m o c h o d y  c ię ż a r o w e  6  t. i t r a k to ry  2 0  t. 

d w u o s io w e ,
wałki d r o g o w e  2 0  t . — d w u o s i o w e  ( 8  t . +  1 2  t . )K 
tanki  14 t.



W Polsce  przepisy  Min is te rs twa  R ob ót  Publ icz­
n ych  dla m o s t u  p ie rwsze j  klasy p o d a j ą  n a s t ę p u j ą c e  
obc iążenia :

w ozy  d w u o s i o w e  12 t. (4 t. +  8  t.), 
wóz  m o t o r o w y  12 t. (4.5 +  7.5) z d o c z e p n y m  

w o z e m  c z t e r o o s i o w y m  po  9.5 t, na oś,  r a z e m  38 t., 
wałki d r o g o w e  23 t.,
ko l e jka  w ą z k o t o r o w a  z c z t e ro os io w a ,  l o k o m o ­

t y w ą  1 2 . 6  t. z t e n d r e m  również  c z t e r o o s i o w y m  
1 1  t. i w a g o n i k a m i  c z t e r o o s i o w e m i  1 0  t.

J a k o  o bc i ążeni e  je d n o s t a j n i e  roz ło żon e  na c a ­
łej s ze ro koś c i ,  nie zaję te j  wozami ,  p rzy ję to  dla m o ­
s tó w  d r o g o w y c h  450 kg. na m 2.; dla m o s t ó w  na 
d r o g a c h  g m i n n y c h  —  400 kg.  na m 2. W p r o w a d z o n e  
do  obl iczeń  m o m e n t y  zg ina jące  i siły p o p r z e c z n e  były 
więc znacznie  w iększe ,  niż w tych  pa ń s t w a c h ,  k t ó ­
r ych  obc iążenia  były p rz y ję te  dla w y p o ś r o d k o w a n i a  
h i szpa ńs ki ch  p rz ep isó w,  przez co m o s t y  zysk iwały  
o g r o m n y  za pa s  w yt rz y m a ło śc i .

Na p o d s t a w i e  p o r ó w n a ń  70 p r o j e k t ó w ,  p r z e d ­
s t a w i o n y c h  przez  trzy komis j e ,  o raz  -po u w z g lę d n ie ­
niu cen ry n k o w y c h  m a te r j a łó w  i r o b o c iz n y — m o s t y  
ż e l a z o - b e t o n o w e  ok aza ły  się  t a ń s z e  od k a m i e n n y c h  
a n a w e t  że laznych .  O ka za ło  się j e d n o c z e ś n ie ,  że od  
r oz pi ę to śc i  25 m. w g ó rę  op ła ca  się b u d o w a ć  m o s t y  
ł uko w e ,  poniże j  na leży  p o r ó w n a ć  k o s z t o r y s y  m o s t ó w  
ł u k o w y c h  z b e l k o w e m i ,  b iorąc  po d  u w a g ę  k o s z t a  
f u n d o w a n i a  i p r zyczół kó w  w k a ż d y m  p o s z c z e g ó l ­
n y m  w y pa dku.

Z ad an ie  inżyniera ,  za w y j ą t k i e m  s p e c ja ln y c h  
w a r u n k ó w ,  r e d u k u je  się do p o r ó w n a n i a  i do w y b o ru  
o p r a c o w a n y c h  już ty p ó w  w za l eżno śc i  od r o z p i ę t o ­
ści m o s t u  i s t rzałki  ugięcia.  Uła twia  się w t e n  s p o ­
s ó b  n a j t a ń s z e  roz wiązanie  b u d o w y ,  a pr zez  to uni-



ka  n i e p o t r z e b n e g o  o b c i ążen ia  b u d ż e t u  p a ń s t w o ­
wego.

Opracowane normalja mostów.

M o s t y  b e l k o w e .

Rys.  1 i 2 p r z e d s ta w ia ją  ty p  m o s t u ,  p r z y j ę t e g o  
dla dr óg  g m i n n y c h  do rozp ię to śc i  25 m. Dla z w y ­
kłych m o s t ó w  d r o g o w y c h  z a c h o w u je  się t a k a  s a m a  
k o ns t ruk c ja ,  zw ięk sza jąc  r o z s ta w  b e le k  g ł ó w n y c h  
do  4 m e t r ó w .

Po c z ą w sz y  od  rozpię tośc i  25 m. w gó rę  be lk a  
t e o w a  s ta je  się już za ciężka,  na leży więc s t o s o w a ć  
dźwigar y  k r a t o w e  (rys.  3, 4 i 5). T a k ą  k o n s t r u k c j ę  
dla rozpię tośc i  28.40 m. s t o s o w a ł  z bardzo  d o b r y m  
w yn ik i em  prof.  de  Zafra  w ciągu 15-letniej  p r a k ty k i  
na ko lejach Malagi.  P o r ó w n u ją c  je d n a k  inne  p r o ­
jek ty ,  na leży  zauwa żyć ,  że te n  s y s t e m  m o s t u ,  t r u ­
dn y  do  w y k o n a n ia  i w y m a g a j ą c y  k o s z t o w n y c h  ru sz ­
t o w a ń  i o sza lo w an ia ,  nie w y t r z y m u j e  p o r ó w n a n i a  
z m o s t a m i  ł u k o w e m i .

J e s t  j e d n a k  f a k t e m  n i e z a p rz ec z o n y m ,  p o w ia d a  
prof.  Ribera,  że do ro zp ię t o śb i  25 m. n a j t a ń s z y m  
ro z w ią z a n ie m  jes t  m o s t  be lk o w y  ż e l a z o - b e t o n o w y  
o kons t rukc j i ,  zbliżonej  do  normal i  h i szp ańskich .

M o s t y  ł u k o w e .

Na p o d s t a w i e  l icznych s tn d j ów  w t y m  k ie ru nku  
zos t ą ły  p rzy j ę t e  m o s t y  o s t rzałce,  s ta n o w ią c  1 / 1 0 , 
1/4 i 1/2 roz pi ę toś c i  luku ( k o n s t r u k c j a  p o d a n a  na 
r y s u n k u  4 i 7). Sk łada ją  się o n e  z d w uch łukó w 
id e n ty c z n y c h ;  u z br o je n ie  w y k o n a n e  je s t  z kształ tó -  
wek ,  a więc o w kł adk ach  tęg ich .  S z e r o k o ś ć  s k le p i e ­
nia wynos i  t rzec ią  czę ść  m o s t u  (łuki o sz eroko śc i
0 .50 dla dróg  g m i n n y c h  i o sz e ro k o śc i  1.00 m. dla.



d r ó g  zwykłych) .  Na łuka ch  op ie ra ją  się m u ry  p a c h ­
winow e p o p rz e c z n e ,  a na nich s p o c z y w a  płyta,  t w o ­
rząca  p o m o s t .  Łuki  są  o s a d z o n e  w pr zyczółk ach ,  
a b y  un ik n ą ć  t r ud nośc i  s taw iania  p rz e g u b ó w ,  k tó re  
są  p r z y t e m  z a w s z e  n a r a ż o n e  na rdzew ien ie .  Oś  łu- 
ku p rz eds ta w ia  p a rabo lę  2 -go rzędu ,  t. j. o d p o w i a d a  
w ie lo bo kow i  s z n u r o w e m u  dla c iężaru je d n o s t a j n i e  
r o z ło żon ego ;  m o ż n e  przy jąć  to za ło żen ie  z p o w o d u  
m a łe g o  c iężaru m u r ó w  p ac h w in o w y c h  i p r aw ie  s t a ­
łe j  g rubośc i  łuku.

J e d n ą  z wielkich zalet  p o d a n e g o  ust roju ,  s t o ­
s o w a n e g o  w Hiszpanj i  w ciągu 20 lat, j e s t  to, że  
m o ż n a  się tu o be jś ć  bez  ru sz to w a ń ,  k t ó ry c h  o s i a ­
d a n ie  wc zas ie  b u d o w y  m a  o p ł a k a n e  skutki .  Za leta  ta 
j e szcze  bardz ie j  u w y p u k la  się w w ar u n k a c h  m ie j s c o ­
wych,  gdz ie cen a  d rzew a  jes t  bar d zo  w y s o k a ,  a n a ­
głe  w ezbr ani a  p o t o k ó w  górsKich c iągle zag raża  
zn i e s i en ie m  r us z to w ań .  Łuki  że lazne  z e s ta w ia  się 
wolno  wiszące  na kablach ,  a n a s t ę p n i e  na łu kach  
za w ie s z a  się op ie rzen ie ,  kabli  zaś  używa się przy 
t r a n s p o r c i e  ma te r j a łów .  Gdy b e t o n  s tw a r d n ie je  w y ­
k o n u j e  się m u r y  p a c h w i n o w e ,  a n a s t ę p n i e  p ły tę .

W te n  s p o s ó b  zos t a ł  w y k o n a n y  w ia d u k t  Bar- 
ran co -H o n d o ,  m o s t  Marji  Krys ty ny  w S a n - S e b a s t j a -  
no  i Królowej  Wiktor j i  w Madryc ie .  Łuk  że lazny  
jes t  t ak  obl iczony,  by m óg ł  u t r z y m a ć  b e t o n  s k l e ­
p ienia.  Z uż yw a  się do t e g o  więcej  że laza,  niż p o ­
t r zeb a  dła ró w n o w ag i  w y k o ń c z o n e g o  sk lep ien ia ,  ale 
n a d w y ż k a  żelaza idzie tu na w z m o c n i e n i e  c a łe go  
m o s t u  i zw iększa  je go  o d p o r n o ś ć  w razie ob c ią żeń  
nie u c h w y c o n y c h  ob l i czeni em,  a k t ó r e b y  je d n ak  
mo g ły  nas tąp ić .  W y d a t e k  ten  jes t  w y d a t k i e m  k o r z y ­
s t n y m ,  w p ły w a ją c y m  d o d a tn io  na s ta łość ,  p o d c z a s



gd y  w yda tk i  na r u s z t o w a n i e  są u ż y t e c z n e  ty lk o  
chwi lowo.

Przy o p r a c o w a n i u  t e g o  ty p u  m o s t u  chodzi ło  
o s t w o r z e n i e  budowl i  m o c n e j ,  k tóre j  w y m i a z y  m o - 
g łyby  ca łkowic ie  p o c h ł o n ą ć  w s t r zą śn ie n i a ,  d a ją c e  
s ię  t a k  przyk ro  na m n ie j s zych  łukach  o d c z u w a ć .  
P o d o b n y  ty p  m o s t u  był w y k o n a n y  w 1910 r. w M a ­
dr yc ie  na r zece  M a n c a n a r e s ;  ba rd zo  s t a r a n n e  b a d a ­
nia nad  z a c h o w a n i e m  się te g o  m o s t u  wykaza ły ,  że 
w y t r z y m a ło ś ć  sk le p i en ia  i płyty p o m o s t o w e j  z u p e ł ­
n ie  nie u s t ę p u j ą  m o s t o m  k a m i e n n y m .







B U D Y N K I  Z B L I N Y  N I E P 1 L 0 N E J .
Por. Inż. NI. Szymański.

1. (c/o^. n ast.)

— <30—

Dążen ie  do  uz y sk a n ia  s p o s o b ó w  n a j t a ń s z e g o  
bu d o w an ia ,  i s tn ie jące  z a r ó w n o  w wojsku ,  jak w ży­
ciu cy wi ln em ,  pozwala  na z a s t o s o w a n i e  gl iny n i epa -  
lonej ,  k tóre j  z re sz tą  u ż y w a n o  do  te g o  już w n a j d a w ­
nie jszych  czasach .  Glina n ie p a lo n a ,  j a k o  m a te r j a ł  
b u d o w la n y ,  m o ż e  być  z p o w o d z e n i e m  s t o s o w a n a  
przy wsze lkich p r o w iz o r y c z n y ch  oraz  g o s p o d a r c z y c h  
b u d y n k a c h  w o js k o w y c h ,  w garn izonie  i w polu.

W p o r ó w n a n i u  z d r z e w e m ,  bu dy n k i  z gliny 
m a J3 tą  za le tą ,  że  są o gn io t rw a łe ;  k o s z t  ich j e s t  
do  30% mnie jsz y  od dr ew n ia n y c h .

Gl iną m o ż n a  zna leźć  n iema l  wsządz ie ;  b u d o w a  
śc ian z gl iny je s t  t ak  pros ta ,  że nie w y m a g a  s p e ­
cjal is tów ro b o tn ik ó w ;  p o t r z e b n y  jes t  j e d y n i e  d o ­
ś w ia d c z o n y  majs te r .

Jeże l i  b ą d ą  w y p e ł n i o n e  w s z y s tk ie  w s k a z a n e  
poniże j  warunki ,  to b u d y n e k  z gliny bądz ie  trwały,  
tani ,  s uc hy  i og ni o t rwa ły .  W N ie m c z e ch  w 1919 r. 
b u b o w n i c t w o  z n i epa lone j  gliny mia ło b. s z e r o k ie  za-
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s t o s o w a n i e ,  s p r a w ą  tą  zaczę to  się p o w a ż n ie  i n t e r e ­
s o w a ć  i u d o s k o n a l a ć  m e t o d y ,  o t r z y m u j ą c  w p r o s t  
z d u m i e w a j ą c e  rezu l ta ty ;  np. w m ia s t e c z k u  Wei lburg  
zbu dowano z gliny n i epa lo ne j  d w u p i ę t r o w y  b u d y n e k  
fa b ry c z n y  i 7 -mio  p ię t row y  d o m  mieszka lny .

Oczywiśc ie ,  źe w n asz y ch  w aru n k a c h ,  d op ók i  
nie b ę d z i e m y  mieli w y k w al i f ik ow anych  m a js t r ów -  
- s pe c j a l i s t ów  — nie zaleca  się t e g o  s p o s o b u  b u d o ­
wania  s t o s o w a ć  do b u d y n k ó w  wyższych ,  niż p a r ­
t e r o w e .

/) Własności gliny.

Najdo nio ś le j s zą  własnoś c i ą  gliny w z a s t o s o w a ­
niu do ce lów b u d o w l a n y c h ,  j est ,  jak w i a d o m o ,  jej 
p ęc z n ie n ie  po d  w p ły w e m  wody;  tw or zy  ona  lepką  
m a s ę ,  k tóre j  m o ż n a  n a d a w a ć  d o w o l n e  kształ ty;  n a ­
z y w a m y  to p l a s t y c z n o ś c i ą  gliny.

Nie w sz ys tk i e  rodza je  gliny są j e d n a k o w o  p la ­
s ty c z n e .  G ' i na, zawie ra jąca  więcej ,  niż V8 ob ję to śc i  
p ia sku  s t a j e  się chudą .

Glinę p la s t y c z n ą  n a z y w a m y  również  Mt ł u s t ą “ .
Z b y t  t łusta  glina nie n ada je  się do ce lów b u ­

d o w la n y c h ,  gdyż,  w ysycha ją c ,  zm nie js za  sw o ją  o b j ę ­
toś ć ,  p o w o d u j ą c  ryzy.  Dla u sun ięc ia  p ę k a n ia  z by t  
t łu s te j  gliny d o d a je  się do  niej p e w n ą  do zę  d o m i e ­
s z e k  „ c h u d z ą c y c h “ (p iasek ,  s i eczk ę  i t. p.). Nie t r a ­
ci on a  przez  to  swej  „ p la s t ycz no śc i" ,  n a t o m i a s t  nie 
p ę k a  przy w ysy c h a n iu .  Pod  dz ia łan iem mro zu  wil­
g o t n a  glina pęczni e je ,  zw ięks za  s w o ją  p i e rw o tn ą  
o b j ę t o ś ć  w s k u t e k  rozsze rzania  się wo dy  w jej p o ­
rach  i t raci  n a d a n e  p o p r z e d n io  kształ ty.  W o b e c  p o ­
w y ż s z e g o  na leży  zwróc ić  b a c z n ą  u w a g ę  na to,  aby  
b u d y n k i  z gliny n iepa lon e j  zupe łn ie  wyschły  p rzed  
n a s t a n i e m  m ro zó w .



Przy  w y s y c h a n i u  glina traci 20% p ie rw ot ne j  
ob ję toś c i .  S to p ie ń  w y s y c h a n ia  należy  z góry o k r e ­
ślić d ro g ą  d o ś w i a d c z e ń  dla o t r z y m a n ia  p o t r z e b n y c h  
w y m i a r ó w  g l in ianych  części  b u d y n k ó w .

2) Ogólna charakterystyko budynków z  gliny niepalonej.

O ce lowośc i  z a s to s o w a n ia  gliny n iep a lone j ,  j a ­
ko ma te r ja łu  b u d o w l a n e g o ,  d e c y d u j ą  n a s t ę p u j ą c e  
względy: o b e c n o ś ć  na mie jsc u  pr o w a d z e n ia  r o b ó t
gliny oraz  d o m i e s z e k  „ c h u d z ą c y c h “ w y m a g a n e j  j a ­
kości;  m o ż n o ś ć  z u p e ł n e g o  w y s u s z e n i a  b u d y n k u  
p rz ed  n a s t a n i e m  m r o z ó w  oraz  z a p e w n ie n ie  stałej  
i do k ładne j  konse rw ac j i .

W a d y  b u d y n k ó w  z gliny n iepa lone j  są  n a s t ę ­
pu jące :

1 ) Wi lg ot na  glina w y s y c h a  b a rd z o  wolno,  
w s k u t e k  te g o  nie u k o ń c z e n i e  r o b ó t  p r zed  n a s t a ­
n ie m  m ro z ó w  m o ż e  s p o w o d o w a ć  d e f o r m a c j ę  śc ian  
gl inianych,  a n a w e t  zu pe łn ą  ich n iez da tn oś ć .

2) W wielu s y s t e m a c h  tych  budowl i  s t o s u j ą  
d r e w n i a n y  szkielet ;  w e w n ą t r z  śc ian oraz innycn  
częśc i ach  b u d y n k u  drzewo w tyc h  w ar u n k a c h  dość  
s z y b k o  gnije,  co os łab ia  a n i e k i e d y  zupe łnie  n i w e ­
czy całą pracę ;  poza te rn ,  o ile m a  to mi e jsc e  w b u ­
d y n k a c h  m i e s z k a l n y c h  — gni jące  d r z e w o  z a n i e c z y ­
szcza po w ie t rz e  w e w n ą t r z  m ie sz kani a ,  co je s t  n a d e r  
n i e p o ż ą d a n e  dla m ie s z k a ń c ó w .

3) W y s y c h a j ą c  b ud yn ki  z gliny znacznie  o s i a ­
dają;  oko l i czność  ta z m u s z a  do s t o s o w a n ia  więcej  
s k o m p l i k o w a n y c h  s p o s o b ó w  s a m e g o  p r o w a d z e n ia  
r o b ó t .

4) Przy s to s o w a n iu ,  j a k o  d o m i e s z e k  „chudzą-  
c y c h M sieczki ,  m c h u  i t. p. w ś c ia nach  lę gną  się m y ­
szy ,  k t ó r e  os łabiają tern s a m e m  b u d y n e k .



Zale ty  b u d y n k u  z gl iny n iepa lone j ,  w p o r ó w n a ­
niu z w a d a m i ,  są tak  z na czne ,  źe ca łkowicie  p r z e ­
m a w i a j ą  za n a j s z e r s z e m  s t o s o w a n i e m  b u d o w n i c w a  
g l in ianego;  są  on e  n a s tę p u ją c e :

1) D uże  r o z p o w s z e c h n i e n i e  mater ja łu .
2) Ta ni ość  m ater ja łu  i w yko nania .
3) M oż n o ść  w y k o n a n i a  g łó wnie jsz ych  części  

b u d y n k u  w ła sn o ręczn ie .
4) Og n io t rw a ło ść .
5) G w a ra n c ja  zupe łne j  su chośc i  m ie szka n ia  

przy  n a l e ź y t e m  w yk o n an iu .
6 ) D o s t a t e c z n a  t r wałość  i w y t r z y m a ł o ś ć  (n i e ­

k t ó r e  bu d y n k i  gl in iane nie u s t ę p u j ą  m u r o w a n y m ) .
7) Naruralna  i zupe łn ie  w y s t a r cz a ją ca  w e n t y l a ­

cja ścian,  t. j. cyrkulac ja  po w ie t r za  przez  pory  
w śc ia nach  (w e d łu g  d a n y c h  d o ś w ia d c z a ln y c h  j e s t  
o n a  n ieco lepsza ,  niż przy m u r a c h  z cegły i 80 r a ­
zy lepsza ,  niż przy śc ianach  z p u s t a k ó w  b e t o n o w y c h ) .

8 ) P r z e w o d n i c t w o  ciepła ścian z gliny n i e p a ­
lone j  j e s t  mn ie j sze ,  aniżeli  p rzy  śc ia nach  z cegły 
łub b e t o n u ,  w o b e c  cze g o  z gliny m o ż n a  d a w a ć  albo 
c i e ń s z e  śc iany  od  m u r o w a n y c h  lub b e t o n o w y c h ,  lub 
też ,  z a c h o w u j ą c  tę s a m ą  ich g ru b o ś ć ,  żużyw ać  mnie j  
opa łu .

Tu należy  podk re ś l ić ,  że p o w y ż s z e  warunki  
s t o s u j ą  się do  b u d y n k ó w  z gliny n iepa lone j  z u p e ł ­
nie w ys u szo n e j .  Śc iany  gl iniane , nie w y s u s z o n e  n a ­
leżyc ie ,  p r z e w o d z ą  c iepło o wiele prędze j ,  z a m a r z a ­
ją  i pę ka ją .

9) Różnica t e m p e r a t u r y  p o m i ę d z y  p ow ie rzchn ią  
śc ian  w e w n ą t r z  b u d y n k u  i t e m p e r a t u r ą  po w ie t r z a  
z e w n ą t r z  wynos i  2 ° w ów czas ,  gdy  w b u d y n k a c h  
z cegły różnica  ta s ięga  3 — 3 l/ 2°, a przy b e t o n o ­
w y c h  (o grubośc i  14") — przesz ło  4°.







3) T y p y  budynków z  gliny niepalonej i sposoby 
ich Wykonania.

Glina n i e p a lo n a  s t o s o w a n a  je s t  g łó wn ie  przy  
b u d o w i e  śc ian m ie sz k a ln y ch  lub b u d y n k ó w  g o s p o ­
darczych;  p rócz t e g o  m o ż n a  ją s t o s o w a ć  i do  d a ­
ch ów ,  suf i tów, podłóg ,  p r z e g r ó d e k ,  a n i e k i e d y  n a ­
w e t  do  f u n d a m e n t ó w .  Is tnieje wie le s p o s o b ó w  w y ­
k o n a n ia  ścian z gl iny n iepa lone j .  Ze  w zglę du  na 
brak  mie jsca ,  r o z p a t r z y m y  tuta j  t e  z p o ś r ó d  nich, 
k tó r e  bardz ie j  się na da ją  do nas zyc h  w aru ków .

B u d y n k i  o ś c i a n a c h  p e ł n y c h  p o w s t a ­
ją d r o g ą  ubi jania gliny w s p ec j a ln yc h  f o rm a c h  k o n ­
figuracji  ścian.

Za liczyć  tutaj  m o ż n a  śc iany  g l inob i tn e ,  pos ia -  
j ą ce  ksz ta ł t  z ie mi ob i tn e ,  g l ino bi tne  z d o m i e s z k ą  
s łom y,  i śc iany  z gliny i fa szyn y .

Śc iany  te g o  rodza ju  w y m a g a j ą  g łę bo ki ch  i t r w a ­
łych  f u n d a m e n t ó w  oraz sp ec j a ln y c h  fo rm .

N a jp ro s t sz y  s p o s ó b  p r z y g o t o w a n i a  fo rm  p o l e ­
ga  na z a k o p a n iu  s łupów o grubośc i  1 0  — 15 cm.  
z każde j  s t r o n y  g o t o w e g o  już f u n d a m e n t u .  S łupy  
t e  od  s t r o n y  śc iany  są  d o k ładn ie  śc io s a n e  i u s t a ­
w io n e  wed łu g  p ionu .  P o m ię d z y  s łupami ,  na f u n d a ­
m en c ie ,  uk łada  się desk i  o g ru boś c i  5 — 7 cm. i s z e ­
rokoś c i  20 — 25 cm. na takiej  odległości ,  a b y  o d ­
po wi ad a ł a  ona  sz e ro k o ś c i  przyszłej  śc»any. Deski  
t e  s z e r o k ą  s w ą  s t r o n ę  przy lega ją  do  ś c i o s a n y c h  
częśc i  s ł u p ó w ,  k a n t e m  zaś  — do  f u n d a m e n t u .  W y ­
s o k o ś ć  s łu pó w  przy ję to  p r z y j m o w a ć  r ó w n ą  d w u m  
s z e r o k o ś c i o m  d e s e k .  ( rys.  1 .)

O d le g ło ść  p o m i ę d z y  s łu pa mi  nie m o ż e  być  
większa  nad  2 , 0  mtr .

S tyki  de se k  winny  się z n a j d o w a ć  przy s łupa ch .  
Deski  m o g ą  b y ć  łą c z o n e  na fugi.



Aby  deski ,  u s ta w ia n e  na kant ,  nie s p a d a ł y  d o  
w e w n ą t r z ,  s t o s u je  się rozporki  p o p r z e c z n e ,  j ak w s k a ­
z a n o  na rys. 2 .

P rzec iwleg łe  s łupy  należy również  związać  na 
p e w n e j  w y s o k o ś c i  z a p o m o c ą  o d p o w i e d n i o  w y g i ę ­
ty c h  d e s e k ,  k la m e r  i kl inów (rys.  3); od leg łość  n 
winna  się r ó w n a ć  odleg łośc i  z e w n ę t r z n y ch  śc ian  
skrzynki .

Do n a j p r o s t s z e g o  rodza ju  pe łn ych  śc ian ub i ja ­
n y c h  na l eżą  ś c i a n y  t. zw.  „ z i e m i o  b i t n e "  z n ie ­
w y r o b io n e j  gliny, b rane j  w p r o s t  z g runtu  z jej n a t u ­
ralną  wilgocią.

Użyta  na te n  cel glina mus i  być  u p rz ed n io  
zb a d a n a ;  w ty m  celu część  gliny b ierze się wp ro s t  
z g runt u ,  p rze rab ia  r ęka m i ,  i o t r z y m a n y  w ten  s p o ­
s ó b  z lepek  z rzuca się z w y so k o śc i  kilku m e t r ó w  na  
ziemię;  jeżeli  nie r o z p a d a  się on na d r o b n e  k aw a ł ­
k i— oznacza  to,  że glina ta ka  n ad a j e  się do  b u d o w y  
śc ian  ub ijanych .

Jeż e l i  glina o k a ż e  się zbyt  t łus t ą ,  m o ż n a  d o  
niej  d o d a ć  c z a r n o z i e m u ,  to r fu  i t. p., j e d n a k  d o ­
mie sz k i  te,  d o d a w a n e  w s tan ie  s u c h y m ,  zm n ie j sza ją  
w a r to ść  ma ter ja łu .

B u d o w a  ścian o d b y w a  się w s p o s ó b  n a s t ę p u ­
jący:  m a te r j a ł  w s y p u je  się do p r z y g o t o w a n y c h  f o r m  
s k r z y n k o w y c h  w a r s tw a m i  po 10 — 15 cm.  oraz ubi ja  
na jp rzó d  ub i ja kami  z z a o s t r z o n e m i  k o ń c a m i  (rys.  4a) ,  
a b y  m a te r j a ł  zape łni ł  w sz y s t k ie  szczel iny,  a n a s t ę ­
pn ie  ub i ja kami  t ę p e m i  (rys.  Ab) dla o s t a t e c z n e g o  
w y r ó w n a n i a  i uszcze ln ien ia .

Po  ubic iu w ten  s p o s ó b  p ie rwsze j  w a r s t w y  
p r z y s t ę p u j ą  do  ubi jania n a s tę p n e j .  O ile p rzy t e m  
p ie rw sz a  w a r s tw a  zdążyła  już n ieco w y s c h n ą ć  (np.  
po  dłuższej  p rze rwie  w pracy),  to  przed  p r z y s t ą ­



p ie n ie m  do  w y k o n a n ia  drugie j  w a r s tw y  na leży  p o ­
wie rzchn ię  p ie rwsze j  n ieco polać  wod ę .

W ten  sp o s ó b ,  z ap e łn iw sz y  d a n ą  fo rm ę ,  p o d ­
n o s i m y  de sk i  na 2/ 3 ich wyso kośc i ,  co  d o k o n y w a  
się przy  p o m o c y  pr o w izo ry czn e j  dźwigni  (op ie ra jąc  
jej ś r o d e k  o p o d s t a w ę  z desk i  i p i eńka) .  Z a k ł a d a ­
nie f o rm  i ich p o d n o s z e n i e  winno  się o d b y w a ć  p o d  
k i e r u n k i e m  d o ś w i a d c z o n e g o  m a js t r a ,  s a m o  zaś ub i ­
jan ie  należy pr ow ad zi ć  ca łkowi temu w ars tw am i ,  t. j. 
bez  s ty k ó w .  O t w o r y  dla drzwi i ok ien  naj lepiej  j e s t  
robić  przez  ws ta w ie ni e  o d p o w ie d n ic h  sk rz y n e k .

R a m y  ok ien  m o ż n a  w y k o n a ć  z bali z p r z y m o c o ­
wanemu do nich d e s k a m i  b o c z n e m i  (rys.  5), da jąc  
g r u b e  desk i  na całej sz e r ekośc i  śc iany  po d  p a r a p e t e m  
i nad o k n a m i  i w pu szcza ją c  ich k o ń c e  na 25 cm.  
w śc i an ę  z każde j  s t r o n y  o tw o ru  o k i e n n e g o .

R a m y  o k i e n n e  i d rz w io w e  za leca się w s t aw ia ć  
d o p i e r o  po o s t a t e c z n y m  ubiciu ścian,  w zn o sz ąc  je  
z p o c z ą t k u  bez  o t w o r ó w  i d o p i e r o  po u łoże niu  k a ż ­
dej  w a r s tw y  w ypi łowują c  je według  o d p o w i e d n i e g o  
na rysu ;  o t r z y m a n e  bloki gl iniane  p o z o s ta w ia  się na 
mi e j scu  aż do  u k o ń c z e n ia  całej śc iany .  Pod d o s t a ­
t e c z n y m  wyschnięc iu  ścian,  z o t w o r ó w  ty ch  u s u w a ­
ją w yp i ł o w an ą  gl inę i w s ta w ia ją  r a m y  dla drzwi 
i okien.  Szczel iny p o m i ę d z y  g ó r n ą  r a m ą  i śc ianami ,  
p o z o s t a w i o n e  dla e w e n t u a l n e g o  os ia da ni ą  b u d y n k u ,  
na leży zape łn iać  pakuła mi  lub m c h e m .

G góry  śc iany k o ń czą  w ią z a n ie m  nie mnie j  niż 
z dw uc h  — t rz e c h  z rę bów ,  na k t órych  opier a j ą  się 
k ro k w ie  i belki  s t r o p o w e .  Wiązanie  to m us i  być  
również  z ape łn ione  gl iną ubitą;  k ro kwi  i d a c h u  nie 
wolno  je s t  u s ta w ia ć  wcześn ie j ,  niż po  upływie  1 1/ 2— 2  

m i e s i ę c y  po o s t a t e c z n e m  ubiciu ścian.



Ubi te  śc iany  m o ż n a  t y n k o w a ć  d o p ie r o  w rok  
po ich w y b u d o w a n i u .

f l by  tyn k  na leżyc ie  się t rzymał ,  w śc ian y  w b i ­
ja się sz e re g  ko łk ów  o d ługośc i  10 — 15 cm.  na g ł ę ­
b o k o ś ć  3 d ługośc i ;  od le g ło ść  p o m ię d z y  n iemi  w y ­
nos ić p o w in n a  7 — 10 cm.;  zabi jać je t rz e b a  n ieco 
s k o ś n ie ,  aby  w y s ta ją c e  k o ń c e  były w y ższ e  od wbi­
tych .  Kołki t e  zarzuca  sie w a r s tw ą  n i e t łu s te g o  t y n ­
ku  z gliny. Mo żna  rów nie ż  ty n k  na rzuc ać  na d a r n i ­
nę,  p r z y m o c o w a n ą  do  tak ich s a m y c h  kołkó w,  wbi ­
ty c h  w śc ia nę  ca łkowicie  na  od leg łośc i  15 cm. j e ­
d e n  od  drugiego .

G ł ó w n y m  w a r u n k i e m  t rwałośc i  ścian „ziemio- 
b i t n y c h “ j e s t  m o c n y ,  wiążący  i mało  o s i a d a ją c y  
g ru n t ,  na k t ó r y m  się funduje ;  przy z a c ho w an iu  tych  
w a r u n k ó w  śc iany  gl iniane da ją  zup e łn ą  g w a r a n c j ę  
t rwałośc i .

Pod w z g l ę d e m  h y g i e n i c z n y m  mają  o n e  tę  w a ­
dę ,  że ,  jako  m ało  po ro w a te ,  nie w r z e p u s z c z a ją  p o ­
wietrza; są  n a t o m ia s t  n ad z w y c z a j  ł a t w e  w wyKona-  
niu, tan ie  i s u c h e .

Je że l i  z a m ia s t  n i e o b r o b i o n e j  gliny, b rane j  
w p r o s t  z g r u n t u  z jej na tu ra lną  wilgocią,  wziąć gli­
nę  o d p o w i e d n i o  p r ze rob io ną ,  to bu d y n k i  z t e g o  m a ­
te r ja łu  n a z y w a m y  „g 1 i n o b i t n e m i“.

Dla s z y b s z e g o  w y s y c h a n i a  śc ian  do  gliny d o ­
d a ją  w łó k n is te  do m ie sz k i  lub p o z o s ta w ia ją  w nich 
przy  ubi janiu śc ian kilka ka na łó w przez  u s t a w i a n i e  
d r e w n i a n y c h  s to żkó w ,  p o s i a d a j ą c y c h  r ączkę  przy  
p o d s t a w i e  dla ła tw ie j s zego  ich w y jm o w a n ia ;  k a n a ły  
t e  w y p r o w a d z a n e  są  p o d  pod ło g ę .

Przy ubi janiu ścian,  k t ó ry c h  g r u b o ś ć  nie p o w i n ­
na  by ć  mn ie j sz a  od  50 cm. ,  p r ze d  p r z y s t ą p i e n i e m







d o  ubi jania ka żde j  nowe j  w a r s tw y  i p r z e s t a w i e n i e m  
f o r m y  — p o p rz e d n ia  w a rs tw a  winna  zup e łn ie  w y ­
s c h n ą ć  (zależy to  od  p o g o d y  i w y m a g a  ok o ło  
ty g o d n i a  czasu) .

W o g ó l e  zaś  śc iany  „g l i n o b i tn e “ b u d u je  się ta k  
s a m o ,  jak „ z i e m i o b i t n e “ .

S p o s ó b  te n  pos i ada  z a s t o s o w a n i e  przy  b u d y ń -  
ka ch  g o s p o d a r c z y c h .

Śc ian y  g i i n o b i t n e  z d o m i e s z k ą  s ł o m y  
o t r z y m u j e  się w s p o s ó b  n as tę pu ją cy:  fo r m ę ,  o p i s a n ą  
już p o p rz e d n io ,  zape łnia  się  s łom ą ,  k tó rą  ubija się 
no g a m i ,  a n a s t ę p n i e  za lewa p ły nną  m a s ą  glinianą.

Masa  ta  winna  być  takie j  gę s tośc i ,  a b y  nie 
przy lega ła  do  śc ianek  f o r m y .  P r z y g o t o w u j e  się ją 
w pobl iżu b u d y n k u ,  w n ieg ł ęboki ch  dołach.  P o ż ą d a ­
ną jes t  glina t łus ta  i wi ążąca .

Po zalan iu  w a r s tw y  s ło m y  u d e p t u j e  się ją p o ­
now n ie .  Po ułożeniu jedne j  w a r s tw y ,  m o ż n a  n i e ­
zw łocznie  prz ys tą p i ć  do  n a s t ę p n e j  — praca  m o ż e  się 
w ię c  o d b y w a ć  bez ż a dnyc h  przerw,  co j e s t  o g r o m n ą  
za le tą t e g o  s p o s o b u  b u d o w a n i a .

Śc iany  bu d u je  się bez uwz glę dni en ia  o t w o r ó w  
o k i e n n y c h  i d r zw iow ych,  k t ó r e  są w y p i ło w y w a n e  d o ­
p ie ro  po  c a łk o w i t e m  w y schn ię c i u  go tov\ych  już śc ian .

T y n k  u t r z y m u j e  się na wbi ty ch  w śc ianę  g w o ź ­
dz iach z s z e r o k i e m i  łe b k a m i  lub na k o łk ach ,  j ak  
w s k a z a n o  wyżej .

Z a m i a s t  t y n k u  do  w y r ó w n a n ia  je szcze  nie z u ­
pe łn i e  su c h y c h  śc ian  m o ż n a  uż yw ać  wiór ków .

Dla  krokwi  i be lek  s t r o p o w y c h  zakłada ją „ m u r -  
ł a t y K z bali lub dyli, j ak  w zwykły ch  b u d y n k a c h .

Po d w u c h  t y g o d n i a c h  m o ż n a  u s u n ą ć  f o r m ę  
i s łupy ,  a po upływ ie  1 — 1/ 2 m ie s i ęcy  — p rz y s tą p i ć  
d o  b u d o w y  dachu .



Budy nk i  t e g o  rodza ju  są d o ść  t rwałe ,  b a r d z o  
c iep łe ,  w y s y c h a j ą  d o b rz e  i s z y b k o  da ją  się b u d o ­
wać.  50 cm -w a  g r u b o ś ć  śc iany  w zupe łnoś c i  w y ­
s ta rcza ,  n a w e t  w te dy ,  gdy m u r o w a n a  m u s i a ł a b y  
p o s i a d a ć  70.

Dla b u d y n k ó w  n ie z a m ie s z k a ły c h  w y s t a r c z a j ą c ą  
je s t  35 cio c m - o w a  g r u b o ś ć  ścian .

Do wad ścian g l inob i tnyc h  z d o m i e s z k ą  s ło m y  
na le ży  c z ę s te  p suc ie  ich przez m y s z y  oraz  s t o s u n ­
k o w o  d u ż e  os iadanie .

Ś c i a n y  g l i n i a n e  z f a s z y n ą  były s t o s o ­
w a n e  w 1911 r. p rzez  inż. N e w e r o w ic za  przy b u ­
d y n k a c h  s t a c y jn y c h  na  ba ł tyckie j  kolei ,  da jąc  n a j ­
zupełn ie j  p o m y ś l n e  rezu l ta ty .

B u d o w a  t e g o  rodza ju  śc ian  po le ga  na te rn ,  źe  
do  m a s y  glinianej ,  zape łn ia jące j  fo rm ę ,  uk ł ada  się 
p o r ą b a n ą  na  kawałki  f a s z y n ę  o d ługośc i  o ko ło  11/ 2 
sze ro koś c i  śc iany .  F a s z y n ę  uk ła da  się szcze ln ie  o b o k  
s ieb ie  pod  k ą t e m  45° do  k i e r u n k u  śc iany ,  p o c z e m  
na  niej ubija się d o b r z e  w a r s t w ę  gliny, n a s t ę p n i e  d a ­
je się zn ów  fa szynę ,  ale już pod  k ą t e m  bl iskim 
90° do f a s z y n y  w po prz edn ie j  wars twie .

P o d s t a w o w y m  w a r u n k i e m  b u d o w y  je s t  t en ,  aby  
każda  n a s t ę p n a  w ar s tw a  fa sz y n y  była  w t ła c z a n a  
w glinę tak g ł ębo ko ,  dop ók i  nie o p rz e  się na 
w ars tw ie  pop rzed n ie j .  Glina nie pow in n a  być  chudą ,  
m a s a  g liniana  —  d o s t a t e c z n i e  gę s t ą ;  c z ą s tk a  m a s y ,  
śc i śn ię ta  w ręku ,  p o w in n a  z a c h o w a ć  o t r z y m a n y  
ksz tał t  i roz p ła szcza ć  się, b ę d ą c  r z u c o n ą  na z iemię .  
Z a p e łn iw s z y  w te n  s p o s ó b  fo rm ę ,  p o d n o s z ą  ją o p i s a ­
n y m  p o p r z e d n io  s p o s o b e m  i p r o w a d z ą  r o b o t ę  dalej .

O r w o ry  o k i e n n e  i d r zw io w e  w y k o n u j e  się w te r t  
s a m  s p o s ó b ,  co i w śc ia nach  g l inobi tnych .



Końce  be le k  s t r o p o w y c h  s p o c z y w a j ą  na w s p ó l ­
n y m  zrąbie,  k tóry  jes t  z a k o ń c z e n i e m  ścian u góry .

F a s z y n a  winna  być  b e z w z g lę d n ie  such ą ,  gd y ż  
w p rz e c iw n y m  razie ła t wo p o d le g a  gniciu; dla un i ­
kn ięcia  t e g o  w s k a z a n e m  j e s t  d o d a w a n ie  do gliny 
p e w n e j  ilości w apna .  Śr edn ia  g ru b o ś ć  f a sz yny  p o ­
winna  mieć  4 —5 cm.  Najlepiej  u ż y w a ć  o lchę  lub 
leszczynę .

T y n k o w a n i e  śc ian  gl inianych z f a s z y n ą  nie w y ­
m a g a  s p e c j a l n e g o  p r z y g o t o w a n i a :  w y s t a r c z a  o c z y ­
ścić z gliny k o ń c e  fa sz y n y  i obrzuc ić  je ty n k i e m .

C h a r a k t e r y s t y c z n ą  c e c h ą  ścian t e g o  rodza ju  
je s t  u rz ą d z e n ie  sieci ka n a łó w ,  k t ó r e  inź. N e w e ro -  
wicz p r z e p r o w a d z a  w e w n ą t z  śc ian.  Kanały te  s p r z y ­
ja j ą  s z y b s z e m u  w y s y c h a n i u  ścian,  późnie j  zaś  s łu­
żą do wentylac ji  bud y n k u .

Sieć  ich t w o r z ą  dw a  kana ły  p o z io m e ,  oka la ją c e  
cały b u d y n e k  u góry  i u dołu,  tuż przy f u n d a m e n ­
cie, oraz sz e re g  ka n a łó w  p i o n o w y c h  na od ległośc i  
1 — 1 V2 m.,  ł ączących  kana ły  p o z i o m e

Kanały te  p o ł o ż o n e  są n ieco bliżej w e w n ę ­
t rznej  powi erzchn i  śc iany;  p o z i o m e  po s i a d a ją  p rz e ­
krój  t r ó jk ą tn y  i tw o rz ą  się z d w u c h  d e s e k ,  zb i ty m 
pod  k ą t e m  p r o s t y m  (rys.  6); p io n o w e  zaś, o w y m i a ­
rach 1 2 X 1 2  cm. ,  o t r z y m u j e  się już p o d c z a s  ubi jania 
śc ian przez  za k ła danie  o d p o w i e d n i c h  k lockó w  lub 
rur  d r ew n ia n y ch .

Kanały p io n o w e  w y p r o w a d z a  się pod  p o d ło g ę ,  
gdz ie  k o ń c z ą  się o n e  od k l apami  (zas uw kam i) .  Kanał  
g ó r n y  poł ączony je s t  z k o m i n e m ,  w kilku zaś  
p u n k t a c h  — również  z z e w n ę t r z n y m  p o w i e t r z e m .  
M ie jsca  te  z a k o ń c z o n e  są k lapami ,  k tó re  winny b y ć  
o t w a r t e  ty lko  w po rze  letniej .  Przy p r a w i d ł o w e m  
fu n k c jo n o w a n iu  ka n a łó w  śc iany  s z y b k o  w y s y c h a j ą ,



p o m i e s z c z e n i e  je s t  d o b r z e  w e n t y l o w a n e ,  i b u d y n e k  
bę d z i e  su c h y  i ciepły.  J e d n a k  os ią gn ię c ie  d o b r e g o  
dz ia łania k ana łó w  w y m a g a  duże j  um ie ję tn o śc i ;  
c z ę s to  s ta ją  się o n e  ź ródł em  n i eh y g ie n ic zn o śc i  s a ­
m e g o  b u d y n k u .  W związku  z p o w y ż s z y m  o b j a w e m  
nie k tó rz y  za leca ją o tw ie ra ć  wyjścia k ana ł ów  d o p i e ­
ro po z u p e ł n e m  wyschn ię c iu  ścian.

Ś c i an y  o p i s a n e g o  t y p u  da ją  zupe łn ie  t rw a łe  
b u d y n k i  z n ie wie lk i em  os ia d an ie m ,  m o g ą  być b u d o ­
w a n e  na n ieco s ł a b s z y m  f u n d a m e n c i e  i są tak  c ie ­
płe,  że m o g ą  być  s t o s o w a n e  n a w e t  w s u r o w s z y m  
kl imacie.

W a d ą  ich j e s t  n ie co  s k o m p l i k o w a n e  w y k o n a l ­
nie,  w y m a g a j ą c e  śc is łego dozoru .



5zkJc Hi 1.
(Przegląd Techniczny N i37/25.)





D  RATOWNICZA S A P E R Ó W  W CZASIE
L f l l l F J  POWODZI W m i

Na podstawie materjałów, nadesłanych przez pułKi, 
opracował

Kpt. Biega.
— Ot>—

Stan wody na Wiśle podnos i  się znacznie dwa 
:razy do roku: na wiosnę,  w czasie tajania lodów i śn ie ­
gów, i w lecie, przed końcem czerwca, w czasie tak 
zwanej „Świętojanki".

Wiosenny przybór wody bywa groźniej szym 
w biegu ś r odkow ym  i do lnym tej rzeki, gdyż  tajanie 
m a s y  śniegów odbywa się tu bardzo  szybko i na d u ­
żych obszarach  dorzecza Wisły,  za jmujących przeszło 
połowę obszaru całej Polski.  Dopływy środkowej Wi­
sły, mające przeważnie niskie br-zegi, toczą  olbrzymie 
masy  wody,  wys tępując ze swych brzegów,  a nieure­
gulowane koryto rzeki, sprzyja tworzeniu się zatorów 
lodowych,  zwiększających jeszcze bardziej rozmiary 
powodzi .  W górach natomias t śniegi topnieją znacz­
nie wolniej,  pozwalając wodom spłynąć w korytach 
tfzek bez  większego wys tępowania  wody z brzegów.



Przeciwnie,  w lecie, obszar  wód Karpackich obfi­
tuje w dużą ilość opa dów  atmosferycznych,  które spły- 
wają gwałtownie po zboczach górskich i podnos zą  
nagle poz iom wody wiślane j*) .  Duży przybór  wo dy  
powoduje  wpadanie  do Wisły głównej fali wezbrania 
każdego  z jej do pływów właśnie wówczas,  gdy  p rz y ­
bór,  spo w od ow any  przez poprzednie  dopływy,  os iąga  
swój punkt  kulminacyjny  w miejscu wpadania  do pł y ­
wu nas tępnego .  W ten sposób  fala wezbrania wzrasta 
stale,  w miarę przybywania  wody  z każdego  no weg o  
dopływu.  Największy wpływ7 na wzrost  fali odegrywa, 
Dunajec,  s tanowiący diugi z rzędu po Sanie dopływ  
w górnym biegu, pod  względem na obszaru,  z j akiego  
czerpie swe wody.

Obfite op ady  a tmosferyczne  w ciągu czerwca 
1925 r., t rwające na całym prawie obszarze Karpa t ,  
pod  koniec tego miesiąca przybrały olbrzymie rozmiary,  
za równo pod  względem obfitości,  jak i gwa ł to ­
wności ,  os iągając od 74— 280 mm.  na dobę;  g w a ł t o ­
wne  ulewy, jakie nawiedzi ły obszar prawobrzeżnego 
dorzecza Wisły również w ostatnich dniach czerwca, ,  
trafiając na ziemię, nasyconą  ciągłemi deszczami,  s p o ­
wodowały  bardzo gwał towne  podnies ienie się s tan u  
w ody  w górzystych dopływach  Wisły.

Letni przybór  wody na Wiśle w r. 1925 prze­
wyższał  zarówno pod  względem wysokośc i  wody,  j ak

*) O wezbraniu Wisły w górnym jej biegu decydują prze- 
dewszystkiem następujące* dopływy:
Soła — długość biegu 94,3 km., powierzchnia dorzecza 1388 km2 • 
Skawa— „ „ 90,4 „ „ „ 1151
Raba— „ , 141.7 „ „ , 1527 „
Dunajec— „ „ 243,0 , „ „ 6958 „
Wisłoka— „ „ 166,4 „ „ „ 4090 *
San— . , 450,0 „ „ ' „ 16870



i gwałtowności  największy z przyborów, no towanych  
w ostatniem ćwierćwieczu,  a więc od r. 1903.

Szybkość  przesuwania się fali wezbrania Wisły 
i jej dopływów uwidoczniona  jest na tablicy, wziętej 
z  „Przeglądu Technicznego" N° 37— r. 1925-ty— szkic 1.

Przewidując  klęskę powodzi,  ówczesny  minister  
wojny,  gen. Sikorski, wydał  do wszystkich do w ódców  
korpusó w rozkaz, polecający jak najenergiczniejsze za ­
jęcie się akcją ratunkową,  na swoim terenie,  p o m a g a ­
nie cywi lnym władzom adminis t racy jnym przez w y sy ­
łanie oddzia łów wojskowych,  wyposażonych  w o d p o ­
wiedni sprzęt,  oraz udzielanie dla powodzian  ży w n o ­
ści  z magazynów wojskowych.

Najwięcej  ucierpiały od powodzi  t ereny korpu­
sów JNfo V, VI i X.

Na alarmujące wieści,  dochodzące  z gó rn ego  
brzegu Wisły,  D-ca O. K. Nb V. wysyła do okolic za ­
grożonych  patrole 5 p. sap., pod  dowódz twem ofice­
rów, zaopa t rzone  w pon to ny  i pychówki;  pierwsze pa ­
trole wyruszają  30 czerwca w górę Wisły.  Cały pułk 
staje w pogotowiu;  do walki ratowniczej  zos ta ją  rów­
nież użyci rezerwiści,  odby wający  w tym czasie ćwi­
czenia.  Je dn akże  zapot rzebowanie  po mo cy  ze w szy ­
stkich stron jest  tak duże, że nie wys tarczają już nawet  
pułkowe zapasy sprzętu wioślarskiego.  Na rozkaz Pa na  
Minis tra G. Z. I. S. wysyła  pośpiesznym t ransportem 
48 jednos tek  pontonow ych  z po t rzebną  ilością wioseł  
i bosaków do Krakowa,  gdzie czekają już na nie zor­
ganizowane  zastępy wioślarzy.

Wezbrana  fala Wisły niesie na swym grzbiecie 
okrzyk,  wzywający pomocy  z coraz to nowych okolic.  
Przybywa ją  dobrze zorganizowane i obficie zao pa t r zo ­
ne w sprzęt  ratowniczy oddziały 4, 6, 10, 7, 8 i 9 p.



sap .* ) .  Wpros t  z t ranspor tów kole jowych udają się 
poszczególne  patrole na zalane wodą  obszary;  część,, 
u lokowana w koszarach garn izonu krakowskiego,  p o ­
zostaje wraz z jego załogą w pogotowiu,  aby  s ta nąć  
na  każde  wezwanie .  Za łączony szkic N° 2 poda je  obraz. 
obszaru,  obję tego powodzią,  oraz akcji ratowniczej  s a ­
perów na terenie O. K. Ns V i części O. K. Ns X.

Niezależnie od oddziału,  wys łanego  do Krakowa* 
4 p. sap. organizuje akcję ratowniczą  w rejonie S a n ­
domierza  i Szczucina,  wysyłając  cały szereg  swych 
patroli pros t  z siedziby pułku.

Pułki  6 i 10 działają na Podkarpaciu Wschodnie j  
Małopolski ,  gdzie wezbrany z pow odu długotrwałych 
i obfitych op adó w  a tmosferycznych  Dniestr  zalał znacz­
ną  przestrzeń.

Przybór  Wisły zagrażał  również miejscowośc iom,  
po ło żon ym  nad ś rodkowym jej biegiem.  U s z k o d z o ­
ne jeszcze na wiosnę 1924 r. wały ochronne  nie w sz ę ­
dzie s tanowiły dos ta teczną  zasłonę  przed masami  wo­
dy. Do niesienia po mocy zostają użyci saperzy z K. 
O. S. S. i oddz ia ły 1 p. sap. z Modlina ,  D. O . K .  Nb I 
i K o m e n d y  Miasta Warszawy,  pozosta jąc po d  kie­
rownic twem Szefa Inżynierji  i Saperów.  W pracy tej 
bierze udział  również Batal jon Elek trotechniczny  Sape ­
rów, 2 p. sap. kol. i garnizon Warszawy.  Prowadzona  
jest  praca,  mająca na celu wzmocnienie  i podnies ien ie  
poz iomu wałów ochronnych;  w okolicach zalanych wodą  
wojsko przewozi ludność i inwentarz  na miejsca bezpie­
czne, oraz dowozi po t rzebną  żywność ; 1 p. sap. wysyła  
także patrole w rejonie Modlina,  a nawet  aż pod  Płock;  
8 p. sap., po wysłaniu oddziału pogotowia  do O.  K.

*) Pułki wymienione są w tej kolejności, w jakiej przyby­
wały do Krakowa.
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N° V, organizuje pogotowie na swoim terenie, poc ią ­
ga jąc do pracy plutony pionierów miejscowych puł­
ków piechoty.  Szybko posuwająca  się fala wezbrania 
Wisły zalewa również okolice Ciechocinka,  d o k ą d  
na tychmias t  śpieszą  z p om oc ą  saperzy  8 pułku; mi­
mo ś rodków zapobiegawczych  woda  przerywa wał 
ochronny pod Czarnowem,  zatapiając kilka wsi. 8 p. 
sap.  lokalizuje przerwę w wale i niesie pom oc  zala­
nym wioskom.  (Na szkicu 3-cim uwidoczniona jest  
akcja ratownicza na terenie O. K. N» I i VIII).

Umieszczona poniżej t a b l i c a  podaje i l o ś ć  l u ­
d z i  o r a z  s p r z ę t u  s a p e r s k i e g o ,  w y s ł a n e g o  
p r z e z  p u ł k i  dla akcji ratowniczej .

Wyjątki  z meldunków niektórych dowódc ów p a ­
troli dają nam obraz wytężonej  ich pracy:

„Patrol  5 p. sap. pod  d twem por. Chlebowskiego 
zos ta ł  wys łany 30.VI do pow. Wadowickiego.  Akcja 
ratunkowa rozpoczęła się o godz.  18.45; silny deszcz 
i rozrzucony charakter  wsi w rejonie działania patrolu 
utrudniały w wysokim stopniu akcję. Z powodu silnie 
wzbierającej Wisły nastąpi ło przerwanie wału ochron ­
nego  i zalanie wsi Kaśkowice,  w której,  dzięki energji  
patrolu,  uratowano kilka osób od niechybnej  śmierci.  
P o  ewakuacj i  za lanych domów,  patrol przystąpił  do 
naprawy wału ochronnego oraz mostu drogowego,  
k tórego jedno przęsło zostało uszkodzone .  Po uk o ń ­
czeniu pracy patrol wraca drogą  wodn ą  do Krakowa
4.VII godz. 23 .30“.

Patrol  por.  Mondze lewskieg o  zostaje wysłany 
29.VII do Oświęcimia.  „Po  spuszczeniu pontonów  na 
wodę  rozpoczęła się akcja ratunkowa; akcję w wysokim 
s topniu ut rudniały nie sprzyjające warunki,  jak ciem­
na noc, silny wiatr,  szybkość prądu 3 —  5 m/sek. ,
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szeroki  wylew Wisły i Soły, doch odz ący  miejscami  
do  15 km. i różne przeszkody podwodne .

Dotarcie pon tonów do zalanych d om ów  było 
bardzo t rudne  z powodu braku świateł  oraz krzewów,  
otaczających  domy; mimo tych przeszkód ewakuacja 
pos tępowała  szybko i sprawnie.  Dnia 1 .VIII o godz.  
1.30 patrol udaje się na ratunek wsi Przeciszów. 
Ponie waż  przestrzeń do przebycia wynosi ła 12 
km. i była pełna przeszkód pod wodnych ,  grożących 
rozbiciem pon tonów,  po przejechaniu 7 km. zarzucono 
kotwice i czekano brzasku dnia.  O 2.30 patrol ruszył 
w dalszą drogę i przybył  do Przec iszowa o 4.15; 
wobec  znacznej odległości  od wsi miejsc bezpiecznych,  
chcąc przyśp ieszyć  jej ewakuację,  dca patrolu zarządza 
budowę  5 tratw, które wraz z pontonami  szybko prze­
prowadzają ewakuację" .

Patrol 5 p. sap.,  wys łany  do Tarnobrzega ,  po m i ­
mo silnych wirów i t rwającego przez cały czas pracy 
si lnego deszczu,  p rzeprowadza  ewakuację wsi Tucho-  
wiec. Działający w tym samym rejonie pon ton-dwo-  
jak 4 p. sap. zostaje nawet  wciągnięty przez wir i w y ­
wrócony;  na tychmiast  spieszą mu z po mocą  inne p o n ­
tony  5 p. sap., ratując ludność  cywilną i saperów.  Po  
przeprowadzeniu  ewakuacji  wsi patrol przystępuje do 
wzmocnien ia  wału ochronnego,  zagrożonego przerwa­
niem na długości  około 1 km. Wobec  braku o d ­
powiedniej  liczby saperów,  dca patrolu,  werbuje lud­
ność  cywńlną i umacnia zagrożony wał przy pom ocy 
ściętych w pobliżu drzew, kamieni ,  siana i ziemi i nie 
dopuszcza  do jego przerwania.

Patrol 4 p. sap. przybywa 1 .VII do Szczucina, 
zarekwirowuje  na tychmiast  konie i przewozi po nto ny  
do  zagrożonych wsi Kępa Lubaska  i Oblekon.  P o ­
konawszy silny prąd, pontony  przeprawiają się na



prawy brzeg Wisły,  niosąc pomoc zalanym wsiom. 
Po południu gwał towna  burza utrudnia akcję, której 
j ednak z powodu bardzo groźnego  położenia ani na 
chwilę nie można  przerwać.  W czasie akcji patrol  
ki lkakrotnie ratuje ludzi od śmierci,  jak n. p. we wsi 
Kepa  Lubaska,  gdzie prąd wody parł  na chatę,  w k tó ­
rej uszkodził  dwie ściany, zaś reszta domu pochyliła 
się, grożąc zawaleniem. Gdy  podjechał  pon ton  z o b ­
sadą,  saperzy ujrzeli pod ścianą starca który resztką  
sił starał  się utrzymać na wystającej  desce,  na piecu 
zaś siedziała skulona kobieta.  Dzięki przybyciu na czas 
pontonu  obydwoje  zostali  uratowani .

W rejonie Warszawy akcja ratownicza polegała 
przeważnie na uzmacnianiu wałów ochronnych i nie 
dopuszczeniu do przerwania ich przez wezbraną rzekę. 
Obrazem tej pracy będzie meldunek chor. Wojtasa  
z K. O. S. S., który prowadził  roboty tuż pod War­
szawą,  w Siekierkach: „Po przybyciu na miejsce za ­
stałem przerwę w wale długości  8 0 — 10 m. i wysokośc i  
4 m. od normalnego  poziomu terenu;  do przerwy do ­
chodzi  stare koryto Wisły,  głębokości  4— 6 m. i s ze ­
rokości 40— 50 m., wypełnione  wodą.

Przy pracy zastałem około 100 robotników cy­
wilnych, sypiących wał od czoła przy pomo cy  kolejki 
ręcznej i taczek. Do pomocy przybył pluton pionierów 
36 p. p, w sile 1 chor. 54 szer. Zoijen towawszy  się 
w sytuacji,  zarządziłem sypanie  wału, omijając wyrwę; 
w ten sposób  zyska łem to, że mogłem ustawić tor 
kolejki równolegle do osi budowa nego  wału i ziemię 
z wózków można  było sypać  wprost  na wał. W przer­
wach, gdy wózki kolejki były ładowane  ziemią,  szere­
gowcy 36 p. p. wozili forsownie taczkami  ziemię na lewą 
s t ronę wału. (Patrz szkic N« 4). Zmieniwszy kierunek 
sypania  wału, zarządziłem, aby robotnicy cywilni sypali
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intensywnie,  przy pomocy taczek, wał od czoła, z p ra ­
wej strony.  Pluton saperów,  używając kolejki,  za syp y­
wał wodę  w wyrwie, dochodzącą  do 2.5 m. g ł ę b o ­
kości.  O godz.  14-ej wyrwa została za sypana  na w y ­
sokość  80 cm. od poziomu, na szerokości  1.50 m.; 
do  godz.  17-ej wał  został poszerzony do 2.50 m. 
Wobec  przyboru wody poleciłem podnieść  wysokość 
wału, którą o godz. 18.30 doprowadzi łem do 1.60 m. 
Zapewniwszy  umiejscowienie wody poleciłem wzm oc ­
nić wał, zwiększając jego szerokość  i w y s o k o ś ć “ .

Na północ od Warszawy obok wsi Łomianki ,  
Kępa  Kełpińska  prace nad  umacnianiem wału prze­
prowadzał  oddział  1 p. sap.  pod d-twem kpt. Sewerina,  
mając do swej dyspozyc ji  dwa baony piechoty pu ł­
ków garnizonu warszawskiego.  Roboty polegały na 
podniesieniu i poszerzeniu istniejącego wału, oraz za­
bezpieczeniu go przed rozmyciem przez umocnienie  od 
s t rony rzeki faszyną i darniną.  Przy pracach nocnych  
na tym odcinku został użyty reflektor z baonu  ele­
k t ro technicznego  saperów,  ułatwiając nocną o bs erwa­
cję wału ochronnego.

Fala wezbrania Wisły przeszła od W arsza wy  aż 
do Ciechocinka,  nie wyrządzając po drodze  większych 
szkód.  Na terenie O. K. «Nb VIII czekali już w pogotowiu 
saperzy wraz plutonami pionierów, to też, na wiadomość  
o groźnej  sytuacji pod  Czarnowem,  pospieszył  natychmias t  
patrol 8 p. sap. Meldunek dcy tego patrolu brzmi: 
„O  godz.  7-ej byłem na miejscu, gdzie stwierdziłem, 
iż woda przerwała wał wysokości  8 m. na przestrzeni 
30 do 40 m. i z wielką siłą wrywa się w dolinę,  p o ­
łożoną  między wałem a Czarnowem.  Różnica poz iomu 
wody między Wisłą a zalaną doliną wynosi ła  2,5 m. 
Na miejscu zna jdował  się pluton pionierów piechoty,  
który był  bezradny  wobec  szale jącego żywiołu.  O d











dcy plutonu i ludności  miejscowej  dowiedz ia łem s ię “ 
że na miejscu przerwy znajdowała się au tomatycznie  
zamykająca się śiuza, która już w dniu poprzednim 
zaczęła przepuszczać wodę  wzdłuż ścian. W tymże 
dniu o godz in ie  20-ej rozpoczę to prace,  zapobiegające  
przerwaniu wału przez wrzucenie  do miejsca zagrożo­
nego 6-ciu wozów siana, dużej ilości faszyny  i kamieni.  
Wszystko  to zostało wyrzucone w dolinę,  nie tamując  
biegu wody,  która z każdą chwilą gwałtownie  przy­
bierała.  Nad ranem 9 .VIII wał nad śluzą osiadł i n a ­
tychmias t  został  przerwany.  Przybywszy  na miejsce,  
kazałem plutonowi pionierów piechoty zrobić dwa m a ­
terace do osłonięcia szkarp wału od dalszego rozmycia.  
Cywilnym władzom administ racyjnym zaproponowałem 
zatkanie przerwy przy pomocy za topionego  przy wej­
ściu statku, k tóryby umożliwił uszczelnienie przerwy. 
Ściągnienie odpowiedniego  statku z przeciwnego 
brzegu zajęło tyle rzasu,  że woda  zdołała powiększyć 
przerwę, i sprowadzony s ta tek okazał  się za małym.  
Nie pozostawało  nic innego,  jak tylko starać się za­
bezpieczyć przerwę w wale przed dalszym jej powięk­
szeniem. Os iągnięto to przy pomocy dwuch główien 
z faszyny i kamieni  (patrz szkic .Nb 5) 25 ni. długości  
i 6 m. szerokości  (przy 3 m. głębokości  wody).  Nad  
wykonaniem ich pracowały oddziały saperów,  zmie­
niając się kolejno do godz.  18-ej dn. 10.VII. W tym 
czasie wyrównał się poziom wody w Wiśle i w dolinie".

Niezależnie od pracy saperów w pogotowiu stają 
całe garnizony.  Dzielnie pomagają  w pracy pułki s a ­
perów kolejowych,  pionierzy pułków piechoty i szwa­
drony pionierów dywizyj  kawalerji.

Celem zapobieżenia klęsce powodzi  na przyszłość 
należy natychmias t  przystąpić do poprawienia uszko­
dzeń i podnies ienia poziomu wałów ochronnych s to­



sownie do wysokośc i  poziomu wody ostatniego przy- 
boru;  uregulowania koryta Wisły i jej dopływów,  co 
w znacznym stopniu usunie możność  tworzenia się 
za torów lodowych i łach piaszczys tych,  zmienia jących 
stale nurt  rzeki; ustanowienia pos te runków sygnaliza- 
cyjnych,  które w czasie przyboru wody będą  badać  
stan wałów ochronnych i sygna l izować  w dół rzeki 
mo me nt  posuwania  się głównej  fali wezbrania;  zaopa­
trzenia zagrożonych osiedli w sprzęt wioślarski i po­
działu okolic nadbrzeżnych  na rejony, przydzielane na 
s tałe oddz ia łom wojskowym,  któreby na pierwsze we­
zwanie  udały się do swych rejonów dla niesienia d o ­
raźnej pomocy.  Pa t ro le  ratownicze winny być  zaop a ­
t rzone w latarnie i odpowiednią ilość pochodni ,  co 
umożliwi akcję ratowniczą w nocy.

Po w ódź  w r. 1925 nawiedzi ła przeszło 50 gmin,  
zalewając  około 1.200 ha pól uprawnych i p o zb a ­
wiając blisko 40.000 ludzi dachu nad  głową. Jedynie  
dzięki wytężonej  pracy wojskowych oddziałów ra to­
wniczych obeszło się bez ofiar w ludziach, zaś straty 
w inwentarzu żywym nie były tak duże. Pa trole  ratowni­
cze pracowały  często po trzy doby  bez przerwy, s tosownie  
do potrzeby.  W rejonie O. K. N° V zebrano przeszło 
1.200 ludzi z dachów zalanych d om os tw  i drzew, na 
k tórych szukali oni schronienia,  ratując od nieuni­
knionej  śmierci.  O ofiarności patroli ratowniczych,  
które pracowały często z narażeniem własnego  życia, 
świadczy fakt, że, chcąc ratować inwentarz żywy, po 
przeprowadzonej  już ewakuacji  ludności ,  patrole zabie­
rały na pontony-dwojaki  po 4 konie,  lub 6 krów.

Zupełnie zasłużenie więc otrzymało wojsko sze­
reg pochwał od prze łożonych  i podz iękowań od władz 
cywilnych,  pod  adresem całych oddziałów lub kierow­
ników akcji ratowniczej.



Sprawozdania z posiedzeń 
technicznych.

— o  o —

Chemja na usługach wojny.
Spraw ozdanie z odczytu, wygłoszonego w S tow arzyszeniu  
TechniKów dnia 12 Lutego przez p. Szczytta, a sy s te n ta  

U niw ersy te tu  W ileńskiego.

Dzięki olbrzymim pos tępom techniki wojennej  
p rzy równoległym kolosalnym rozwoju przemysłu che­
micznego o wygranej  decyduje  dziś już nie ilość ba­
gn e tów,  lecz umiejętne zastosowanie zdobyczy  nauki 
czystej  i s tosowanej .

Stosowanie  gazów trujących rozpoczęte w wal­
cach pod Plateą,  doszło w potężnym swym rozwoju 
do pamię tnego  ataku z dn. 22 kwietnia 1915 roku.

Klasyfikacja gazów bojowych,  p rzeprowadzona  
na pods tawie  ich działania f izjologicznego,  przedstawia 

się następująco:
a) gazy łzawiące (Camit),  wywołujące kichanie 

(Adamit),  wymioty (Akroleina);
b) gazy duszące (chlor);
c) gazy trujące (kwas pruski);
d) gazy parząco-żrące.



Omówiwszy  szczegółowo właściwości  p os zcze ­
gólnych gazów, oraz metody  ich s tosowania ,  prelegent  
pokaza ł  na przezroczach rozmaite środki zaradcze:  
maski  gazowe, ubrania przeciw-yperytowe i t. d.

Powracając  do wojny gazowej,  s tosowanej  os ta t ­
nio, spo ty kam y  się z atakami falowemi i poc iska­
mi t rującemi oraz miotaczami min. Pierwsze gazy za­
stosowali  Niemcy.

Następnie  prelegent  omówił  wojnę  gazową z pu n ­
ktu widzenia etyki  i zakończył  swój odczyt ,  że wojna 
jest  walką o byt ,  dążącą  zgodnie  z odwiecznym d ą ­
żeniem przyrody do doskonalenia się gatunku.

PolityKa poIsKlego przemysłu lotniczego.

Sprawozdanie z odczytu, wygłoszonego w Kole LotniKów 
Stowarzyszenia TechniKów PolsHich w  W arszawie dnia 

24 h. m. przez p. inż. Tułacza.

Pre legent  wyszedł  z założenia,  źe przeżywany 
obecnie  powszechny kryzys ekonomiczny  jest  w zna 
cztiej mierze s p ow od ow any  przez kolosalne straty,  po ­
czynione wojną światową,  które z równały zwycięzców 
ze zwyciężonemu Na tym tle wys tępuje  zagadnienie  
wojny przyszłej ,  polegające na potanieniu ś rodków 
walki,  co można osiągnąć  przez należyte wykorzys ta ­
nie lotnictwa.

Przypuszczając  nas tępnie ,  że traktat  w Locarno  
zapewnił  dziesięć lat pokoju,  należy zdać sobie sprawę,  
co w tym okresie można  zdziałać w kierunku rozwoju 
przemysłu lotniczego.  Na pods tawie  doświadczeń  woj­
ny światowej,  ob ecneg o  stanu przemysłu lotniczego 
oraz danych jego rozwoju można  zestawić następujące  
cyfry: Francja za lat dziesięć mogłaby produkować  
rocznie 100.000 samolotów,  Niemcy 60.000 do 70.000,



wliczając w to produkcję fabryk niemieckich, k tóre 
zna jdują się obecnie^poza granicami,  Anglja 50— 60.000, 
Włochy 45.000, nawet  Czechy w krótkim czasie m o g ą  
dojść  do produkcji  10— 15.000.

Nasza poli tyka przemysłu lotniczego powinna  
określ ić cyfrę, do jakiej za lat 10 musi dojść krajowa 
produkcja  lotnicza,  opar tą na pods tawie planów obro­
ny państwa oraz całokszał tu życia go sp od arczeg o .  
Przypuszczając,  że będzie ona wynosi ła  20.000, cyfra 
ta jak to widać z porównania  z innetni pańs twami  
niejest  wygórowana ,  należy się zorjentować,  jak 
przeds tawia się ona  w budżecie.  Wychodząc z za łoże­
nia,  że w czasie pokoju pilot zużywa się w ciągu lat- 
-5-ciu, a minimalna ilość pilotów wynosi  10.000, należy 
■rocznie wyszkolić 2.000 pilotów; rachując,  że w y s z k o ­
lenie pilota kosztuje 10.000, pot rzebna  na wyszkolen ie  
suma wyniesie 20 miljonów. Do tego należy dodać  
k o s z t  maszyn  szkolnych i t reningowych,  t. j . 2000 sa­
molo tów i silników na 60.000 i 1 10 miljonów, na inne 
wydatki ,  a więc konserwację,  budynki ,  nowe typy  
aparatów,  to łączny budżet  roczny wyrazi się cyfrą 
250 mi ljonów.

Należy przytem brać pod  uwagę, że zamagazy-  
nowan ie  wielkiej ilości samolotów na wypadek wojny  
nie ro zw ią zuj e . zupełnie zagadnien ia  jej potrzeb;  p o d ­
czas wojny technika lotnicza zmienia się z og ro m ną  
szybkością ,  występuje  konieczność  c iągłego remontu,  
należy więc już przed wojną  p rzygo tować  og romn e 
warsztaty pracy, któreby w czasie pokoju zaspakajały 
względnie  małe potrzeby lotnictwa,  zaś wr czasie ŵ oj- 
ny mogły się rozwinąć w potężną  produkcję bojową.  
Przyjmując ,  że specjalny przemysł  lotniczy będzie mógł  
potroić swrą wydajność ,  a będzie to tylko połowa w o ­
jennego  zapot rzebowania,  należy przewidzieć koniecz­



ność  wprowadzenia innych gałęzi przemysłu do w y ­
twórni  lotniczych.  Związana jest  z tern ściśle sprawa 
normalizacji ,  oraz zastosowanie  nowych kons t rukcyj  
do warunków produkcj i  wła sne go  przemysłu.

Przemysł  lotniczy należy oprzeć na zasadach s a ­
mowystarcza lnośc i ,  polegającej  na własnych surowcach.  
Z tego względu wprowadzenie samolotów duraluminio- 
wych  mija się z celem, gdyż  uzależnil ibyśmy się w zu­
pełności  od Niemców.  Należy tworzyć typy płatowców,  
odpowiada jące  mie jscowym warunkom,  zachęcać dr ogą  
premij i ułatwianiem ekspor tu własny przemysł  lotniczy,  
i bezwarunkowo pow st rzymać  się od zakupów zagra­
nicznych.

Pol i tyka lotnicza musi więc jasno  postawić sobie 
cel, do którego  dąży i do niego zas tosować  wszelkie 
swoje wysiłki.

W dyskusj i ,  która się wywiązała po odczycie,  
ogromnie  szeroko była poruszana sprawa sa m o w y st a r ­
czalności,  kwestja,  jakie z tego względu należy s t o s o ­
wać mater jały dla budow y samolotów: stal czy drze­
wo, oraz jak zatrudniać przemysł  lotniczy w czasie 
zmniejszonej  produkcji  pokojowej .

W dyskusji  zabierali głos: gen.  pil. Zagórski ,  
min.  Eberhardt ,  mjr. Malinowski,  inż. Rubowicz oraz 
przewodniczący  zebrania inż. Gnoiński .

wi ęi.
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nizacji  ma ły ch  j e d n o s t e k  p i echo ty .
Philippet, kpt .  — Plu ton  a r m a t e k  7,6 dla p o d ­

t r z y m a n i a  ba ta l jonu  c z o ło w e g o  s t raży  przednie j .
Przeglądy.

*
Rivista di flrtiglieria e Genio.

Grudzień, 1926 r.

Konkurs o nagrodą „T^ivista di arłiglieria e genio11 
na rok 1926.

Lorenzo B anazzi, gen .  por.  — N ekro log .
Lumbrosso Alberło — N a p ol eon ,  j ako  a r ty le rzy-  

s ta .  N apo le on  B u o n a p ą r t e  o f i ce r em  artylerji .



Marras E fisjo , mjr. art.  S. G.— Działo piechoty. .
Quasco Cjiuseppe, płk. inż. —  Ł ą c z n o ś ć  bez d r u ­

tu  i k i e ro w a n ie  e l e k t r o m e c h a n i c z n e  na od leg łość .
W dalszym ciągu ar tykułu au to r  zaznaj amia  czytelni­

ków z sys temami  radjotelegraf icznemi,  wykluczaj ącemi  pod­
słuch nieprzyjacielski ,  a mianowicie z apa r a t em Hughes-Magni ;  
dalej  przeds tawia  sposoby synchronicznego przesyłania,  jak 
apa ra t  Korna, radjokierunkomierz prof. f l r loma,  s tosowany do  
kierowania samolo t ami ,  po dobne  sys temy angielskie,  jak syst.  
Hilsona i Ewansa,  Por r esa ,  Hammonda ,  syst. franc. Perche-  
ron, Chevau i t, d.

j\Capolitano Aniello , inż. mjr.  ar t .  — O r je n ta c ja  
g o n i o m e t r u  w k i e ru n k u  pół nocy  a s t r o n o m i c z n e j  przy 
p o m o c y  gwiazd.

Secco Gustaoo, kpt .  art. — St rze lan ie  p o c i s k a m i  
g a z o w e m i  i poc i sk am i  d y m n e m i .

Praktyczne rady dla autorów.
Listy do redaktora.
Kronika — W tej ru b ry ce  z a m i e s z c z o n a  je s t  

p o d  t y t u ł e m  „Polska"  w z m i a n k a  o gąs ien icy  kpt^ 
K ardaszewicza ,  p r z e d r u k o w a n a  z „ Mi i i ta r -Wochen-  
b ! a t t \

Przegląd pism i wydawnictw.

* *
*

The Military Engineer.
S ty cz eń -L u ty , 1926 r.

A/. A . Mitche!, prof. ,  b. d-ca 2 p. inż. — Prace ,  
w y k o n a n e  przez  2 pułk inżynieryjny .

a) Pod Chateau Thierry:
1) Pułk został wyznaczony do odwodu  dywizji i j e d ­

nocześnie  for tyfikował drugą linję pozycji .  P o d o a s  same j  bi­
twy trzy razy był używany,  jako piechot a.  Na ogólny s t an 
pułku 1596 ludzi stracił  w zabitych i rannych 559 łudzi.

b) Pod St. Mihiel:



1) Wybudował  nowy odcinek drogi na przedpolu,  
między pozyc ją  f r ancuską  a niemiecką;

2) Wyreperował  drogę  w sferze- działań artylerji;
3) Usunął  miny niemieckie  na przedpolu;
4) Maprawił 10 k i lomet rów wąskotoiowej  niemieckiej  

kolejki  podjazdowej ;
5) Zreperował  koła  wozów kolumny  amunicyjnej  dy ­

wizji;
6) Dopomóg ł  artylerji  dywizji w przejściu przez p r z e d ­

po l e  między pozycjami;
7) (Naprawił drogę sąs iedniej  dywizji;
8) Posłał oddział  saperów do przecinania  drutów 

kol cza s tych  podczas  natarc ia  dywizji;
9) Dopomaga ł  czołgom w posuwaniu się podczas  

a taku  na pozycję przeciwnika przez dywizję;
10) Pr zygotował  mat er j ały  do reperacj i  lub od b u d o ­

wy ciężkiego mos tu  po zajęciu miejscowości  Thiaucour t .
Wszystkie te roboty zostały wykonane  przez jeden pułk 

inżynieryjny w ciągu jednej  doby.  Butor  zaznacza,  że prócz 
wiadomości  technicznych,  każdy dowódca i nawet  s zer egowy 
sape rów powinien pos i adać  duże zdolności  o rgani zacyjne  
i wyszkolenie  taktyczne ,  ażeby w przyszłej wojnie móc  p o ­
dołać wszystkim swoim zadaniom.

Mason M. Patrick, gen .  mjr., szef  lo tn ic tw a  — 
P r ó b n y  kurs  lo tn ic twa  w o j s k o w e g o .

Harry A . Smith , gen .  bryg .  — Oddzia ł  m a p  i p la ­
n ó w  S z ta bu  G e n e r a ln e g o .

R . Z.  Kinkpatrick — S t o s u n e k  se i sm olo gj i  do  
inżynierj i .

Rajmond A. Wheeler, mjr.  — R o zm ie szczan ie  
w ojs ka  na k w a te r a c h .

Harold de Fiske, mjr.  — Użycie s a p e r ó w  do  
walki w c h a r a k t e r z e  p ie cho ty .

Biorąc pod  uwagę,  że regulamin służby polowej  p rze­
widuje wypadki,  kiedy saperzy  mogą  być użyci,  jako p iecho ta  
d o  walki na froncie,  au to r  p roponu j e ,  aby wojska sape r sk i e  
ot rzymały organizację,  uzbroj enie  i wyszkolenie t ak tyczne 

- identyczne z piechotą.



N . M . Hoge, mjr. — F o r s o w a n i e  rzeki  M e n s e  
przez 7 pułk inźynierj i .

W illiam  Bocie  —  Pom ia ry  u l e p s z o n y m  t e o d o l i ­
t e m .

Harry Burges, pułk.  — Z n aczen ie  m o s t ó w  w dz ia ­
łaniach  w o je n n y c h .

Harry Burges, pułk.  — Krótki  op is  h i s to r y c z ­
ny znaczeni a  m o s t ó w  w w o jn ach  w czasach  s t a r o ­
ży tn y ch ,  ś r ednich  i o b e c n y c h .

P aul de Kelleter — Z n aczen ie  budulca  przy b u ­
d o w ie  m o s t ó w  d re w n ia n y c h .

Sam uel M . Felton — Rewiry n a s z e g o  kole jn ic ­
twa .

Franek Homer F ay , mjr. — Organizac j a  s łu żby  
łą cznośc i  na f ronc ie  z a c h o d n im  w armji  a m e r y k a ń ­
skiej .

CC. Jackson, pułk.  — O rganizac j a  s łużby Inźy- 
nierji  W oj sk o w e j .

Biorąc pod uwagą rozwój  techniki  wojennej  w obecne j  
dobie ,  autor  uważa,  że służba inźynierj i  winna być zorgani­
zowaną  w ten sam sposób ,  co i służba Sztabu Genera lnego.

Szkoła  Sz t abu  G e n e r a ln e g o .
George Whitemore, inż. — Ro b o ty  w zak re s ie  

b u d o w n i c t w a  w o d n e g o .

* *•i*

Heerestechnik 
Luty, 1926 r.

J. W . G. — N ie m ie cka  w y s t a w a  s a m o c h o d o ­
wa, Berl in 1925.

Augusłin  — P o s t ę p y  w cyw i ln em  b u d o w n i c t w i e  
b e t o n o w e m .

Buhle  —  Uwagi  o ks ią żce  płk. Rimailho p. t* 
„Mrty le rja  po ło w a " .



Hauslian, dr.  — Sc h ro n y  i p o m i e s z c z e n i a  p r z e ­
c iw g a z o w e .

*  **

Wojensko-Technicke Sprawy.
Nr. 1 1926 r.

K olarzyk, gen .  inż. — Praca  te c h n ic z n a  w wo j ­
sk u .

f iulor wskazuje  ogólne  wytyczne,  dotyczące s tudjów 
i badań technicznych w wojsku, kładąc nacisk na ogólne t e ­
chniczne przygotowanie personelu ,  badania  nad mater i a ł em,  
będącym już w użyciu,  oraz  badania doświadczalne  nad do^ 
s t o sowan iem wynalazków do potrzeb wojska.  Kładzie również 
nacisk na kon t ak t  zakładkw technicznych z wojskiem, który 
jest  głównym warunkiem dobrego ich wyzyskania w czasie- 
wojny.  Wydatek,  wynoszący 5 do 10% ogólnego kosztu d an e ­
go sprzętu,  p rzeznaczony wyłącznie na doświadczenia i studja,  
zawsze się opłaci ,  dając możność  o t rzymania naj lepszych r e ­
zultatów, i jes t  jedynie oszczędnością.  Przy dobrej  organizacj i  
współdziałania  przemysłu i instytucyj t echnicznych z wojskiem, 
j ak to było w Niemczech,  instytucje cywilne,  ot rzymując  
wskazówki  i dyrektywy od wyższych władz wojskowych,  wyko­
nywały do 90% prób i badań nad uzb ro jen iem i sp r zę t em 
Daje to możność  wypracowania naj l epszego  ma ter j a ł u  przy 
minimalnych kosz tach i wysiłkach.

Kuniny — kpt .  dr. — Mała s tac ja  r a d i o t e l e g r a ­
f iczna wzór  23 r.

P rzeżniczek, k p t . — Plan a r tyle ry jsk i ,  z a o p a t r z o ­
ny w krzywe,  o d p o w i a d a j ą c e  k ą t o m  wznies ien ia  t e ­
re n u .

Kopetz, gen.  — Uwagi ,  d o t y c z ą c e  rozwoju  i o r ­
ganizacj i  m o s t ó w  po ja z d o w y c h .

Wskutek ma sowego  użycia artylerj i  ciężkiej w czasie 
wojny ruchowej,  jak również wobec rozwoju ruchu a u t o m o ­
bilowego,  rnaterjał  mostowy,  przyjęty przed wojną,  jes t  za lek­
ki, i konieczną  jest  obecn ie  budowa mostów, obl iczonych na 
wielkie obciążenia,  przy nie zmniejszaniu jednej  z najważniej-



szych za le t  mostów pojazdowych,  a mianowicie  ich ruchli­
wości.

f tutor  omawia  szczegółowo próby,  przeprowadzone nad  
marer j ałem typu Birago,  które ze względu na to,  że mat er j al  
ten jest  i u nas przyjęty,  mogą  być c iekawe dla naszego czy­
telnika.

Zatrzymuje się on głównie nad zagadni eniem nośności  
podpór  pływających,  omawiaj ąc  sposoby ich wzmocnienia, ,  
i trudności,  zachodzące  przy budowy mos tów ciężkich.

Doświadczenia  te wykazały,  że przy typie ciężkiego 
mos tu  należy używać pon tonów t rojaków,  których nośność  
praktyczna,  przy szybkości  prądu do 2 m., pozwoli  na o b ­
ciążenie 5 t onn  na oś s amochodu .  Obciążeni e to musi być 
zmniejszone,  gdy szybkość prądu wzrasta.

J e d n a k  obciążenia ,  s t o sowane  obecnie ,  przewyższają 
czasem 5 tonn na oś,  prze to pr zys tąpiono do prób z typami  
najcięższych mostów.

Przy mos tach  tych przęsła sk rócono  z 6,64 na 4,74, wsu­
nięto podpo ry  pośr edni e  (s tałe lub pływające) ,  s tąd powstały 
przedziały 3,32 m.; wznowiona została z abudowa t rojaków,  
liczba belek dop rowadzona dc 12; na każdy przedział 3,32 m. 
dane  były 2 podciągi .  Belki były oczepione  kolejno po poło-,  
wie na podporach,  a więc na 10 belek 5 oczepiono na 
jednej ,  5 — na nas t ępnej .

Kozły wzmocniono przez ich podwojenie ,  względnie 
usztywnienie.

W ten spo só b  wypracowano  3 typy mostów:
Typ I. Obciążeni e maksyma lne  przy szybkości  p r ądu  

do 2 m. Pos i adał  on wstawione trojaki  oraz kozły. Przy wyż­
szej szybkości  prądu mos t  ten nie jest  już dla tego obciąże­
nia dobry.

Typ 11. Również wst awiono t rojaki  i kozły; na skrócone  
pr zęs ło—2 podciągi ;  liczba belek — od 8— 10 (przy szybkości  
prądu 1,70 m.

Typ'III.  Wsunięte t rojaki ;  wszystkie pon tony  usztywnio­
ne belkami,  wzdłuż mostu;  liczba belek — 12; szybkość p r ą ­
du — 1,20 m).

P róbv te wykazały,  że pon tony  poczwórne  pracowały  
gorzej ,  niż t rojaki .

Naogół  mater ja ł  dotychczasowy okazał  się za lekki, c a  
przy większych obciążeniach powodowa ło  bardzo skompl iko- .



waną budowę,  p rze to  należy przystąpić do opracowania  ma -  
ter jału równie ruchl iwego,  jak Birago,  lecz pros tzego przy 
budowie  ciężkich typów. (Dok. nast .) .

Gebauer, kp t .  — Wyl iczenia  graf ików s t rze ln i ­
czych .  Pro je k t  k o s z a r  p i e c h o ty  w B r n i e — Zyde ni -  
cach.

* **

Wojna i tiechnika.
Nr. 39 1926 r.

S. Pcikidow — O małej  ło p a tc e  p iecho ty .
N . *P. Chomienko — Ujed n o s ta jn io n a  kuźnia  p o ­

łowa.
Berzin  — J a k i  typ  leps zy?
f tutor omawia próby,  czynione nad kładką na pływa­

kach Polańskiego,  p r zep r owad zone  na rz, AAoskwie, Dotyczyły 
one  zabudowy kładki ,  polega j ącej  na tern, że grupy po trzy 
pływaki,  na których leźaty deski poprzeczne,  zostały połączo­
ne żerdziami  między sobą,  przyczem żerdzie te służyły n a ­
stępnie ,  j ako belki,  na k tór e  k l adz ;e się pomost .

Zalety t ego typu są następujące:
1) Kładka jest bardziej sztywną;
?) Budowa typu tego jest  łatwiejsza, przez co wymaga  

dwa razy krót szego czasu;
3) Zanurzani e  się mos tu  jest  bardziej  równomierne  

i znacznie mniejsze,  przez co ruch na nim może  być bardziej  
intensywny;

4) Możliwą jest  pr zeprawa  ciężkich K. M. na kółkach;
5) Zepsucie  j ednego pływaka nie wpływa na zmniej ­

szenie użyteczności  kładki.
Wadami są:
1) Kładka jes t  mniej  giętka;
2) J e s t  cokolwiek cięższa.
A . Korolkow, prof.  — O ba d a n iu  n a t ę ż e ń  w e ­

w n ę t r z n y c h  w lus trach  r e f le k to rów .
Q. Serczewsfa—  T łu m a c z e n i e  a r tyku łu  por.  Buż- 

k iewicza  z N° 9. „S a p e ra  i Inż. W o j s k . “ „Urządze-
24



nie s t a n o w i s k  i ł ącznośc i  j e d n o s t e k  r e f l e k to ró w  
przeciwlotniczych. , ,

Tłumacz poda j e  ar tykuł  ten,  j ako  nade r  ciekawy,  gdyż 
do tąd  żadna l i teratura nie posi ada  prac wyczerpujących za ­
gadnieni e taktycznego użycia ref lektorów oraz  wspomina 
z uznaniem o działalności  por.  Bużkiewicza.

W . Kołosowski —  M a lo w a n ie  o c h r o n n e  ( m a s k u ­
ją ce j  for tów.

Malowanie masku jące  schronów może  być trzech ro-
dzai:

1) Mozajka z drobnych plam.
2) Dwie plamy lub pasy.
3) Naśladowanie  znajduj ącego się obok  terenu.
Pierwszy sposób ma na celu s tworzenie  mieszaniny

barw, dającej  możność  os/ągnięcia efektu rozpłynięcia s ię.ob-  
j ek tu  na o t aczaj ącem go tle. J e s t  to naś l adowanie przyrody,  
k tór a w wielu wypadkach daje  przykłady podobnego ubar ­
wienia ( pant era ,  l ampar t ,  żmija i t. p.)

Drugi sposób  ma na celu, jakby podział  objektu na 
n i e fo remne  bryły, zmieniając pon i ekąd  jego kształt .  Przyroda 
da je  również przykłady p od obn eg o  ubarwienia .

Wreszcie ostatni  ma na celu zupełne zlanie objektu 
z o taczającym t e r enem.

J e dn ak  s am o  zabarwieni e nie wystarcza,  gdyż należy 
s ię liczyć z cieniem; to, czego nie spost rzeże  oko,  z łatwością 
notuj e  fotografja,  na której  zabarwienie  sztuczne ma inny o d ­
cień, niż na tur a lne  barwy pejzażu.

Ru to r  poda je  przykłady wszystkich sposobów barwie­
nia och ronnego,  dowodząc,  że do malowan ia  och ronnego  
ob jek tów fortyfikacyjnych najbardziej  nada j e  się malowanie 
w wielkie plamy,  k tór e  bodaj  naj lepiej  masku je  kształty 
objektów.

Oprócz  ma lowania jednak, ,  n i e zbędnem jes t  również 
t ak ie  rozwiązani e  konst rukcyjne ,  żeby dany objekt  kształ 
tern swym nie narusał  całości  k r a job razu .  Dla uniknięcia- 
cieni t rzeba,  by masa  for tu ^tartowiła masyw niski, a więc 
p łaską  pi ramidę  lub kopułę .

Dobre  rozwiązanie p rob l emu  malowania och ronnego ,  
dają  for ty w Dalmacji ,  gdzie dość duże objekty Lnie były 
częs to dos t rzegalne  nawet  z odległości  20 m.



P . Slesarenko —  Kilka da n y c h  o m al o w a n iu  
o e h r o n n e m .

Autor daje kilka przykładów obliczenia marerjałów i orga­
nizacji pracy przy barwieniu maskującem.

A . 7 ruchaczew — Rola technik i  b u d o w la n e j  
w ob ro n ie  przec iwlotn icze j  mias t .

Autor zajmuje się dość ważnym zagadnieniem obrony prze­
ciwlotniczej wielkich ośrodków populacyjnych, uważając że naj­
poważniejszym krokiem w tej dziedzinie jest budowa kolei pod­
ziemnych, dających możność ewakuacji zagrożonych lub zni­
szczonych dzielnic i mogących służyć za ośrodek rozwoju miast 
podziemnych pod warunkiem, że będą głęboko budowane.  Jak 
dowodzi,  autor kolej podziemna jest przedsiębiorstwem zyskow- 
nem a stosunkowo duże sumy, jakie pochłania, z łatwością się 
amortyzują: stwarza ona możność najlepszego ukrycia instytucyj 
i ludności wielkich miast od inwazyj lotniczych.

W dziale bibljografji obszernie omówione są JNsN° 8 i 9 
„Sapera i Inżyniera Wojskowego",  przyczem są podane szczegó­
łowe sprawozdania z artykułów:

Mjr. Skąpskiego „Opis wysadzenia mostu kamiennego Pa- 
radczyn.“

Mjr. szt. gen. Mitschke rozwiązanie zadania fortyfikacji.
Kpt. Kleczke „Historja organizacji pruskiego korpusu 

inżynierów i pionierów".
Kpt. Trussa „O zwijaniu drutu kolczastego, otrzymanego 

z rozbiórki dawnych umocnień".
Por. Buźkiewicza „Urządzenie stanowiska i łączności jed­

nostek reflektorów przeciwlotniczych".
Mjra Czarneckiego i por. Massalskiego „Przejście 2 gór­

skiej brygady piechoty przez Niemen pod Komotowem w 1920 r."
* **
Bellona.

Styczeń — 1926. — Zeszyt 1.

Rutkowski, mjr.  S. G. — W y s z k o le n ie  w batal-  
jon ie  p ie cho ty .

Stebłowski, mjr.  S. G. — Zwalczanie  kawalerj i  
z a p o m o c ą  lo tn ic twa  w świe t le  d o ś w i a d c z e ń  rosy j ­
skie j  wojn y  d o m o w e j .



Chrząstowski, r tm .  S. G. — Z a s a d y  na ta rc ia  wie l­
kich j e d n o s t e k  kawalerj i .

<$mpe: — Z a g a d n ie n ia  p r c g r a m o w o ś c i  pracy 
w lotnictwie .

Kronika w o j s k o w a  p a ń s t w  obcych .
P rzegląd  broni  i s łużb oraz ogó ln ych  za g ad n ie ń  

w o js k o w y c h .
Przegląd  mies i ęczny .
Spra Wozd ani a.
Dodatek „ K o m u n i k a t  b ib l j og ra f i czny“.

* **
Przegląd Techniczny

Nr. 7/1926 iT

Kuczewski W ładysław , inź. m e ta lu rg .  — Nierdze-  
w ie j ą c e  t w o r z y w a  że lazne .

Śmigielski / .  inż. — O rganiz ac ja  pracy  i jej w y ­
niki w jedne j  z «polskich w ytw órni  m e c h a n ic zn y c h .

W  sprawie naszych  w y ższ y ch  uczelni  t e c h n ic z ­
nych:  zdania p. R ek to ra  Polit .  W ar sz aw sk ie j ,  prof .  
Cz. Sko tn i ck ie g o ;  uwagi  p. prof.  E. P. Geis ie ra;  n a ­
u k o w a  organ izac ja  pracy  a szkoln ic two,  dr,  inź. 
Br. Biege le i sen .

Z e stowarzyszeń t echn ic znyc h .
Kronika.

Nr. 8/1926 r.

Czochralski J. inż. —  S t r u k t u r a  metal i  i jej z n a ­
czenie  w od lewn ic t w ie .

Rogiński A . prof. — M i ę d z y n a r o d o w a  K o n fe ­
renc j a  Normal izacy jna  w Zurychu .

Berkiewicz J. inź. — Now a linja ko le jo wa  od  
K ut na  do  Płocka.

Rothert, prof.  dr. inź. — Or ganizac j a  w a r s z t a ­
t ó w  k o le jo w yc h.



Z e stowarzyszeń t e chn ic zny ch .
Kronika.
W ia d o m o ś c i  P ol sk ie go  K o m it e tu  No rm a l i zacy j ­

nego .
*  **

Przegląd Elektrotechniczny 
wraz z „Przeglądem Radjotechnicznym"

Nr. 4/1926 r.

T)obrski, mjr. inź. — Łą cznice  a u t o m a t y c z n e  
s y s t e m u  ro ta cy jn eg o .

M azur St. inź. — Ele kt ry czne  ba dani a  g ó r o t w o ­
rów.

Cz. Tad . — W sp ra w ie  d o z o r u  e l e k t y c z n e g o .
Groszkowski, kp t .  inź. — L a m p a  k a t o d o w a  trój-  

e l e k t r o d o w a  z z a k r ó tk ą  s ia tką .
T^adjotelegrafja falami  k ró tk i e  mi.
Wiadomości t e ch n ic z n e .
Referaty.
Bibljografja.

* *♦

Czasopismo Techniczne
Nr. 3/1926 r.

Bratro Emil, inź. — B u d o w n i c t w o  P a ń s t w o w e  
na  tle sanacj i  g o sp o d a rc ze j .

Grabowski L. dr. — O m e to d z ie ,  p o d a n e j  p rz ez  
Krugera ,  z a p o m o c ą  której  s p o s t r z e ż e n i a  z a g w a r a n ­
t o w a n e  w y r ó w n y w a  się wedle  dw u  k o le jnych  g ru p  
w a r u n k ó w ;  i o g e o m e t r y c z n e j  in te rp re ta c j i  i s to ty  
tej  m e t o d y .

Korsak K . inź. — W pły w d o b o r u  liny w y c ią g o ­
wej na ob n iżen ie  k o s z tó w  e ksp lo a ta c j i  ro p y  n a f t o ­
wej .



H auswalJ  (?. prof.  — Ilość godz in  pracy  w roku*
Wiadomości z l i t e ra tury  tec hni czne j .
Recenzje  i krytyki .
Bibljografja.
R óżn e  sprawy.
Sprawy Tow arzystw a .

Nr. 4/1926 r.

R apaczyński M arjan , inż. — Op is  w y k o n a n y c h  
m o s t ó w  (w o b r ę b ie  O. D. R. P. Lwów):  w Lisku,  
Po s t o ło w ie ,  T arna wie  Doln.,  D ą b r ó w c e  i U s t r z y k a c h  
Dolnych .

Langród A .  dr. inź. — Uwagi  do normal izacj i  
w zo rc ów  dla p r ó b  na rozc iąganie .

Tillinger ‘TĴ. inź. — Uwagi  o m e c h a n i c z n e m  
p o g łę b ia n iu  rzek w Polsce .

H auswald E . prof. — P a r a d o k s  bi lansu h a n d l o ­
w ego.

T^oboty me l jo ra cy jn e  na Polesiu.
Wiadomości z l i te ra tury techniczne j .
Recenzje  i krytyki .
Bibljografja.
R óżne  sprawy.
Sprawy  T o w a r z y s t w a .

* *
*

Przegląd Mierniczy
Nr. 2/1926 r.

Kucharzewski F. prof.  inż. — Histor ja m ie rn ic ­
t w a  p o ls k ie g o  (c. d.)

K . — W rocznicę  zg on u  S tan is ł aw a Stasz ica .
Sawicki K . inż. — Kilka u w a g  o pr o j ek c i e  p r z e ­

p i sów  p o m i a r o w y c h  M in is te r s tw a  R o b ó t  Publ icznych .



Niedzielski in ż .— W y t y c z n e  ogólne j  i n s t r u k ­
cji p o m ia r o w e j .

Kolanowski W . inź.— Rzuty  ka r to gr a f ic zn e  (c. d.).

Lot Polski.
Nr. 1/1926 r.

Pomniki lotniczej  chwały .
Niszczenie o w a d ó w  z a p o m o c ą  s a m o l o t ó w .  
Jaskołd — K o r s y k a ń s k ie  loty T h o r e t ’a.
Ugasza ankieta: D rzew o  czy m e ta l ?
Z e t— Wu: W y s t a w y  lotnicze.
Kom itet dziewięc iu.
Konkurs pła to w ców .
Z ja zd  prasy  lotniczej .
Kronika m i ę d z y n a r o d o w a .

Nr. 2/1926 r.

Wielkie prze lo ty  p o w ie t r zne .
Łapiński Cz. ppłk. pil. — O d y s s e j a  R o d g e r s a  na 

w o d a c h  Pacyf iku .
Falkiewicz Jerzy — XIX Salon  S a m o c h o d o w y  

w Brukse l i  (oddz ia ł  lotniczy).
7^elidzyński J ó z e f— Rzeźba  polska  — lotn ictwu.  
St. K . — Buso la  s ło ne czna .
Gryżewski Tadeusz — A e ro  f i latel is tyka.
Kronika m i ę d z y n a r o d o w a .

Wołyńskie Wiadomości Techniczne.
Nr. 1/1926 r.

M uszyński St. inź. mjr.  — Or ganizac j a  p r z e d ­
s ięb io rs t w pr ze m y s ło w y c h .



W" sprawie b u d o w n i c t w a  z p u s t a k ó w  b e t o n o ­
w ych na Wołyniu .

P rzegląd  c z a s o p is m  te ch n ic zn y ch .
Kronika t e ch n ic zn a .

Nr. 2/1926 r.

M uszyński Sł. inź. mjr.  — O rg an izac ja  p r z e d ­
s ięb io rs t w  p r z e m y s ł o w y c h .

Wożniesieński J l. . i n ż . — Nota tk i  o ź e l b e tn ic tw ie  
w e  Francji .

Przegląd  c z a s o p i s m  t e c hn ic zny ch .
Kronika t ec hn ic zna .

* **
Życie Techniczne.

Nr. 1/1926 r.

R zepecki Zbigniew , inż. — O życiu te c h n ic k ie m .
Szerszeń St. a s y s t e n t  P. L. — Na uk a  w Poli- 

t e n h n i c e  Lw ow sk ie j  w świe t le  cyfr.
Zaczyński E - a s y s t e n t  P. L. — O kontrol i  e f e k ­

tu pracy s t u d e n t ó w  Pol itechniki .
Mściwujewski, inź. arch.  — W s p ó ł c z e s n a  t w ó r ­

c zo ść  a r c h i t e k to n ic zn a  w Polsce .
Lerski M . inż. — Granica  roz wozu m a te r ja łó w  

d r o g o w y c h .
N owotny , s tud .  wydz.  m ech .  — Moc s i lnika  

dla p ła to w ca  s p o r t o w e g o .
Korasiewicz, s tud .  wydz .  m ech .  — P o d w o z ie  s a ­

m o c h o d u .
Potyrala A . s tud .  poi.  gd a ń sk .  — Rozwój  silni­

k ó w  o k r ę t o w y c h .
* **

Przegląd Górniczo-Hutniczy.
Nr. 1/1926 r.

Dąbrowski Franciszek, inż. — P o m p a  „Mamut**^



Pr')/, inż. — Krótki  zary s  własnośc i  i działania 
m a t e r j a ł ó w  w y b u c h o w y c h .

Nr. 2/1926 r.

Feszczenko-Czopiński, prof .  — S a m o u l e p s z e n i e  
-podczas s t a r zen ia  (U lepsza n ie  s a m o c z y n n e ) .

W itte, dr. — Mater jały  w y b u c h o w e ,  na jczęśc ie j  
u ż y w a n e  w po lsk im  górn ic twi e  w ę g l o w e m .

Wiadomości o n o w y c h  g e o f iz yc zny ch  m e t o d a c h  
p o s z u k iw a ń  gó rn iczych .  W e d łu g  a r ty ku łu  d o c e n t a  
p r y w a t n e g o  dr. B . Gutenberga z D a r m s t a d t ’u w z e ­
s zy c i e  1— 3 cza so p is m a :  „ I n te rna t iona l e  Bergwirt -
s c h a f t “.

Nr. 3/1926 r.

Samsonowicz Jan — O e k s p lo a ta c j i  skał  p ia ­
s k o w c o w y c h  i w a p ie n n y c h  we ws ch odn ie j  części  gó r  
Ś w ię to kr zys k i ch .

Barcikowski Janusz} inż. — Środki  zapa l cze  
w górn ic twie .

Radźwicki K azim ierz , inż. — W y b ó r  p ieca e l e k ­
t r y c z n e g o .

* **

Radjo Amator.
Nr. 1/1926 r.

Odyniec Stanisław — O p ra w a  dla po lsk ich  n a ­
d a w c ó w .

Stępowski M arjan , d r .— „R ad jo -S zk o ła “ im. H a n ­
sa  B re d o w a  w H a m b u r g u .

T. R . — Odbiorn ik  H o y t ’a P/g „ R o d j o - N e f s “.
T. Tl* — T a j e m n ic a  fad ing u  P/g G. W. Pic- 

c a r d d ’a.



O dyniec Janusz — Obliczania  t r a n s f o r m a t o r ó w  
ma łe j  częs to t l iwośc i .

A .  O. — C z e c h o s ł o w a c k a  ra d j o te le g ra f ja  i ra- 
d jo te le fo n ja .

Sypniewski S tan isŁ w  — N e u t r o d y n a .
Odyniec Janusz — Is tota  p r o c e s ó w  psychnic z-  

nych  po d  k ą t e m  widzenia  r a d j o a m a t o r a .
/ .  O. — W z m a c zn ia c z  ś rednie j  częs to t l iwośc i .
5.  R . —Te c h n ik a  na da w a n ia  i od b io ru  a l f ab e tu  

M o r s e ’a.
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Departament V WojsK Technicznych. 

Rorp. Ofic. Inż. i Sap.

O t r z y m a ł  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i :

Płk.  Mickiewicz Ludw ik  (Dz. P. 12).

O t r z y m a ł  s t o p i e ń :

Majora: ś. p. kpt. inż. Ziemski Marceli (Dz. P. 11).

P o w o ł a n y  d o  e g z a m i n u  w s t ę p n e g o  
w a r u n k ó w  o:

Do Wyższej  Szk. Int. na kurs normalny  1926/28 
kpt. Jądraszko Roman b. masz.  (Dz. P. 11).

Przydzieleni:

Kpt. Cypryszewski Stanisław Kadra Korp. Ofic. 
Inż i Sap. z O.  S. Sap. O. K. II do S. W. Techn.  O.  
K. II — kpt. Sałat^o-Petryszcze Antoni Kadra Korp.  Ofic. 
Inż. i Sap. S. W. Techn.  O. K. II— do O. S. Sap.  O.  
K. II— (obaj Dz. P. 11).



Korp. Ofic. Sap. Roi.

Przydzielony:
Mjr. (Sngel Franciszek M arjan  1 p. Sap. Kol. do 

Kier. Warszt ,  Sap.  Kol. (Dz. P. 11).
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